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ROZWÓJ LOKALNEJ PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH ★ 
PROGRAM KSZTAŁCENIA KADR INFORMATYKI ★ LIKWIDACJA SKUT­
KÓW KLĘSK ŻYWIOŁOWYCH ★ ZMIANA ORGANIZACJI DOMÓW TOWA­
ROWYCH ★ POGŁĘBIANIE POLSKO IRAŃSKIEJ WSPÓŁPRACY GOSPO­

DARCZEJ.

Dobra praca 
samorządu

mieszkańców

Posiedzenie Prezydium Rządu
Ocena rocznej działalności 

samorządu mieszkańców w 
ośrodkach miejskich była 21 
bm. jednym z tematów obrad 
Prezydium Ogólnopolskiego

Jak informuje rzecznik prasowy rządu, w sobotę —- 
21 bm. — odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu, na 
którym omówiono rozwój lokalnej produkcji materiałów 
budowlanych z miejscowych surowców i powzięto w tej 
sprawie odpowiednie decyzje.

Wzmagające się, w wyniku 
realizacji uchwały VI Zjazdu 
partii, tempo budownictwa po 
woduje ciągły wzrost zapo­
trzebowania na wszelkiego ro 
dzaju materiały budowlane. 
Stwierdzono, że istnieją duże 
możliwości zintensyfikowania 
produkcji materiałów budow­
lanych z surowców miejscowe 
go pochodzenia. Biorąc to pod 
uwagę, Prezydium Rządu za­
twierdziło orzedłożony przez

ministra budoumictwą i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych, a opracowany przy u- 
dziale wojewodów „Program 
rozwoju produkcji lokalnej 
materiałów budowlanych z 
surowców miejscowego po­
chodzenia w latach 1975 — 
1980”. Przewiduje on m. in., 
że do roku 1980 lokalna pro­
dukcja materiałów ściennych, 
a więc cegły i małowymiaro- 
wych prefabrykatów wzroś-

Zakończyło się spotkanie
przygotowawcze w Budapeszcie

Komunikat końcowy
Zgodnie z porozumieniem osiągniętym na spotkaniu kon­

sultatywnym partii komunistycznych 1 robotniczych Euro­
py w Warszawie, w październiku 1974 r., od 19 do 21 grud- 
nią br. w Budapeszcie odbyło >dę spotkanie przygotowaw­
cze.

nie w porównaniu z rokiem 
1973 o ponad 190 procent. Po 
ważnie zwiększy się również 
produkcja materiałów stropo­
wych i pokryciowych.

Ustalaiąc te wysokie wskaź 
niki wzrostu, Prezydium Rzą­
du nałożyło, na urzędy woje­
wódzkie oraz na odpowiednie 
ogniwa kluczowego przemy­
słu materiałów budowlanych 
obowiązek udzielenia pomocy 
technicznej i organizacyjnej 
zakładom podejmującym pro­
dukcję z materiałów lokal­
nych, jak i odpadowych. Za 
nieodzowną uznano zwłasz­
cza pomoc w powoływaniu 
nowych zakładów, tam gdzie 
zachodzi taka potrzeba, oraz 
w podejmowaniu przez już 
istniejące zakłady produkcji 
nowych materiałów budowla­
nych. Zalecono właściwe ukie 
runkowanie asortymentowe 
tej produkcji, zwłaszcza pod 
kątem lepszego zaspokajania 
potrzeb budownictwa indywi­
dualnego.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Prezydium Rzą 
du rozpatrzyło wstępnie „Pro

Komitetu Frontu 
rodu. Obecnie w 
2.540 komitetów 
4.966 komitetów

Jedności Na 
kraju jest 

osiedlowych, 
obwodowych

Wzięły w nim udział dele­
gacje następujących partii: Ko 
munistycznej Partii Austrii, 
Komunistycznej Partii Belgii, 
Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej, Postępowej Partii Ludu 
Pracującego Cypru, Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji, 
Komunistycznej Partii Danii, 
Komunistycznej Partii Finlan-

Następny numer
,GŁOSU” ukaże się

w 2 wtorek

Będzie to wydanie 
świąteczne 
w objętości

12 stron
Uwadze Czytelników 

polecamy m. in.:

f
| okolicznościowy ar 
uł w 56 rocznicę Pow 
stania Wielkopolskiego;

g reportaż z Popowa, 
poznańskiej wsi, której 
ciekawą historię rela­
cjonuje kronika prowa­
dzona od 1921 roku;

g opowieść o księży­
cowej babci, która z 
gwiazd wróżyła;

zją korespondencje 
ZSRR, Węgier PJugo-
sławii;

g felietony o zwy­
czajach świątecznych, 
wizytach i przyjęciach;

Ponadto w wydaniu 
tym znajdą się:

g kalendarz na rok 
197a,

g świąteczny konkurs 
„Głosu” i PZU z nagro­
dami wartości 7.500 zł;

a teksty satyryczne, 
humor rysunkowy, krzy 
żówka z nagrodą w po­
staci adapteru.

dii. Francuskiej Partii Komuni 
stycznej, Komunistycznej Par­
tii Grecji, Komunistycznej Par 
tii Hiszpanii, Komunistycznej 
Partii Irlandii, Związku Komu 
nistów Jugosławii, Komunisty­
cznej Partii Luksemburga, Nie 
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, Niemieckiej Partii 
Komunistycznej, Komunistycz­
nej Partii Norwegii, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Portugalskiej Partii Ko­
munistycznej, Rumuńskiej Par 
tii Komunistycznej, Komuni­
stycznej Partii San Marino, 
Szwajcarskiej Partii Pracy, 
Szwedzkiej Partii Lewicy-Ko- 
muniści, Komunistycznej Partii 
Turcji, Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej, 
Komunistycznej Partii Wiel­
kiej Brytanii, Włoskiej Partii 
Komunistycznej, Zachodnio- 
berlińskiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności, Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
Związek Ludowy Islandii prze 
słał do spotkania depeszę z ży 
czeniami.

Wyrażając zadowolenie z wyko­
nanej pomyślnie pracy w zakresie 
przygotowań do konferencji partii 
komunistycznych i robotniczych 
Europy, uczestnicy spotkania doko 
nali szerokiej wymiany poglądów 
w kwestiach politycznych i prak­
tycznych, związanych z dalszymi 
przygotowaniami.

Porządek dzienny konferencji 
partii komunistycznych i robotni­
czych Europy brzmi: walka o po­
kój, bezpieczeństwo, współpracę i 
postęp społeczny w Europie. W 
trakcie dyskusji uczestnicy spot­
kania przedstawili punkty widze­
nia swoich partii w tych kwe­
stiach.

Na spotkaniu budapeszteń­
skim osiągnięto porozumienie 
o powołaniu komisji redakcyj 
nej konferencji partii komu­
nistycznych i robotniczych 
Europy, w pracach której mo 
gą uczestniczyć delegacje wszy 
stkich zainteresowanych par­
tii. Komisja sama organizuje 
swoją działalność z uwzględ­
nieniem dokonanej wymiany 
poglądów i wyników spotkań 
w Warszawie i Budapeszcie. 
Na prośbę bratnich partii Nie 
muecka Socjalistyczna Partia 
Jedności wyraziła zgodę na 
podjęcie zadań związanych ze 
zwołaniem komisji i jej pra­
cą.

Uczestnicy spotkania opowie­
dzieli się za organizowaniem se­
minariów związanych z tematyką 
konferencji.

Dokończenie m sir 2
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kadr 
1980”, 
cenie 
nych

kształcenia i szkolenia 
informatyki do roku 

który przewiduje kształ 
wysoko wyfcwalifikowa 
specjalistów niezbęd-

nych dla rozwijania produk­
cji sprzętu informatycznego, 
a także dla właściwej jego 
eksploatacji. Prezydium Rzą­
du, biorąc pod uwagę szybko 
rosnące potrzeby związane z 
dalszym postępem gospodar­
czym i naukowo - technicz­
nym kraju, zaleciło autorom 
dokumentu kontynuowanie 
prac nad kompleksowym ukie
runkowaniem rozwoju 
matyki w Polsce.

Następnie Prezydium 
du rozpatrzyło sprawę

Dokończenie na str

infor.

Rzą- 
likwi-
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oraz 10.991 komitetów domo­
wych, w ich skład weszło po­
nad 122 000 wybranych przez 
ludność przedstawicieli. W 
działających przy tych komi­
tetach komisjach skupia się 
około ćwierć miliona aktywu 
samorządowego. Samorząd 
mieszkańców w miastach stwa 
rza szeroką płaszczyznę 
współgospodarzenia ludności 
w miejscu zamieszkania, sta­
je się istotnym czynnikiem 
integracji środowiska.

Jak stwierdzono w toku ob 
rad, które prowadził przewód 
niczący OK FJN Janusz Gro- 
szkowski — komitety legity­
mują się pow’ażnym dorob­
kiem społecznej pracy w tro­
sce o ład, czystość i porządek 
w osiedlach, w rozwiązywa­
niu istotnych dla mieszkań­
ców problemów remontów, 
gospodarki komunalnej, usług 
pracy handlu, rozbudowy ba­
zy materialnej dla działalno­
ści wychowawczej oraz orga­
nizowania czasu wolnego, dzie 
ci i młodzieży. ’

Dokonując podsumowania do­
tychczasowych wyników zbiórki 
na Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia stwierdzono, iż w ciągu 
dwóch lat istnienia NFOZ na 
konto tego funduszu wpłynęło 
ponad- 4,5 mld zł.

Celem dalszego rozszerzenia 
rozwijającego się ruchu na 
rzecz współpracy i łączności 
z innymi narodami i jego ko­
ordynacji prezydium zaleciło 
sekretarzowi OK FJN powoła 
nie Rady Towarzystw Przy­
jaźni z Narodami.

Prezydium OK FJN powo­
łało wieloletniego działacza 
społecznego, byłego wiceprze­
wodniczącego ZG TPP-R 
Zdzisława Kanarka na funk­
cję sekretarza OK FJN.

PAP

W Hiszpanii uchwalono ustawę 
o stowarzyszeniach politycznych
Hiszpańska Rada Ministrów 

uchwaliła w piątek ustawę o 
tzw. stowarzyszeniach politycz 
nych.

Dotychczas jedynym legal­
nym ugrupowaniem politycz­
nym w Hiszpanii był Ruch Na 
rodowy (Movimiento), na cze­
le którego stał sam Franco. 
Jak stwierdzają obserwatorzy, 
do zatwierdzenia obecnej usta 
wy, określającej zasady two­
rzenia, działalności i rozwią*

zywania ugrupowań politycz­
nych, zmusiła władze hiszpań 
skie zmiana sytuacji w Euro­
pie, przede wszystkim w Por­
tugalii i Grecji. Istotnym 
czynnikiem była także rosną­
ca izolacja Hiszpanii na are­
nie międzynarodowej.

Nowy akt prawny utrzymu­
je zakaz działalności wszyst­
kich postępowych i lewico­
wych organizacji politycz­
nych.

odGEOSM "tygodnia

Teraz kolej na nas
Jeszcze ponad dwanaście miesięcy po- 

zostaje do zakończenia okresu, na 
który przypada realizacja bieżącego 

planu 5-letniego społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju. Ale j u ż teraz możemy 
z uzasadnionym zadowoleniem mówić o 
tym, że plan pięcioletni — po raz pier­
wszy w historii Polski Ludowej — wyko­
nany zostanie ze znacznym przekroczeniem 
podstawowych założeń społecznych i gos­
podarczych. Nic też dziwnego, że stwier­
dzenie to dominowało podczas obrad Sej­
mu w minionym tygodniu.

Mamy z czego być zadowoleni. Bo prze­
cież — jak to powiedział z trybuny sejmo­
wej Jan Szydlak - „w ciągu ostatnich 
czterech lat przeszliśmy drogę od stagna­
cji do trwałego, szybkiego rozwoju, do 
otwarcia perspektywy wysoko rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego".

W rezultacie mamy do czynienia także 
z jakościowo nowym spojrzeniem na to, co 
jest przed nami. Niemal powszechnie mó­
wi się więc przede wszystkim nie o tym, 
jak wykonać plany, lecz o tym, jak je 
przekroczyć. W miarę przyspieszania roz­
woju kraju rosną bowiem także nasze

du narodowego 
procent, tempo 
przemysłowej — 
regulacje płac dla 
całego pięciolecia.

na poziomie 
wzrostu prąd

8,4 procent

6,8 
ukcji 
oraz

4,6 min osób w ciągu 
Teraz wiemy już, że

ambicje umiejętności wykonywania
zwiększanych zadań.

W pierwszym roku bieżącej pięciolatki 
mieliśmy dostatecznie dużo powodów do 
zadowolenia, gdy VI Zjazd Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej zapowiedział 
średnioroczne tempo wzrostu docho-

dochód narodowy wzrasta średnio co roku 
o ponad 10 proc., produkcja przemysłowa 
- o 11,3 proc., a regulacjami plac objęci 
zostają (do przyszłego roku włącznie) 
wszyscy pracujący.

Jest to wynik zarówno odważnej i śmia­
łej myśli politycznej partii jak i lepszej niż 
w przeszłości pracy ogółu Polaków. Toteż 
z trybuny sejmowej usłyszeliśmy: „Wzrost 
zamożności całego społeczeństwa i każde­
go obywatela, a równocześnie umocnienie 
się siły i potęgi Polski — może nastąpić 
tylko w wyniku dalszego wzrostu społecz­
nej wydajności pracy. Nie mamy innych 
źródeł ani wzrostu spożycia, ani dalszego 
szybkiego rozwoju — poza naszą pracą. 
Im ta praca będzie wydajniejsza, tym źró­
dła te będą bogatsze".

Tej myśli niejako podporządkowana jest 
konstrukcja przyjętej przez Sejm uchwały 
o narodowym planie społeczno-gospodar­
czego rozwoju w roku 1975. Zwróćmy uwa­
gę, że wszystkie przyszłoroczne zamierze­
nia — podobnie jak w pierwszych czte­
rech latach bieżącej pięciolatki — podpo­
rządkowane są celom, z których pierwszy 
brzmi: osiągnięcie dalszej poprawy mate­
rialnych, socjalnych i kulturalnych warun­
ków życia społeczeństwa.

Żeby temu jak najlepiej sprostać sporo 
musimy uczynić w różnych dziedzinach na­
szego życia. Skoro nadal będziemy po­
stępowali przyspieszonym krokiem, (a prze­
cież nawet nie wyobrażamy sobie, by 
mogło być inaczej) — to także w roku 
przyszłym potrzebna jest produkcja 
ponadplanowa. Warto jednak zwrócić 
uwagę na to, co w Sejmie przypomniał pre­
mier: przekraczanie planów jest szczegól­
nie potrzebne w produkcji artykułów cie­
szących się popytem na rynku krajowym, 
a także nadających się na eksport; do 
produkcji ponadplanowej nie trzeba dą­
żyć za wszelką cenę, zwłaszcza zaś nie za 
cenę pogłębiania trudności importowych i 
materiałowych.

Z powszechnym zrozumieniem powinien 
też spotkać się apel o zmniejszenie bra­
ków, jako że ze społecznego punktu wi­
dzenia nie ma gorszego marnotrawstwa niż 
produkowanie, zwłaszcza z dobrych ma­
teriałów, wyrobów niedostosowanych do 
potrzeb odbiorców.

Chodzi zatem o to, by jak najlepiej 
rozegrać wyścig rosnących potrzeb społe­
czeństwa z możliwościami ich zaspokoje­
nia. Upraszczając rzecz, można powie­
dzieć, że każdy z nas jest konsumentem i 
każdy z nas jest wytwórcą (bądź tym, któ­
ry się do tego przyczynia). Nie wystarczy 
więc, żeby szewc żądał lepszej i większego 
wyboru odzieży, ale trzeba, by sam wytwa­
rzał więcej, i to dobrego obuwia.

Jeśli to przekonanie zyska powszechną 
aprobatę społeczną, to nadal w dyna­
micznym i przyspieszonym tempie rosnąć 
będą zamożność każdego z nas i całego 
kraju. Warunki ku temu mamy - stwarza 
je polityka partii i wynikający z niej kształt 
planu na rok następny.

Teraz słowo należy do każdego z nas.

TADEUSZ KACZMAREK



Etiopia 100 dni po detronizacji H. Selassie Przegląd poziomu i struktury zatrudnienia KRONIKA’

Zapowiedź gruntownych przemian
społecznych i gospodarczych Zmiany, które będą procentować

Wojskowe władze Etiopii ogłosiły sobotę 21 grudnia 
dniem wolnym od pracy, aby umożliwić mieszkańcom sto­
licy udział w wielkiej manifestacji w związku z wyjazdem 
na wieś kilkudziesięciu tysięcy studentów, uczniów star­
szych klas szkół średnich i profesorów. Będą, oni uczest­
niczyć w kampanii nauki pisania i czytania, upowszechnia­
niu elementarnej oświaty sanitarnej i w wyjaśnianiu zapo­
wiedzianych reform.
W sto dni po detronizacji 

cesarza Haile Selassie radio 
etiopskie ogłosiło 10-punkto- 
wy program polityczny władz 
wojskowych zapowiadający 
gruntowne przemiany w dzie­
dzinie społecznej i gospodar­
czej.

Etiopia — głosi program — 
powinna pozostać państwem 
zjednoczonym i dążyć do lik­
widacji różnic etnicznych, re­
ligijnych i kulturalnych mię­
dzy jej mieszkańcami.

Zostanie utworzona masowa 
partia polityczna kierująca 
się w swej działalności ideo­
logią wyrażoną w haśle „Etio­
pia przede wszystkim” i opar- 
tym na ideałach „socjalizmu 
etiopskiego”. Będą mogły pow

stać inne partie polityczne pod 
warunkiem, że również kie­
rować się będą hasłem „Etio­
pia przede wszystkim” i wno­
sić konkretny wkład do roz­
woju kraju i rewolucji.

,Xażda regionalna jednostka 
administracyjna, każda wieś 
będzie zarządzać własnymi za 
sobami i powinna zapewnić 
swym mieszkańcom samowy­
starczalność”.

Państwo będzie obecnie kon 
trolować całą gospodarkę. Tyl­
ko^ niektórych dziedzinach, 
tam gdzie będzie tego wyma­
gał interes publiczny, zostanie 
zachowana własność prywat-
na. Państwo
przemysłem,

ma zarzadzać 
z wyjątkiem

Nowy przewodniczący
WK Stronnictwa
Demokratycznego

21 bm. odbyły się w Pozna­
niu XI plenarne obrady Wo­
jewódzkiego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego, w 
których wziął również udział 
przewodniczący Centralnego 
Komitetu SD — Andrzej Be­
nesz.

Głównym tematem obrad 
było przygotowanie kadr dla 
usług w Wielkopolsce oraz u-

kilku przedsiębiorstw o 
szczególnym znaczeniu, któ­
re pozostaną w prywat­
nych rękach, do chwili 
kiedy ich nacjonalizacja bę­
dzie konieczna. Inwestycje za 
graniczne i pomoc techniczna 
innych państw będą pożąda­
ne, dopóki naród etiopski nie 
będzie w stanie w pełni za­
rządzać własną gospodarką.

W dziedzinie polityki zagra-
niczej głosi program
utrzymana zostanie w zasadzie 
dotychczasowa linia. Etiopia 
pragnie utworzenia wspólnoty 
ekonomicznej, kulturalnej i 
społecznej z Kenią, Somalią i 
Sudanem. (PAP)

dział wojewódzkiej 
cji SD w reformie

organiza- 
oś wiaty.

Podstawowy referat wygłosił 
Kazimierz Nowakowski.

Dyskusja rozwinęła sie wo­
kół problemów kształcenia 
kadr dla drobnej wytwórczo­
ści oraz zabezpieczenia kadr 
dla wybranych rodzajów usług 
ogólno-społecznych, w tym 
dla usług oświatowych. Oma­
wiano również niektóre pro­
blemy służby zdrowia oraz za 
gadnienia związane z reformą 
oświaty.

W części organizacyjnej ple 
num przyjęło rezygnację po­
sła Tadeusza Witolda Młyń-
czaka funkcji sekretarza
WK SD w związku z powoła­
niem go w skład Prezydium 
Centralnego Komitetu SD i 
objęciem funkcji prezesa Za­
rządu Centralnego Związku 
Rzemiosła. Usteoującemu se­
kretarzowi podziękowano za 
długoletnią i ofiarną pracę na 
tym stanowisku.

Plenum powołało na stano­
wisko przewodniczącego WK 
SD Zbigniewa Kmieciaka — 
wiceprezydenta m. Poznania. 
Sekretarzem WK SD został 
Kązimierz Nowakowski, do- 
tycnczasowy przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratyczne­
go. (na)

Przebudowa
ul. Żeromskiego

W Poznaniu u zbiegu ulic Dą 
browskiego i Żeromskiego roz 
poczęły się roboty drogowe. 
Mają one na ■ celu poprawę 
przejazdu przez ten rejon. Na 
odcinku kilkudziesięciu me- 
trów wybudowana zostanie 
druga jezdnia w ul. Żerom­
skiego tak, że powstanie tam 
normalne — o prawidłowym 
układzie geometrycznym — 
skrzyżowanie. W późniejszym 
terminie budowana obecnie 
jezdnia, przedłużona zostanie 
do ul. Wojska Polskiego.< (pik)

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami, miejscami opady 
deszczu. Temperatura maksymal-
na od 3 stopni ną wschodzie do 8 
na zachodzie. T

imiiimmmissmmiim
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opracował Woiciech Nentwig.

Dobiega końca powszechny przegląd poziomu i struktury 
zatrudnienia. Nie kończą się jednak poszukiwania możliwo­
ści bardziej racjonalnej gospodarki kadrami, zapoczątko­
wane przez zespoły d. s. przeglądu. I choć notowano, zwła­
szcza w mniejszych zakładach, próby formalnego skwito­
wania tych zadań, nie będzie przesadne twierdzenie, że 
dzięki przeglądowi zostały podjęte w dużej części przedsię­
biorstw prace, które będą wielokrotnie procentować w po­
staci efektywniejszego gospodarowania_ „ ---------- „.4 i sprawniejszego
zarządzania. Jednym z takich kierunków przeobrażeń jest
doskonalenie struktur organizacyjnych.

Zakończyło się 
spotkanie w Budapeszcie

Dokończenie ze str. I
Bratnie partie opowiadają się za 

jak najszybszym zwołaniem na 
najwyższym szczeblu końcowego

Działania te pomagają rów­
nież rozwiązać wiele dzisiej­
szych kłopotów zakładów. Do 
produkcji nowych wyrobów, 
do rozbudowywanych wydzia­
łów, do coraz większych za-
dań planowych wszędzie

etapu Konferencji 
stwa i Współpracy

Bezpieczeń- 
w Europie.

Partie uczestniczące w spot 
kaniu wyraziły swą solidar­
ność z komunistami i wszyst-
kimi demokratami Hiszpanii,
którzy walczą o likwidację
ostatniego reżimu 
skiego w Europie,

faszystow- 
.z naroda-

mi Cypru i Irlandii Północ­
nej, z tymi wszystkimi, któ­
rzy w różnych częściach świa 
ta walczą przeciwko imperia­
listycznemu uciskowi — o de 
mokrację, niezawisłość naro­
dową, pokój i socjalizm.

Obrady spotkania przygoto­
wawczego przebiegały w du­
chu równouprawnienia, wza­
jemnego zrozujnienia i soli- 
.darności proletariackiej.

Powołana przez spotkanie 
przygotowawcze komisja re- 
dakcyjna konferencji partii 
komunistycznych i robotni­
czych Europy odbyła 21 grud 
nia wT Budapeszcie swoje 
pierwsze posiedzenia. (PAP)

potrzeba ludzi. Tymczasem o 
nowe kadry spoza zakładu 
jest coraz trudniej. Okazuje 
się jednak, że można wygos­
podarować pracowników spo­
śród własnej załogi, dotych­
czas nieproduktywnie wyko­
rzystanych. Pokaźnym źród­
łem może tu być nadmiernie 
rozbudowany aparat admini­
stracyjny, zbędne komórki or 
ganizacyjne.

Potwierdza przykład
Gdańskich Zakładów Elektro­
nicznych „Unimor”, gdzie 
przegląd pokazał możliwości 
bardziej operatywnego zarzą­
dzania. Pozwalają one na lik­
widację 17 komórek organiza 
cyjnych oraz na zmniejszenie 
zatrudnienia w administracji
sporej grupy 
posiadających 
kształcenie w 
deficytowych 
Proponuje się

pracowników, 
techniczne wy- 
specjalnościach 
w zakładzie, 
także połącze-

W rytmie dobrej roboty

Kolejne meldunki
o wykonaniu rocznych zadań

Rośnie liczba przedsiębiorstw dobrej roboty, które wyko­
nały przed terminem swe całoroczne zadania. Dó końca br. 
pozostało jeszcze kilka dni. toteż ich załogi przysporzą w re­
gionie dodatkowe, ponadplanowe wartości.
Tak np. spółdzielcy Poznań­

skiego, zrzeszeni w Wojewódz­
kim Związku Spółdzielni Pra­
cy, od 21 bm. zapewniają po­
nadplanowe usługi i towary,
oszacowane do końca br. 
122 min zł. Warto dodać, 
tegoroczne plany już i

na 
źe 

tak
znacznie przekraczały pierwo­
tne założenia, ustalone na ten 
rok 5-latki.

O wykonaniu tegorocznych 
zadań już 11 grudnia poinfor­
mował nas Zarząd Krajowego 
Związku Spółdzielni Przemysłu 
Poligraficznego i Opakowań, 
mający swą siedzibę w Pozna­
niu. Dodatkowa produkcja wy­
niesie 78 min zł.

Od 18 bm. sprzedają ponad

plan sklepy Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Obu­
wiem. Do końca roku klienci 
powinni otrzymać dodatkową 
masę towarów wartości 76 min 
zł. Tego samego dnia swe za­
dania roczne wykonało inne 
handlowe przedsiębiorstwie — 
Powszechne Domy Towarowe 
w Poznaniu.

3,7 min zł dodatkowej pro­
dukcji na rynek zapewni za­
łoga Ostrzeszowskiego Przed­
siębiorstwa Chemicznego Prze­
mysłu Terenowego, która wy­
konała plan roczny 21 bm. Z tej 
ponadplanowej produkcji, to­
wary wartości 2 min zł po­
chodzą z zobowiązań pracow­
niczych, podjętych dla uczcze­
nia XXX-lecia PRL. (zs)

nie kilku komórek obrątu ma 
teriałami i surowcami w jed­
ną, zajmującą się całością za 
opatrzenia.

W wielu zakładach nadmier 
nie rozbudowana jest admini­
stracja zaplecza technicznego. 
Np. w Zjednoczonych Zakła­
dach Rowerowych „Romet” w 
Bydgoszczy uznano za celowe 
połączenie we wspólny orga­
nizm ośrodka badawczo-roz­
wojowego pojazdów jednośla­
dowych z Zakładem Doświad 
czalnym Rowerów i Motoro­
werów. Pozwoli to m. in. na 
prowadzenie wspólnej sprawo 
zdawczości. Zespół postuluje 
także, aby pracę wykonywa­
ną dotychczas przez wydział 
analizy wartości traktować w 
przyszłości jako naturalny 
obowiązek kadry kierowniczej 
„Rometu”, a nie jako zada­
nie osobnej komórki organi­
zacyjnej.

Również w handlu, gdzie pil 
nie potrzeba sprzedawców, 
poszukuje się rezerw zatrud­
nienia w administracji. Np. w 
Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Handlu Obuwiem w Po 
znaniu postanowiono połączyć 
dział organizacji z działem 
koordynacji branżowej. Po­
nadto zlikwidowano komórkę

Powstaje wielki dok pływający
W sobotę w Gdańskiej Stoczni 

Remontowej zwodowano pierwszy 
segment doku pływającego o noś 
ności 55 000 ton budowanego na za 
mówienie jednej ze szwedzkich 
stoczni. Po złączeniu na wodzie 8 
takich segmentów będzie to jeden 
z największych doków pływają­
cych na świecie. Umożliwi on pod 
noszenie statków przekraczających 
200 000 DWT.

Komunikat CSRS - Austria

sprawie dostaw irańskiej ropy naf­
towej dla Francji.

Zapowiedź konferencji w Kairze
Tygodnik egipski „Akchbar Al- 

Jaum” doniósł w sobotę rano, że 
30 stycznia przyszłego raku w sie­
dzibie I.igi Arabskiej w Kairze roz 
pocenie obrady 4-stronna kowferen 
cja z udziałem ministrów spraw za

zależność gospodaczą Kanady od 
USA.

Pożar w Berlinie Zachodnim

W związku z zakończoną 20 bm. 
wizytą ministra spraw zagranicz­
nych CSRS Chnioupka
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analizy cen i przeceny, włą­
czając ją częściowo do dzia­
łu planowania handlowego.

Nagrody w konkursie 
fotografii prasowej

W siedzibie Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich w War­
szawie odbyło się 21 bm. wrę­
czenie nagród XVII Ogólno­
polskiego Konkursu Fotografii
Prasowej organizowanego
przez Klub Fotografii Praso­
wej SDP ora?. Centralną Agen­
cję Fotograficzną RSW „Prasa 
— Książka — Ruch”.

Na konkurs wpłynęło 1130 
zdjęć od 89 uczestników. W 
dziale zdjęć pojedynczych I 
nagrodę otrzymał Adam Ur­
banek (CAF), II przyznano Ja­
mowi Trembeckiemu z „Kurie­
ra Lubelskiego”, III zaś — An­
drzejowi Baturo (redakcja „Na 
Przełaj”) . W dziale re­
portaży I nagrodę przy­
znano: . Adamowi Haydero- 
wi „Itd”, II — Michałowi Ku­
łakowskiemu („Na Przełaj”), 
III — Zbigniewowi! Matuszew­
skiemu (CAF).

W kategorii zdjęć koloro­
wych I nagrody nie przyzinamo, 
II — otrzymał Leszek Suro­
wiec (Krajowa Agencja Wy­
dawnicza), III — Jacek Siel­
ski „Stolica”. (PAP)

Dzień Patronów Szkoły
Tradycyjnie już w Szkole Pod­

stawowej nr 75 im. Powstańców 
Wielkopolskich w Poznaniu zorga 
nizowano Dzień Patronów Szkoły. 
Jego program obejmował m. inu 
zapalenie zniczów przez komba­
tantów Powstania 1918 roku, żoł- 
nierzy-uczestników walk U woj­
ny światowej i Ludowego Woj­
ska Polskiego, wręczenie plakie­
tek przyjaciół szkoły, nagród Ko 
mitetu Rodzicielskiego dla wyróż­
niających się w pracy społecznej 
uczniów, a także listów pochwal 
nych dla rodziców za wzorowe 
wychowanie dzieci. Nadto ogłoszo 
no wyniki wyborów na najmil­
szego w każdej z klas. ,

Po przyrzeczeniu złożonym 
przez przodowników nauki, na­
stąpiła część artystyczna, w trak 
cie której przedstawiono intere­
sujący montaż słowno-muzyczny, 
poświęcony wydarzeniom z okre-
su Powstania Wielkopolskiego.

(pik)

Poznańska pianistka 
występuje w Rumunii

Dopiero zakończyła się na Ku­
bie Dekada Kultury Polskiej, w 
której uczestniczył m. in. dyrek­
tor i kierownik artystyczny Fil­
harmonii Poznańskiej — Renard 
Czajkowski, a tymczasem impre- . 
za podobna — Dni Muzyki Pol­
skiej — odbywa się od kilku dni 
w Rumunii., Do udziału w niej 
również zaproszono przedstawi­
cielkę Grodu Przemysława — zna 
ną pianistkę, Aleksandrę Utrecht.

W sobotę artystka wystąpiła w 
miejscowości Timisoara. Tamże 
grać ona będzie w niedzielę — 
22 bm. (wig)

Nasza dekadowa pogodynka

Zimowa aura tylko w górach
grudnia dokładnie o godzi- 
n^e 6 minut 55 zaczęliśmy 

■*■■■ oficjalnie astronomiczną i 
kalendarzową zimę od ... ocieple­
nia. Brak zimowej scenerii zapo­
wiada się także w okresie świą­
tecznym. Poza rejonem gór. gdzie 
panują całkiem niezłe warunki 
narciarskie, wszędzie zapowiada 
się pogoda pod znakiem niżu. - A 
więc chmurno, okresami tylko 
przejaśnienia i miejscami tylko 
niewielkie opady deszczu lub 
mżawki. Nadal także mgły i za­
mglenia, bowiem masa powietrza 
oceanicznego jest bardzo wilgotna. 
Temperatura w dzień wahać się 
bedzie w granicach 5—8 stopni cie 
nla. a w nocy także powyżej zera. 
Wiatry umiarkowane z kierun­
ków południowo-zachodnich i za­
chodnich kierować będą nad Pol­
skę masy ciepłego i wilgotnego 
powietrza oceanicznego. Kto nie 
wyjedzie zatem w góry — będzie 
miał na nizinach typowo jesienną 
aurę.

A skoro o górach mowa, war­
to zachęcić tych, którzy mają 
sprzęt przygotowany do zimowe­
go urlopu, aby wybrali się w Ta­
try, Beskidy czy w Karkonosze. 
Jak stwierdza bowiem Krakowskie 
Biuro Prognoz w pierwszym komu 
nikacie śniegowym, warunki nar­
ciarskie w górnych partiach 1 w 
kotłach Tatr są dobre. Grubość 
pokrywy śnieżnej wynosi: na Ka- 
sorowym Wierchu — 109 cm, na 
Hall Gąsienicowej — 74 cm. w 
Kuźnicach — 25 cm, w Morskim 
Oku — 97 cm. w Zakopanem — 13 
cm, w Bukowinie — 22 cm; w Kęy 
nicy — 26 cm; w Bieszczadach: w 
Lesku — 5 cm, w Cisnej — 25 cm, 
w Lutowiskach — 14 cm; w Besk! 
dzie Śląskim: w Wiśle — 7 cm, na 
Klimczoku — 40 cm, w Szczyrku 
— 11 cm, w Skrzycznem — 50 cm.

Grubość pokrywy śneżnei w Kar 
konoszaeh wynosi: na Śnieżce — 
140 cm, na Hali Szrenickiej — 120 
cm, w Szklarskiej Porębie — 35 
cm, w Karpaczu — 32 cm.

ca, która wypada 29 grudnia, a że 
pełnia lubi wyże — być może, że 
i wyż ze wschodu przyniesie nam 
powiew mroźniejszego powietrza, 
Ale jest to tylko mała możliwość. 
Z aktualnych map pogody wyni­
ka. że: przeważać będzie ciepła i 
wilgotna cyrkulacja zachodnia, a 
jesienna pogoda może się utrzy­
mać nawet do połowv stycznia.

WICHEREK

Posiedzenie
Prezydium Rządu
Dokończenie ze str. 1 

dacji skutków klęsk żywioło­
wych, jakie nawiedziły w os­
tatnich miesiącach niektóre 
regiony kraju. Poważne straty 
wyrządziła zwłaszcza powódź, 
którą dotkniętych zostało wie 
le województw. Do akcji usu­
wania szkód włączyły się 
przedsiębiorstwa wielu resor­
tów.

Prezydium Rządu zobowią­
zało ministrów i wojewodów 
do spowodowania możliwie 
szybkiego usunięcia szkód i 
nadrobienia opóźnień w reali 
zacji zadań plano-wych.

Prezydium Rządu zobowią­
zało również właściwych mi-
nistrów i 
dzielenia 
rolnikom 
powodzi i 
czono na

i wojewodów do u- 
niezbędnej pomocy 
dotkniętym klęską 

i huraganu. Przezna- 
ten cel z budżetu

Austrii opublikowano komunikat, 
który stwierdza m. in., że w roz­
mowach z austriackim ministrem 
spraw zagranicznych E. Bielka- 
Karltreu wymieniono poglądy na 
rozwój stosunków dwustronnych 
i na problemy sytuacji międzyna 
rodowej, ze szczególnym uwzgled 
nieniem Konferencji Beznieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie. 

Wizyta premiera Francji w Iranie
Premier Francji J. Chirac przy­

był w sobotę z trzydniową oficjał 
ną wizytą do Teheranu. Przepro­
wadź on tutaj rozmowy m. in. w

granicznych Egiptu, Syrii i Jorda­
nii oraz przedstawiciela Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny. Spotka 
nie to poświęcone będzie głównie 
stosunkom między Jordanią a 
OWP.

Konferencja P. Trudeau
Na konferencji prasowej'w Otta 

wie. premier Kanady, P. Trudeau 
oświadczył,' że zasadą polityki za 
granicznej jego rządu jest obec­
nie rozwijanie stosunków z licz­
nymi krajami tak, aby zmniejszyć

W sobotę późnym popołudniem 
na staeji benzynowej w zachodnio 
berlińskiej dzielnicy Charlotten- 
burg wybuchł pożar. Według 
pierwszych informeji policji, po­
żar spowodował wiele ofiar śmier 
telnych. Ponadto wiełe osób zosta 
ło rannych. Dokładna przyczyna 
pożaru nie jest znana.

W Grecji wznowione loty
Greckie Linie Lotnicze .Olympic 

Airways”, wznowiły w sobutę lo­
ty na trasach europejskich. W 
czwartek zostały przywrócone po­
łączenia na liniach krajowych. 
Jak wiadomo, ostatnio Greckie Li­
nie Lotnicze nie działały w związ­
ku z zerwaniem przez ich właści­
ciela, multimilionera A. Onassisa, 
umowy z rządem dotyczącej funk­
cjonowania tych linii.

Śmiertelne ofiary lawin
Agencja Reutera podaje z Reyk 

javiku, że ekipy ratownicze pra-

A więc również Kai-kono-
szach, w wyższych partiach gór, 
na halach można z powodzeniem 
uprawiać narciarstwo.,

Na najbliższe dni synoptycy 
przewidują dla gór w dolinach 
temperaturę dodatnią, odwilż, w 
wyższych partiach gór temperatu­
rę około zera stopni, przejściowo 
nieco powyżei. później znów ochło 
dzenie i opady śniegu.

Prognozy na ostatnie dni trze­
ciej dekady grudnia mówią o moż 
liwości pewnego ochłodzenia. Chy 
ba wiąźe się z tym pełnia księźy-

państwa określone środki.
W kolejnym punkcie Pre­

zydium Rządu powzięło decy­
zję w sprawie zmian w orga­
nizacji domów towarowych. 
Jej intencją jest usprawnienie 
działalności handlowej do­
mów towarowych między in­
nymi poprzez polepszenie za­
rządzania tymi domami oraz 
uproszczenie struktury organi 
zacyjnej. Decyzja tworzy, w
miejsce dotychczasowego

cujące rybackim miasteczku
Neskaupsstadur, gdzie w piątek 
osunęła się ogromna lawina, od­
kopały w sobotę ciała dziewięciu 
osób. Cztery osoby są nadal zagi­
nione.

Zderzenie pociągów
W nocy z piątku na sobotę w 

pobliżu kanadyjskiej miejscowości 
Napanee w odległości 200 km na 
zachód od Toronto zderz-.ty się 
pociągi — pasażerski i iow^roky. 
2 osoby poniosły śmierć, a 10 zo­
stało rannych. Lokomotywa pocią­
gu towarowego oraz 5 wagonów
wykoleiło się.
utrudniają

Akcję ratunkową
głębokie zaspy. Na

miejsce katastrofy dotarły jedynie 
specjalne pojazdy śnieżne, które 
przewiozły rannych do szpitala.

Zjednoczenia Domów Towa­
rowych, jedno ogólnokrajowe 
przedsiębiorstwo państwowe 
pod nazwą Domy Towarowe 
„Centrum” w Warszawie.

Prezydium Rządu omówiło 
sprawę realizacji ustaleń po­
wziętych w trakcie wizyty poi 
skiej delegacji rządowej w 
Iranie, w listopadzie br. Zo­
bowiązano zainteresowane re 
sorty jdo konsekwentnej reali 
zacji zawartych porozumień, 
co przyczyni sie do dalszego 
pogłębienia polsko-irańskiej 
współpracy gospodarczej.

PAP
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PKO nr 5-6-151, ponadto listonosze i urzęd ' 1 
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Jszcze nie przebrzmiały 
działa. gdy na naturach 
miasta ukazało się ob­

wieszczeni wzywające wszy­
stkich obywateli do czynnej 
współpracy pr*v odbudowie 
życia miejskiego, uporządko­
wania miasta, dc wprowadze­
nia ładu i porządku, W kilka 
dni później, 18 lutego 1945 ro­
ku „Głos Wielkopolski” dono­
sił: „Już wre praca nad odbu­
dową polskiej kultury i sztu­
ki”, „Powstają placówki pol­
skiej mvśli i nauki — reorgani 
zacja Uniwersytetu i Akade­
mii Handlowej’ „Opera wzna 
wia swą działalność «Halką», 
Teatr Polski "Zemstą*...

Ta ostatnia informacja oka­
zała się przedwczesna, Teatr 
Polski zainaugurował pierw­
szy powojenny sezon sztuką 
Żeromskiego „Uciekła mi prze 
pióreczka”, Opera w miesiąc 
później wystawiła „Krakowia 
ków i Górali”. Po prostu dla 
innych sztuk nie starczyło pe­
ruk i kostiumów...

Z DZIEJÓW UCZELNI POZ­
NANIA;

23 kwietnia 1945 Uniwersytet 
rozpoczął zajęcia dydaktyczne. 
W latach 1950—51 wyodrębniły 
się; Akademia Medyczna, Wyż 
sza Szkoła Rolnicza (od 1972 ro 
ki> Akademia Rolnicza) i Wyż 
sza Szkoła Wychowania Fizy­
cznego (od 1973 — AWF).
Dekretem Rady Państwa z 28 
października 1950 roku Akade 
mia Handlowa przemianowana 
została na uczelnię państwowa 
pod nazwą Wyższa Szkoła E- 
konomiczna (obecnie Akade­
mia Ekonomiczna).
Powołana w kwietniu 1945 roku 
Szkoła Inżynierska uchwałą 
Rady Ministrów z 3 września 
1955 roku przemianowana zo­
stała na Politechnikę Poznań­
ską.
Od 1955 roku Uniwersytet no­
si imię Adama Mickiewicza.

Na skutek działań wojen­
nych spaliło się prawie cale 
śródmieście; nie było budzą­
cych zachwyt turystów kamie 
n i czek staromiejskich, pałacu 
Działyńskich, biblioteki Ra­
czyńskich. Centrum miasta 
zniszczone było w 74 procen­
tach. Ale były olbrzymie am­
bicje i chęć tworzenia wszy­
stkiego na nowo. „Jeśli cho­
dzi o kierunek, jakim kroczyć 
będzie Teatr Polski, to zasadą 
dyrekcji będzie utworzenie 
teatru prawdziwie polskiego. 
Do repertuaru wejdą przede 
wszystkim utwory autorów 
polskich — nie tylko znanych, 
lecz również debiutujących” 
— pisał dziennikarz „Głosu”. 
Czy program ten został zreali 
zowany. najlepiej ocenić mo­
gą teatralni bywalcy. W każ-

Kśucz do przyszłościL

djm razie tak w Teatrze jak 
i w Operze podczas pierw­
szych przedstawień ludzie pła-Ir 1 * * n- i A 1
Kali ze wzruszenia...

byłoAle przedtem trzeba 
uoKonać herkulesowego 
la oczyszczenia gmachów z 
gruzów i trupów, zabezpie­
czenia sprzętów, pomocy nauko 
wych kostiumów. Pierwsze 
wv kłady uniwersyteckie odby­
wały się w gmachu Akademii 
Handlowej, która wprawdzie 
także była bez szyb, ale za to 

MASTO dzielnica Poznania, nie posiadająca wiel- 
t 110000 mieszkańców i stanowi cen-

. , a? ,owe> kulturalne i naukowe Poznania. Tu mieszczę
się placówki o charakterze ogólnomiejskim i ponadregional­
nym: szKoły wyższe, placówki kulturalne, biura projektowe, 
c n io.e andiowe, urzędy, biura. W sąsiedztwie społecznym 

ysi aem urządzanego i bardzo atrakcyjnego Parku Brater- 
s wa i Przyjaźni na Cytadeli wyrasta wielkie osiedle mieszka­
niowe Winogrady, przeznaczone dla 140 090 m o-kańców. 
Obiektem zainte-esowań turystów jest oczywiście Starówka 
z pięknym renesansowym ratuszem pośrodku.

miała całe podłogi i dachy. 
Podstawą przyjęcia na studia 
było przepracowanie przez 
kandydatów co najmniej 
trzech dni nad uporządkowa­
niem uczelni.

☆
— Właśnie na przykładzie 

naszej dzielnicy prześledzić 
można w sposób widoczny 
przeobrażenia, jakie dokonały 
się po wojnie w naszym mie­
ście — mówi I sekretarz KD 
PZPR Poznań — Stare Mia­
sto, Włodzimierz Kowalski. — 
Tu powstał w rekordowym 
tempie wysiłkiem naszych bu 
downiczych hotel „Polonez” i 
rondo Kopernika. Tu wznie­
siono pięć wieżowców okaza­
łego centrum handlowego...

Sztuka poznańska wyruszy­
ła na podbój świata. „Naj­
większym wydarzeniem mu­
zycznym na miarę wielkiego 
Mediolanu” nazwał miejsco­
wy dziennik występ chóru 
Filharmonii Poznańskiej pod 
dyrekcją Stefana Stuligrosza; 
1000 koncertów w kraju, 198 
zagranicznych, 21 864 przeje­
chanych kilometrów — to do­
robek Poznańskiego Chóru 
Chłopięcego pod dyrekcja Je­
rzego Kurczewskiego. Chóry 
amatorskie i dziewczęcy chór 
„Skowronki” orzv Pałacu Kul 
tury (w 1945 roku poznania­
cy chcieli zburzyć zamek, ja­
ko symbol krzyżackiej buty!) 
Teatr Lalki i Aktora ze scena 
mi ..Marcinek” i „Sc^ną Mło­
dych”. Konkursy Muzyczne 
im. Henryka Wieniawskiego. 
Poznańskie Festiwale Polskiej 
Muzyki Wsnółczesnei (tzw. Po 
znańskie Wiosny Muzyczne), 
zaooczatkowane w ubiegłym 
roku Ziazdy Pisarzy Fantas- 
tów. cała rozległa działalność 
upowszechnieniowa, do której 
aktywnie włączyły się obie 
uczelnie artystyczne' Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych i Państwowa

Wyższa Szkoła Muzyczna — 
to zaledwie garść przykładów, 
dobranych dość dowolnie, bez 
próby bierarchizowania we­
dług ważności i zasług, wska 
zujących na rangę ośrodka. 
Celem integracji poczynań li­
cznych zawodowych i społecz­
nych placówek kulturalnych 
w mieście, w czerwcu'' br. 
przy dzielnicowej instancji 
partyjnej powstał Środowisko 
wy Komitet Kultury, który w 
swym programie założył m.

in. włączenie do planu badań 
naukowych niektórych uczelni 
problematyki kultury Pozna­
nia, m. in. badań nad efektyw 
nością poczynań kulturalnych. 

☆
Osiem uczelni akademic­

kich, 27 placówek Polskiej 
Akademii Nauk 36 placówek 
naukowo-badawczych po­
szczególnych resortów, w któ­
rych zatrudnionych jest ponad

Pod względem liczby studentów P oznań zajmuje 4 miejsce w kraju. 
Skupia około 10,5 proc, studiujących.

W roku akademickim 1919/20 na Uniwersytecie Poznańskim by­
ło 1814 studentów i wolnych słuchaczy; w 1938/39 studiowało 
już 4 5ó0 osób. Obecnie w uzzelniach Poznania kształci się oko­
ło 38 000 osób. W roku 1980 liczba studentów wzrośnie do 55 000.

Na zdjęciu: przed wejściem do Collegium Minus UAM.

W 1945 roku wszystkie ówczes 
ne uczelnie Poznania posiada­
ły 149 samodzielnych pracow­
ników naukowych. Dziś kadrę 
naukowo-dydaktyczną szkolni­
ctwa wyższego Poznania sta­
nowi około 750 profesorów i 
docentów.

5 500 osób, liczne towarzystwa 
naukowe — to potencjał o- 
gromny, wyznaczający Pozna­
niowi rangę jednego z najsil­
niejszych ośrodków badaw­
czych w kraju desygnujący 
go na centrum naukowe Pol­
ski Północno-Zachodniej Po­
twierdzeniem tej rangi nauko 
wej ośrodka było powołanie 
w roku 1972 Poznańskiego Od 
działu Polskiej Akademii 
Nauk, jednego z czterech w 
kraju..

Zgłaszając władzom polskim 
dnia 13 lutego 1945 roku fakt 
istnienia ukształtowanego w 
okresie okuoacj: hitlerowskiej
Instytutu Zachodniego, prof. 
Zygmunt Wojciechowski 
stwierdzał:

„Środkami działania Insty­
tutu mają być publikacje 
książkowe i broszury (...) In­
stytut zamierza też wydawać 
pismo periodyczne pt. „Prze­
gląd Zachodni” W numerze 
pierwszym zawarty zostałby

Dokończenie na str. 6
BOGNA WOJCIECHOWSKA

Alkoholizm i psychika

POŁYKACZ
BEZSENSU

W dusznych knajpach, któ 
re nazywają się nie wie 
dzieć czemu restauracja 

mi, pod obskurnymi okrągla­
kami wyrzucającymi z siebie 
zimne kufle, przebywają lu­
dzie oczarowani brunatnym 
płynem. Mają głupkowato roz 
bawione twarze. opanowany 
do perfekcji rytuał odchylania 
orzepoconych głów do tyłu i 
groteskowego wykrzywienia 
ust. Ludzie ci, których wy­
obrażenia o sobie i świecie wy 
koślawił alkohol, nie potrafią 
krytycznie ocenić swojej sy­
tuacji do tego stopnia, ażeby 
narzucić sensowny bieg wy­
darzeniom. Karłowate myśli 
wylęgające się z wyziewów, 
nowtarzają codziennie z bez­
silnym uporem. Budząca sin 
w nich co najwyżej wściekł”5 A 
na życie, na które sami się 
skazali...

W podręcznikach psychiatrii 
znajdują się szczegółowe opi­
sy skutków opilstwa — od 
ostrego upojenia aż do deli­
rium tremens. Dawno już usta 
łono destruktywny wpływ al­
koholu na zachowanie jedno­
stki. na mechanizmy dziedzicz 
ności, jak również na życie 
społeczne. Wnioski z tych ba­
dań są udostępnione poprzez 
środki masowego przekazu i z 
pewnością trafiała do przeko­
nania ludzi posługujących się 
•ozumem.

Negatywna postawa soołecz- 
na wobec tego nałogu jest w 
tak dużej skali dopiero ziawis 
kiem naszych czasów. Przez 
w’ele stuleci dominowała bo­
wiem wręcz odmienna jego n- 
cena. Jak wynika z przekazów 
pamiętnikarskich i literatury, 
nicie trunków uważane było 
kiedyś za dowód męskości i 
wyjątkowej siły, inteligencji, 
której nie mąci nawet naduży 
wanie trunków. Pili zresztą nie 
tylko mężczyźni, także kobie­
ty spożywały na śniadanie do 
lewkę piwna. Dzieciom, zwła­
szcza na wsi. podawano do 
ssania szmatkę napełniona cu 
krem i nasyconą spirytusem, 
aby lepiej spały. Pili chorzy 
i rekonwalescenci, ponieważ 
alkohol uważano za lek sku­
teczny przeciwko wielu choro­
bom. W świetle współczesnych 
badań naukowych lista tvch 
chorób poważnie się skurczy­
ła. Nikt rozsądny nie podziela 
obecnie poglądu o szczególnie 
korzystnym wpływie alkoholu 
na zdrowie, przeciwnie, znane 
powszechnie są skutki jego 
długotrwałego działania na 
narządy wewnętrzne i system 
nerwowy. Pobłażliwy stosunek 
do nałogowych alkoholików no 
został nam w spadku no wie­
kowych t.raHvcjach nadużywa­
nia trunków.

Dziś często zwraca się uwa 
gę na to, że spożywamy nie 
tylko za dużo alkoholu, lecz i 
nie umiemy pić Braki w kul­
turze picia powodują nazywa­
nie alkoholu „polskim narko­
tykiem”, co wynika z faktu, 
że pije się u nas często do u- 
traty przytomności i kontaktu 
z otoczeniem. Groźba alkoho­
lizmu nie byłaby tak niebez­
pieczna, gdyby nie to, że po­
woduje trwałe skutki psychicz 
ne, w czym także przypomina 
narkomanię. Alkohol, jak 
większość trucizn, zakłóca prze 
de wszystkim te cechy psychi­
czne, które są najbardziej 
skomplikowane i ewolucyjnie 
najmłodsze — myślenie i kry­
tycyzm. Upośledza sferę uczuć, 
zwłaszcza uczuć wyższych. Na 
togowiec traci zainteresowanie 
losami naibliższych mu nawet 
osób, a w końcu zaniedbuje 
realizację własnych celów, co 
ma wpływ na wykonywaną 
przez niego pracę i prowadzi 
nieuchronnie do degradacji 
społecznej.

Ponieważ nałóg ten wiąże 
się z cechami aspołecznymi, 
charakterystycznymi dla psy­
chopatii — stąd przypuszcze­
nia, że występuje u osobni­
ków psychopatycznych. Opinie 
naukowców na tę sprawę są 
podzielone — jedni uważają, 
że alkohol powodując ubytki 
w systemie nerwowym wypa­
cza cechy charakteru, inńi zaś, 
że wydobywa i podkreśla psy­
chopatyczne rvsy charakteru, 
które mogły się nigdy nie u- 
jawnić.

W początkowej fazie pow­
stawania nałogu niewątpliwą 
role odgrywa splot cech psy­
chicznych oraz sytuacji zew- 
wnętrznej jednostki. Każdy w 
dążeniu do osiągnięcia nakreś 
lonych sobie celów napotyka 
przeszkody, których stopień 
trudności wytwarza w nas u- 
czucie lęku, zresztą dość czę­
sto nie w pełni uświadomione. 
W takiej sytuacji człowiek do­
brze przystosowany szuka na 
ogół innej płaszczyzny działa­
nia, natomiasr ktoś o słabym 
systemie nerwowym, niezdol­
ny do konsekwentnego działa­
nia, może szukać środków za­
stępczych, nie rozwiązujących 
w sposób konstruktywny jego 
problemów, lecz działających 
objawowo — obniżając tylko 
powstałe napięcie psychiczne. 
Jedną z takich namiastek jest 
właśnie alkohol.

Często widzi się ludzi nie­
śmiałych, którzy dopiero po 
kieliszku mają odwagę wypo-

Dokończenie na str. 6

ZOFIA WŁODOWSKA

Czy istnieje jakaś norma — 
na przykład pięć ubrań — 
której przekroczenie kwa­

lifikuje człowieka do grona ele­
gantów z Kołomyi, fircyków bu­
dzących uśmiechy pobłażania? W 
ogóle ile i czego potrzebuje 
każdy z nas; w jaki sposób zmie 
rzyć rozmiary i rozległość ludz­
kich potrzeb, nie mówiąc już o 
kwalifikowaniu tychże; do grupy 
rzeczywistych, uzasadnionych to­
kiem życia i pracy, lub do grupy 
wydumanych, powstałych w związ 
ku z zakończeniem zaspokajania 
potrzeb podstawowych bądź in­
dywidualnością upodobań albo 
nawet próżnością?

Trzeba być osobliwego typu 
doktrynerem, by dowodzić, iż 
rozliczne przedmioty (urządze­
nia), będące w powszechnym u- 
żytkowaniu, nie ułatwiają nam 
życia, nie usprawniają pracy, me 
pomagają w przenoszeniu s:ę z 
miejsca na miejsce, nie umilają 
wolnych chwil. Czy to jednak oz­
nacza konieczność nie liczenia 
się z zarabianymi kwotami, wy­
dawania ich w pełni dla naby­
cia tychże przedmiotów o mniej 
lub bardziej trwałym charakte­
rze?

I jeszcze o tym samym — z in­
nej beczki: czy liczni ludzie, dba 
li o ład w mieszkaniu lecz nie 
zmieniający co pięć lat mebli, al 
bo mający „Syrenę” i nie zmie­
rzający do rychłego zastąpienia 
jej „Fiatem”, lub też me stara­
jący się o weekendowy domek 
za miastem — zasługują na mia­
no „nie umiejących żyć”? Jed­

nym słowem, czy każdego, kto 
nie dąży do nabywania niezłych 
rzeczy (w szerokim rozumieniu te 
go określenia), a następnie do 
zastępowania ich ulepszonymi, 
lepszymi, jeszcze lepszymi i dos­
konałymi — można określać jako 
niezaradnego, safandułę i tak 
zwaną życiową ofiarę? Co to w 
ogóle znaczy: umieć żyć?

Na podobne pytania szukają 
odpowiedzi dziennikarze mos­
kiewskiej „Litieraturnoj Gazie- 
ty” *) pospołu z czytelnikami. Te 
mat okazał się bardzo na cza­
sie, a napływające wypowiedzi 
cechuje szczerość i różnorodność 
w ocenie zjawisk, o co zresztą 
prosiła redakcja.

Inżynier ze stolicy ZSRR, T. Ta 
tarinowa uważa, iż dążenie do 
gromadzenia dóbr materialnych 
nie jest niczym złym. Może jed­
nak prowadzić do dorobkiewi­
czostwa, gdy zacznie górować 
nad życiem intelektualnym czło­
wieka i podporządkuje je sobie. 
Przemyślana „granica dążeń” do 
dóbr materialnych powinna iść w 
parze z potrzebami duchowymi.

Dziennikarz z obwodu Briańsk, 
B. Kaczenowski popiera starania 
młodych o nabycie lodówki, dy­
wanu, mebli, samochodu - jeśli 
na to zarobią. Pożyteczniejsze są 
takie zainteresowania niż opil­
stwo albo nieróbstwo. A poza 
tym osiągnięcie pewnego pozio­
mu warunków bytowych pozwala 
człowiekowi na rozwinięcie zain­
teresowań intelektualnych.

Doktor nauk filozoficznych, W. 
Tołstych woli pijaków niż zado­

SPRAWY POWSZEDNIE

Choroba rzeczy?
wolonych z siebie drobnomiesz- 
czan. „Pijak może się obudzi — 
powiada — mieszczuch nigdy”, 
garażem ten sam pracownik na 
uki stwierdza, że ascetyzm w za­
kresie zaspokajania ludzkich po­
trzeb jest naczelną zasadą ko­
munizmu pojmowanego prymity­
wnie.

I jeszcze uwagi Innego praco­
wnika nauki, również doktora na 
uk filozoficznych z Moskwy, W. 
Lipickiego: „Stawianie bariery 
uniemożliwiającej wzrost kon­
sumpcji oznacza ograniczenie roz 
woju człowieka. Tak samo jak 
dziś, w przyszłości rozwój dóbr 
materialnych i kulturowych stano 
wi nierozłączną część całości".

Systematyczne podnoszenie się 
stopy życiowej ludności jest pro 
cesem przybierającym na tempie. 
Następuje zarazem polaryzacja 
ludzkich potrzeb — w coraz więk 
szym stopniu zaspokajanych. Mo 
żliwość realizacji dążeń stała się 
zresztą ważką silą napędową dla 
wielu pracujących, przy czym nie 
zawsze wchodzi w grę chęć na­
bycia określonych przedmiotów; 
nieraz idzie o pozyskanie środ­
ków no turystyczne wojaże, na 

naukę języków, na powiększenie 
swego księgozbioru, czy nawet — 
wzbogacenie hobbystowskiej ko­
lekcji. Na pewno przy tym po­
stępuje proces wzajemnego prze 
nikania się potrzeb czysto mate­
rialnych — z duchowymi. Bar­
dziej wyrobiony intelektualnie 
człowiek ma rozleglejsze, zróżni­
cowane potrzeby także w sferze 
dóbr doczesnych. Ale zarazem po 
ziom warunków bytowania deter 
minuje w niemałym stopniu je­
go potrzeby wyższego rzędu, po 
trzeby kulturowe.

Jednakże nie tylko stopień za­
możności i stopień rozwoju inte­
lektualnego mają wpływ na 
kształt i rozległość potrzeb czło­
wieka. Niechybnie spore znacze­
nie mogą tu mieć nawyki, wynie 
sione z rodzinnego domu, upo­
dobania ukształtowane przez 
szkołę, cechy charakteru, uzdol­
nienia. A w ogóle potrzeby zmie 
niają się nie tylko w zależności 
od naszej materialnej zasobnoś 
ci i zainteresowań; one zmienia 
ją się także z biegiem lat — in­
ne ma młodzież, inne ludzie w 
okresie jesieni życia. Bywa, że to, 
co zdolne jest nieraz zaspokoić 
potrzeby jednego człowieka — 

dla drugiego mieć może błahe 
znaczenie.

We wspomnianej wymienię po 
giądów na lamach moskiewskie­
go tygodnika kruszono również 
kopie wokół kwestii, czy chęć 
„wyskoczenia” z centrum Kraju 
Rad na dwa-trzy dni nad Mo­
rze Czarne może być potraktowa 
na jako potrzeba godna zaspo­
kojenia — czy też jest to swego 
rodzaju naśladownictwo daw­
nych jaśniepańskich zachcianek. 
Obok takich właśnie ocen, „Li- 
tieraturndja Gazieta” wydruko­
wała list pedagoga z Mińska, W. 
Szyndlera, który sądzi, że z bie­
giem czasu „wypady" nad mo­
rze albo w góry mogą stać się 
udziałem wielu ludzi; uznanie 
przeto podobnych potrzeb za wy 
górowane, będzie równoznaczne 
z recydywą „filozofii ascetyzmu".

Sądzę, iż snując rozważania 
dotyczące ludzkich potrzeb, ich 
różnorodności i uwarunkowań, nie 
należy także pomijać następują 
cych aspektów: z jakich 
źródeł pochodzą środki na 
zaspokajanie tych potrzeb oraz 
czy przypadkiem owo zaspokaja 
nie nie odbywa się czyimś 
kosztem.

Na pewno najcenniejszymi Dy 
lyby społeczne motywacje nasze 
go działania; by ludzie praco­
wali bardziej dla satysfakcji — 
w mniejszym stopniu dla zdoby­
wania materialnych środków. Ale 
w końcu, z punktu widzenia in­
teresów ogółu, korzystniejszą jest 
sytuacja gdy Kowalski pracuje, 
ożywiany pragnieniem nabycia 
nowego telewizora niż gdyby 
włóczył się i szukał zwady. Za­
tem jeśli człowiek zaspokaja swo 
je potrzeby z pomocą uczciwie 
zapracowanych przez siebie pie­
niędzy, nie powinno tu budzić za 
strzeżeń. Oczywiście, pod warun 
kiem — i tu przechodzę do as­
pektu drugiego — że owo ""spo 
kajanie nio odbywa się kos_tem 
innych osób, że nie cierpią na 
tym członkowie rodziny, współgra 
cownicy, inne osoby.

Jak ktoś słusznie powiedział: 
nie rzeczy — a więc samochody, 
radioodbiorniki, zegarki i foto­
aparaty, dywany i domki etc. — 
są straszne. Straszni są ludzie, 
nie widzący świata poza rzeczą 
mi. Czy o nich, ponad miarę roz 
kochanych w przedmiotach, do­
kładających wszelkich starań, b” 
je posiąść — można Dowiedzieć, 
że to oni „umieią żyć”?

WIESŁAW PORZYCKI
♦) Tłumaczenie tekstu przedru­

kowała warszawska „Kultura” z 
15 bm.
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Wykopaliska w Mogilnie

Odkrycia
wręcz rewelacyjne

Do wszechstronnych badań 
archeologicznych, archi­
tektonicznych i historycz 

nych romańskiego obiektu 
pobenedyktyńskiego w Mogil­
nie (województwo bydgoskie) 
powołano przed czterema laty 
zespół naukowo-badawczy, zło 
żony ae specjalistów różnych 
dyscyplin nauki, powierzając 
jego kierownictwo dr Jadwi­
dze Chudziakowej — adiunk-

rragment prezbiterium kościoła 
omańskiego: późnoromańska

nadbudowa w cegle z końca 
XHI wieku, widoczne również — 
na górze — duże okno barokowe.

owi Katedry Archeologii 
Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika w Toruniu.

Obiekt ten, dotychczas nie 
badany w tak szerokim za­
kresie, jak również niezbyt 
rogato odzwierciedlony w za- 

• howanych źródłach historycz­
nych, od dłuższego czasu sta­
lowi! przedmiot licznych 
"porów wielu naukowców, re­
prezentujących różnorodne — 

■zęsto nawet, dość rozbieżne 
— koncepcje pierwotnych za- 
ożeń architektonicznych bu­
dowli romańskUj. Tedy pod­
jęte prace wykopaliskowe 
miały rozwiać wszelkie w tym 
względzie wątpliwości. Oka­
zało się, iż dotychczasowe, 
odkrycia, bez zbytniego waha 
lia, już dziś określić można 
nianem rewelacyjnych. Obec­
ne bowiem ustalenia w spo­
sób jednoznaczny, a zarazem 
niepodważalny rzucają nowe 
światło nie tylko na historię 
obecnego obszaru wojewódz­
twa bydgoskiego, ale i innych 
regionów.

Sfałszowany

dzenia wulkanicznego — tzw. 
tufu, «tanowiącego element 
dekoracyjny i wykończeniowy 
sklepień, okien i portali.

Przebudowany 
w trzech stylach

Pod koniec XIII wieku na­
stępuje pierwsza przebudowa 
kościoła w stylu romańskim, 
jednak już przy zastosowaniu 
cegły; dokonana zapewne 
przez benedyktynów. Zlikwi­
dowano wówczas boczne absy 
dy, a od strony północnej 
wzniesiono wieżę, z bocznymi 
przyporami, co bez wątpienia 
wskazuje na obronny już cha­
rakter klasztoru i kościoła. W 
trakcie prac archeologicznych 
odkryto też fundamenty mu- 
rów obronnych, potwierdza­
jących słuszność powyższego 
stwierdzenia.

Kolejne przebudowy dato­
wane są w drugiej połowie 
XIV wieku, kiedy to ściany z 
ciosów’ kamiennych przenico­
wano cegłą (tzw’. I gotyzacja), 
wT wieku XVI (II gotyzacja) 
wreszcie barok, jako ostatni 
ich etap.

Swoistą rewelację stanowi 
ustalenie, że prezbiterium 
pierwszego obiektu romańskie 
go w Mogilnie było dwupozio­
mowe. Istniał zatem dolny i 
górny kościół, czego dowodem 
jest odkrycie romańskich 
schodów’ wraz ze sklepienia­
mi, prowadzących do obecnej 
krypty wschodniej oraz dwóch 
romańskich okien ówczesnego 
prezbiterium.

Nie mniejsze znaczenie ma 
odkrycie studni romańskiej na 
dziedzińcu klasztoru, zbudo­
wanej z polnych kamieni bez

Nawa południowa po zakończe­
niu prac architektonicznych i 
konserwatorskich z odkrytym por­

talem gotyckim.

użycia jakiejkolwiek zapra­
wy celem ich związania, o 
głębokości 8 metrów.

W trakcie prac archeolo­
gicznych w Mogilnie natrafio­
no rówmież na zalegające w 
trzech poziomach groby z róż 
nych okresów — od XIII do 
XVIII wieku. Najciekawszy­
mi zdają się jednak być gro­
by średniowieczne, w których 
znaleziono szkielety mężczyzn 
z silnymi śladami cięć na, 
fragmentach kości, bądź z od­
ciętymi głowami. Tego typu 
uszkodzenia pozwalają wnio­
skować, iż byli to mężczyźni 
polegli w walce zbrojnej, co z 
kolei łatwo można powiązać 
z licznymi najazdami na klasz 
tor w XIV i XV wieku. Za­
kon benedyktyński posiadał 
bowiem rycerzy, mieszkają­
cych w okolicznych wioskach, 
których obowiązkiem była je­
go obrona przed najeźdźcami. 

Czy Długosz się mylił?
Kiedy Jan Długosz zwiedzał 

klasztor, to — jak później na­
pisał w swoich kronikach — 
miał on dwie krypty: niższą i 
wyższą — obie usytuowane w 
przedniej części kościoła. 
Obecnie są również dwie 
krypty, lecz znajdujące się na 
przeciwległych jego krańcach: 
wschodniej i zachodniej stro­
nie. Powstała tedy zagadka 
czy Długosz się mylił, czy też 
istnieje jeszcze jedna krypta? 
Zdjęto zatem posadzkę w 
krypcie wschodniej i przeba­
dano dokładnie jej podziemną 
część, odkrywając tylko pry­
mitywne pomieszczenie do cho 
wania zmarłych, które zostało 
jednak zasypane już w XIV 
wieku. Być może kronikarz 
miał na myśli właśnie ów wy­
kop grobowy, bądź oparł sięFot. (2) — Autor

na przekazie ustnym, pisząc o 
dwóch kryptach.

Tajemnice
Jeziora Mogileńskiego

Równolegle podjęto bada­
nia Jeziora Mogileńskiego, pro 
wadzone przez Bydgoski Klub 
Archeologii Podwodnej „Try­
ton”. Ekipa płetwonurków ba­
dając bieg palisady odkrytej 
w ubiegłym roku, a datowanej 
na VIII — X wiek natrafiła 
na potężne konstrukcje drew­
niane, zalegające na głębokoś­
ci 4 metrów w mule. Stanowią 
je dwa rzędy pali, wbitych w 
równych odstępach w dno, 
połączonych ze sobą legarami. 
Na całości spoczywają po­
przeczne belki z prostokątny­
mi otworami czopowymi na 
obydwu końcach. Konstruk­
cja ta pozwala przypuszczać, 
iż był to w dawnych czasach 
duży most łączący oba brze­
gi jeziora, bowiem na tere­
nie wzgórza klasztornego 
istniał przecież W X wieku 
gród, a przedtem w VIII wie­
ku osada otoczona palisadą. I 
kiedy na mocy fundacji Bo­
lesława Śmiałego w obrębie 
grodu powstaje wielka bazy­
lika i klasztor benedyktyń­
ski, na drugim brzegu jeziora 
znajduje się osada. Zapewne 
te dwa ośrodki łączył wów­
czas most.

Na rozwiązanie tej zagadki 
musimy jednak poczekać do 
przyszłego roku, kiedy to 
wznowione zostaną badania 
Jeziora Mogileńskiego i obiek 
tu pobenedyktyńskiego. Planu­
je się bowiem m. in. dalsze 
prace archeologiczne i archi­
tektoniczne, skoncentrowane w 
zachodniej części budowli, ce­
lem ustalenia długości pierw­
szego kościoła romańskiego, w 
prezbiterium, w górnych par­
tiach kościoła oraz przed wej­
ściem głównym, gdzie ekipa, 
naukowo-badawcza spodziewa 
się natrafić na pierwotne po­
ziomy osadnicze.

V
Odtworzenie dziejów klasz­

toru i kościoła w Mogilnie 
obfituje w wiele rewelacyj­
nych odkryć, nie sposób ich 
jednak przedstawić w paru 
słowach. Najistotniejsze jed­
nak jest to, iż wszystkie one 
zostaną po zakończeniu prac 
udostępnione społeczeństwu. 
Zachowane zostaną w tym ce­
lu odkute fragmenty murów 
obrazujące kolejne fazy prze­
budowy obiektu, wykopaliska 
i odkrywki, a nadto planuje 
się stworzenie rezerwatu 
archeologicznego oraz, w wy­
dzielonej części klasztoru, mu­
zeum.

Zanim to jednak nastąpi, 
zapewne jeszcze nie raz usły­
szymy o kolejnym doniosłym 
odkryciu w Mogilnie. Nie 
wszystkie zagadki zostały jesz 
cze rozwiązane, a ileż zrodzi 
się nowych?

ANDRZEJ PIECHOCKI

PLASTYKĄ

Rzeźbo z konieczności

zminiaturyzowano

Nieczęsto w naszych salo­
nach wystawowych marny 
okazję obcować z rzeźbą 

współczesną. Jeszcze rzadziej, bo 
to i sprawa kosztów i transpor­
tu, gościmy w Poznaniu szerzej 
zakrojone ekspozycje ogólnopol­
skie, zaznajamiające nas z aktual 
nym dorobkiem tej właśnie dzie­
dziny twórczości.

Tym razem, organizatorzy ogól­
nopolskiej prezentacji poświęco­
nej naszej rzeźbie w 30-leciu 
PRL — Ministerstwo Kultury i 
Sztuki oraz sekcja rzeźby Zarzą­
du Głównego ZPAP — zdecydo­
wali się zamiast jednej gigan­
tycznej wystawy w Warszawie, 
przygotować kilka mniejszych, 
ukazujących wybrane tematy lub 
problemy warsztatowe współczes­
nej polskiej rzeźby. Przygotowa­
nie wystaw powierzono różnym 
ośrodkom plastycznym w całym 
kraju. I tak np. Opolu przypadła 
w udziale duża, ogólnopolska, 
ekspozycja rzeźby plenerowej, 
Wrocławiowi prezentacja dorob­
ku naszego medalierstwa, Pozna­
niowi natom:ast wystawa małych

Na zdjęciu: rzeźba Jerzego So­
bocińskiego „Rodzina".

Fot. — J. Lewandowska

(orni rzeźbiarskich, w których 
środowisko to, od wielu już lat, 
czuje się szczególnie mocne.

Rzeźba małych form znajduje 
się na bardzo ciekawych, ale też 
i niebezpiecznych pograniczach. 
Jedni próbują zwekslować ją w 
stronę rzemiosła artystycznego, 
jubilerskiego wręcz cacka, współ 
czesnego bibelotu. Inni starają 
się nadać jej monumentalny 
rozmach i charakter, traktując 
ją jako normalną rzeźbę, tyle 
tylko, że wykonaną w zmniejszo­
nej skali. Tylko ta ostatnia kon-

cepcja wydoje się uzasadniona.' 
Rzeźba nasza, powiedzmy to so­
bie szczerze, nie ma obecnie 
tych możliwości rozwoju co ma­
larstwo, grafika, a nawet tkani­
na. Nikogo z rzeźbiarzy nie stać 
po prostu na to, by na własny 
koszt podjąć się realizacji dziel 
na większą skalę, w drogich, 
szlachetnych materiałach i two­
rzywach. Zapotrzebowanie spo­
łeczne na rzeźbe pomnikową jest 
tymczasem bardzo jeszcze ogra­
niczone, a konkretne zamówie­
nia na ich realizację są nadal 
udziałem tylko nielicznych. W tej 
sytuacji nie pozostaje naszym 
twórcom nic innego, jak skiero­
wać całą swą uwagę właśnie na 
małe formy rzeźbiarskie i próbo­
wać rozwiązywać podstawowe 
problemy warsztatowe rzeźby w 
typowo laboratoryjnej, pomniej­
szonej skali. Co nie powinno, 
oczywiście, oznaczać rezygnacji 
z architektoniki rzeźby, jej dy­
namiki i siły działania. Ale w 
praktyce, nieraz, niestety, ozna­
cza.

Zwiedzanie poznańskiej wy­
stawy radziłbym rozpocząć od 
sal znajdujących się na piętrze 
„Arsenału”. Znakomity układ 
ekspozycyjny tych sal, autorstwa 
Jerzego Nowakowskiego, nobili­
tuje niejako zgromadzone tutaj 
przedmioty, nadając szeroki od­
dech i rozmach wystawie. Zara­
zem jednak wysuwając na plan 
pierwszy efekt plastyczny całoś­
ci, utrudnia prześledzenie posz­
czególnych prac. Nie sposób 
więc w tej sytuacji podjąć bar­
dziej szczegółowe rozważania 
nad oceną zgromadzonych tu­
taj 160 prac, 72 artystów. Moż­
na tylko, co najwyżej, na mar­
ginesie materiału porównawcze­
go, jaki dostarcza nam ta wy­
stawa, zgłosić kilka uwag o 
bardziej ogólnym charakterze.

Jako środowisko, w sposób naj 
bardziej pełny i reprezentatyw­
ny, żauważałni są tutaj gospo­
darze imprezy, poznańscy rzeź­
biarze, którzy mają szczególnie 
mocne punkty w pracach Józefa 
Stasińskiego, Bazylego. Wojtowi­
cza, Anny Krzymańskiej, Anny Ro 
dzińskiej, Zuzanny Pawlickiej, 
Benedykta Kaszni, Jerzego Sobo­
cińskiego. W porównaniu z sy­
tuacją w grafice czy malarstwie 
zaskakujący wręcz wydawać się 
może zachowawczy charakter 
większości prac zgromadzonych 
na tej wystawie,, idący w parze 
z brakiem propozycji skrajnych, 
jeśli już nie awangardowych, to 
przynajmniej więżących się z 
prorealistycznym nurtem nowofi- 
guracyjnym, tak charakterystycz­
nym obecnie dla całej naszej 
plastyki.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

dokument
W wyniku szczegółowych 

badań ustalono, że wystawio­
ny w roku 1065 — dokument 
fundacyjny Bolesława Śmia­
łego, na mocy którego zbudo­
wano świątynię w Mogilnie, 
jest wtórny i sfałszowany, a zo 
stał sporządzony, 200 lat póź­
niej. I choć z pierwszej, XI- 
wiecznej budowli zachowały 
się jodynie fragmenty, to po­
nad wszelką wątpliwość do­
wiedziono prawdziwość za­
wartej w nim daty, określa­
jącej czas powstania świątyni. 
Zatem odkryty w Mogilnie 
pierwszy kościół romański po 
chodzi na pewno z XI wieku. 
Jest to wykopalisko pozwala­
jące przypuszczać, że pozosta­
je on wśród największych 
bazylik romańskich w Polsce. 
Fundacja królewska była du­
żą świątynią, dorównującą 
pod względem wielkości ro­
mańskiej sakralnej budowli 
na Wawelu, a niewykluczone 
jest również, że największą w 
ówczesnych czasach. Jej za­
łożenia architektoniczne, w 
konsekwencji zaś pierwotny 
wygląd stanowiły: trzynawo­
wa bazylika z trzema absyda­
mi, transeptem i wieża usytuo 
wana od zachodniej strony. 
Całość wykonana była z ko­
stki granitowej oraz popiela- 
to-białego kamienia pocho-

STRON A

Tadeusz Boy-Żeleński
Fot. — Archiwum

A < grudnia br. minęło sto 
■ lat od narodzin pisa­

rza, który swoją wie­
lostronną twórczością zostawił 
niejeden trwały ślad w polskiej 
kulturze.

I jako dowcipny poeta-saty- 
ryk, współpracownik w młodo­
ści słynnego krakowskiego „Zie 
lonego Balonika” (jego Słówka 
były wznawiane kilkakrotnie i 
w Polsce Ludowej)./! jako wy­
bitny, oryginalny krytyk literac 
ki, śmiały publicysta, recenzent 
teatralny. I jako niezmiernie 
pracowity tłumacz, który przy­
swoił naszej kulturze najwy­

bitniejsze dzieła bogatej litera­
tury francuskiej wielu wie­
ków.

Jego biografia literacka bu­
dzi tym większy podziw, że ten 
wielki pisarz przyszedł do lite­
ratury stosunkowo późno. Uro­
dzony w Warszawie (był synem 
znanego kompozytora, Włady­
sława Żeleńskiego), spędził 
młodość w Krakowie, gdzie 
ukończył medycynę. Został le­
karzem, napisał kilka rozpraw 
naukowych, nosił się z zamia­
rem habilitacji. Ale niebawem 
zdradził medycynę, ogarnięty 
pasją literacką. A jak to się 
stało, sam opowiedział w arty­
kule Mój romans z Francją:

„Kiedy to było? Och, dawno, 
wówczas, kiedy świeżo upieczo 
ny doktorek znalazłem się nad 
Sekwaną dla zapoznania się z 
klinikami stolicy świata. Nie 
chodziłem, co prawda, do tych 
klinik ani trochę. Coś wypędza 
ło mnie na ulicę, kazało mi się 
wałęsać dni całe po bruku i 
asfalcie Paryża”. A szczególnie 
interesowały go wybrzeża Sek 
wany i ciągnące się tam kilo­
metrami aktykwariaty na świe 
żym powietrzu. „Pierwszą 
książkę, którą uniosłem ze stra 
ganu, znęcony jej intrygującym 
tytułem, to był „Kubuś fatali- 
sta i jego pan” Diderota. Prze­
czytałem jednym tchem, nie 
posiadałem się z rozkoszy”.

A później — jak dalej wy­
znawał — „medycyna poszła w 
diabły”. Zarażony bakcylem li-

W 100 rocznicę urodzin T. Boya-Żeleńskiego

Pisarz walczący o postęp
terackim pozostał literaturze 
wierny do końca, do męczeń­
skiej śmierci, kiedy oprawcy 
hitlerowcy zranili boleśnie kul 
turę polską, mordując w roku 
1941 wielkiego pisarza. Odszedł 
pełen jeszcze twórczych sił i po 
mysłów, czynny do ostatnich 
chwil swego niezmiernie praco 
witego życia.

Był pisarzem, który i o waż­
nych sprawach pisał zawsze z 
wdziękiem i lotnością. Jego 
związek z literaturą był miłoś­
cią głęboką i wytrwałą. Dodaj­
my, że była to miłość ogarnia­
jąca zarówno literaturę polską, 
jak i francuską.

Zostawił w swojej spuściźnie 
mnóstwo artykułów i studiów 
krytycznych dotyczących lite­
ratury, jak np. szkice o Mickię. 
wiczu, Fredrze (Obrachunki 
fredrowskie), Wyspiańskim, 
Przybyszewskim i in. Jeden z 
jego tomów nosi tytuł Ludzie 
żywi. Istotnie, Boy umi^ł od­
czytywać twórców przeszłości 
jako autorów najbardziej ży­
wych i współczesnych. „Trzeba 
— pisał o Mickiewiczu — od­
nowić nasz stosunek do nasze­

go największego poety, do naj­
większego cudu, jakiego kiedy 
było świadkiem polskie życie”. 
Odczytywał w starych dziełach 
zawsze aktualne, zawsze żywe 
niepokoje i doświadczenia ludz 
kie. \

Wieloletnie i zażyłe obcowa­
nie z klasykami literatury nie 
odrywało go bowiem od współ 
czesności. Był sumiennym kro­
nikarzem i krytykiem polskie­
go życia obyczajowego. Ze 
szczególną pasją walczył Boy z 
Nakłamaniem moralno-obycza­
jowym, z zacofaniem, z nietole 
rancją, z klerykalizmem. Był 
racjonalistą, obrońcą zdrowego 
rozsądku, humanizmu, jasnoś­
ci, umiaru. (Świadectwem tego 
są np. jego książki — Brązow- 
nicy, Piekło kobiet, Nasi oku­
panci i in.).

Jego szkice, zarówno literac­
kie jak i publicystyczne, pełne 
erudycji, zamieniają się często 
w swobodną gawędę, pełną bez 
pośredniości i dowcipu. Z jego 
felietonów przegląda niejedno­
krotnie oblicze człowieka głę­
boko przejętego troską o ład 

sjiołeczno-morainy i obyczajo­

wy, godny naprawdę człowie­
ka. Był niestrudzonym szermie 
rzem postępu.

„Ciskałem w publiczność 
dziesiątkami tomów Biblioteki 
Boya” — napisał sam o sobie, 
świadomy, że tłumaczeniami 
klasyków literatury francu­
skiej wzbogaca kulturę swego 
narodu. A przecież słowo tłu­
macz nie określa w pełni tru­
du Boya. Nie tylko dlatego, że 
owe tłumaczenia poprzedzał 
wnikliwymi studiami historycz 
no-literackimi. Rzecz w tym, 
że Boy był artystą, był sam 
wielkim pisarzem, który jako 
tłumacz umiał się wcielić w 
psychikę twórców o zupełnie 
odmiennym charakterze i artyz 
mie. Tłumaczył przecież i 
średniowieczne arcydzieła, jak 
np. Pieśń o Rolandzie czy Wiel 
ki Testament Villona, jak 
umiał znaleźć odpowiedni wy­
raz dla nowoczesnej prozy Pro 
usta i jego zawiłego monologu 
wewnętrznego. Tłumaczył ra­
cjonalistyczną prozę Kartezju- 
sza i Monteskiusza i żarliwe
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Koronkarki z Koniakowa przy pracy.
Fot. — „Głos”

Koniaków 

koronkami

słynący

Od kiedy koniakowskie ko­
ronki podbiły świat? Od 
dawna. Dziś też są ozdo­

bą sklepów „cepeliowskich” w 
Londynie i w Nowynr Jorku, 
a zapotrzebowanie z zagranicy 
przekracza . wszelkie aktualne 
możliwości wytwórcze artystek 
ludowych z beskidzkiej wsi. W 
jednej z tamtejszych chat, w 
sadybie najznakomitszej ko. 
ronczarki — Zuzanny Gwarek, 
•mieści się maleńkie muzeum, 
w którym zgromadzono naj­
przedniejsze wzory beskidzkich 
koronek.

Koniakowianki wykonują

Wystawa polskiego plakatu 
w Muzeum Sztuki Współ 

czesnej w Paryżu spotkała 
się z dużym zainteresowaniem 
i wysoką oceną krytyki, która 
podkreślała walory artystyczne 
przedstawionych prac.

„Sztuka plakatu w Polsce nie 
datuje się od dziś — nisze je­
den z recenzentów — już przed 
wojną plakat polski liczył się 
w świecie. opinia ta ugrunto- 
wana została podczas wystawy 
w Paryżu w 1937 r. Plakaty, 
które nam pokazano obecnie, 
anonsują przeważnie wydarze­
nia artystyczne: filmy, koncer­
ty, sztuki teatralne, festiwale,

Polski plakat 
nad Sekwaną

wystawy, wreszcie atrakcje tu 
rystyczne. Potrafią one zainte­
resować od pierwszego wejrze­
nia.”

Około 200 plakatów zgroma­
dzonych na wystawie paryskiej 
reprezentuje różne kierunki 
sztuki współczesnej, ale wspól­
ną cechą łączącą kilka genera 
cji polskich artystów jest uni­
kanie tak często spotykanej- 
pomniejszającej wartość arty­
styczną dosłowności. Nie zna­
czy to oczywiście, że plakaty 
te nie przemawiają. Jednakże 
czynią to za pomocą symboli, 
metafor, głębokiego ładunku in 
telektualnego i emocjonalne­
go, zawartego w zwięzłej for­
mie, żeby tylko wymienić „War 
szawę” Trepkowskiego, jedne­
go z twórców polskiej szkoły 
plakatu. (PAP) 

wyznania Pascala i Rousseau. 
Przekładał z równym mistrzo­
stwem lapidarne powiastki fi­
lozoficzne Woltera, jak i wiel­
kie realistyczne powieści Bal­
zaka i Stendhala. Przyswoił poi 
skiej kulturze, polskiemu tea­
trowi dzieła Moliera i Musse- 
ta. Jakże często nazwisko Boya 
czytamy dziś, gdy sięgamy do 
pożytecznej, ukazującej się 
obecnie Biblioteki Klasyki Pol­
skiej i Obcej!

Boy jako pisarz i znakomity 
stylista — to temat, którego 
nie można rozwinąć w krótkim 
artykule. Wspomnijmy więc 
tylko, że był mistrzem portre­
tu literackiego. Potrafił w la­
pidarnym i celnym ujęciu uka 
zać i obraz epoki, i samego pi­
sarza, i jego dzieło. Pisał pro­
sto, z klasyczną jasnością, pisał 
z wdziękiem i dowcipem. W 
dziejach polskiej literatury, 
często skłonnej do nadmierne­
go patosu i rozlewnego liryz­
mu, posiada Boy miejsce wyso 
kie i niezastąpione. Pozostał 
wielkim nauczycielem sztuki 
jasnego pisania, kultury, 
wdzięku, dowcipu.

I myślę, że najwłaściwszym 
sposobem uczczenia rocznicy 
Boya jest po prostu sięgnięcie 
na nowo do jego książek, opu 
blikowanych po wojnie W 
zbiorowym wydaniu Pisma 
(PIW). Warto zanurzyć się 
w tej klarownej polsz- 
czyźnie, jaką pisał ten wiel­
ki przedstawiciel jasnej, 

swoje przepiękne koronki w 
oparciu o stare wzornictwo lu­
dowe. Na tych motywach po- 
.wstają przepiękne obrusy, ser­
wetki, kołnierzyki i słynne już 
koniakowskie czepce. Konia­
kowianki znamion: 'e wielkie 
mistrzostwo, precyzja, a zara­
zem pełna temperamentu gó­
ralska fantazja twórcza. Ko­
ronki koniakowskie nigdy nie 
bywają krochmalone.

Umiejętności szydełkowania 
w Koniakowie przekazywane 
są z pokolenia na pokolenie. 
Prababcię — mistrzynie uczy­
ły koronkarstwa dzisiejsze bab

-----------3”
Z książką na ty

Dla serc i
Cenna, godna kontynuo­

wania i zawsze wzru­
szająca jest piękna tra­

dycja publikacji ksiąg pamiąt 
kowych poświęconych czy to 
konkretnej rocznicy, jubileu­
szowi, czy niekiedy już tylko 
pamięci wybitnych, zasłużo­
nych naukowców. Z ogromnym 
pietyzmem, w świetnym roz­
wiązaniu graficznym Andrze­
ja Pilicha wydal obecnie PIW 
okazały tom pt. „Wiek XVIII 
- Polska i Świat1', księgę poś 
więconą Bogusławowi Leśno- 
dorskiemu na 60-iecie uro­
dzin tego wybitnego history­
ka, znawcy zagadnień zwłasz 
cza wieku Oświecenia. Księ­
ga, powstała staraniem przy­
jaciół, kolegów, uczniów (pod 
redakcją naukową Andrzeja 
Zahorskiego), zawiera, poza 
bibliografią prac Jubilata, kil 
kadziesiąt prac i studiów hi­
storyków polskich i francu­
skich, poświęconych wiekowi 
XVIII-emu i obejmujących za­
sięgiem badawczym niemal 
wszystkie dziedziny życia.

Głośna, rozchwytywana se­
ria „ceramowska” wzbogaci­
ła się o nowe pozycje. W 
przekładzie Krzysztofa Wolic­
kiego ukazała się głośna, pod 
stawowa praca amerykańskie 
go naukowca Alberta T. 
Omstead‘a — „Dzieje Impe­
rium Perskiego”, stanowiąca 
niejako podsumowanie do­
robku badawczego całego źy

hurpanistycznej, racjonalis­
tycznej myśli. Był pisarzem 
naprawdę mądrym, dowcipnym 
i zawsze głęboko optymistycz­
nym entuzjastą rozumu i uro­
dy życia.

Oczywista, wiele poglądów 
i dyskusji, jakie namiętnie 
prowadził, straciło swoją ak­
tualność. Ale jego spuścizna 
pozostała w niejednym wypad 
ku żywa. Szczególnie w tych 
fragmentach jego dzieła, 
gdzie występował odważnie 
przeciwko zakłamaniu obycza­
jowemu i fałszowaniu trady­
cji. Był pisarzem żyjącym 
wszystkimi sprawami swoich 
czasów. Ale nie lekceważył do 
świadczeń, jakie zgromadziła 
ludzkość w swym wielowieko­
wym rozwoju. Był przeciwni­
kiem snobizmu i pozornej kul 
tury. Miał w sobie wiele doj­
rzałego rozsądku, gdy np. pi­
sał: „...Za mało oglądamy się 
w przeszłość, za mało czerpie­
my z niej soków, za mało rów 
nowagi kulturalnej wobec prze 
różnych „najnowszych prą­
dów” i niezliczonych „izmów”.

Połączył w swoim dziele ży­
we zainteresowanie teraźniej­
szością i szacunek dla mądro­
ści i piękna wielu wieków 
Wielki humanista, entuzjasta 
klasyków ‘pozostał zarazem pi­
sarzem współczesnym, walczą­
cym o postęp.

Prof. dr JAN ZYGMUNT 
JAKUBOWSKI

cie, te z kolei — swe córki, a 
córki — własne córki, i... tak 
będzie chyba dalej, póki Ko­
niaków — Koniakowem.

Nie inaczej było w rodzinie 
Gwarków. Zuzanna Gwarek 
uczyła się u swej matki Anny 
Legierskiej, a później dosko­
naliła u swej teściowej, Ma­
rii Gwarek (zmarłej w 1962 
roku), której koronki stały się 
sławne w całym świecie (wy­
konywała Maria Gwarek ko­
ronki dla królowej Elżbie­
ty belgijskiej i papieża Ja­
na XXIII. Obecnie w ro­
dzinie Gwarków rośnie no­
wy talent koronkarski. Jest 
nim niespełna 16-letnia córka 
Zuzanny — Urszula, wykonu­
jąca z dużym smakiem i nie­
małym talentem najtrudniej­
sze wzory koronek. Podobnie 
od swoich babek i matek uczy­
ły się sztuki koronkarskiej 

Franciszka Kuźma, Maria Susz­

umysłów
cia wybitnego historyka Sta­
rożytnego Wschodu. Omawia­
na praca, napisana w trakcie 
drugiej wojny światowej, uka 
zala się w druku już po śmier 
ci autora. Niezależnie od 
nowych badań i odkryć, sta­
nowi ona po dziś niezastąpio 
ne źródło w sposób przystęp­
ny podanej naukowej wiedzy 
o związkach łączących cywi­
lizacje bliskowschodnie i pod 
łoża historycznego, z którego 
zrodzić się mogło potężne 
imperium Aschemenidów. Im­
perium to ukazane jest w 
niezwykle plastycznych, wszech 
stronnych barwach, w poko­
ju i wojnie, w całym swym 
rozwoju kulturowym, którego 
dziedzictwo przejęły z kolei 
państwa hellenistyczne, a po­
przez nich Europa, w niejed­
nym znajdująca po dziś ro­
dowód w tamtej cywilizacji. 
Jak zawsze w tej serii, księ­
ga jest bogato ilustrowana, 
zaopatrzona w bibliografię, 
uzupełnioną aż po nasze dni 
oraz w pełny indeks osób i 
nazw geograficznych.

W tej samej serii, ale w 
małym formacie, otrzymaliśmy 
pracę niemieckich naukow­
ców, małżonków E. i H. Klen- 
gelów - „Hetyci i ich sąsie- 
dzi” (przekład Bolesława i 
Tadeusza Baranowskich). Au­
torów znamy już z ich prze­
tłumaczonego na polski, stu­
dium „Historia i kultura sta­
rożytnej Syrii'*. Nowa książ­
ka Klengelów nosi podtytuł 
— „dzieje kultury Azji Mniej­
szej od Catalhuyuk do Alek­
sandra Wielkiego", co w pe­
wien sposób uściśla zakres 
podejmowanych zagadnień. 
Głównie jednak Hetyci wysu­
wają się na plan pierwszy ze. 
swoją krótkotrwałą, ale jakże 
fascynującą kulturowo cywi­
lizacją, ujawnioną zwłaszcza 
po rewelacyjnych odkryciach 
w 1961 roku no wzgórzu w 
Catalhuyuk.

Nie lada przeżyciem żarów 
no dla wielbicieli pamiętni- 
karstwa, jak dla zwolenni­
ków dobrej literatury a także 
i dla zainteresowanych na­
szymi zjawiskami literacko- 
kulturowymi, będzie wydany 
obecnie bardzo starannie po­
tężny tom „Wspomnienia" Ma 
ryli Wolskiej i Beaty Obertyń- 
skiej, matki i córki, obu zna­
komitych poetek. Jest to wspa 
niała kopalnia wiadomości z 
tak od nowa dziś fascynują­
cego wszystkich okresu Mło­
dej Polski. Od środka ukazu­
je co Maryla Wolska, narze­
czona Artura Grottgera, przez 
co związana także ze środo­
wiskiem malarskim. Przełom 
wieków tak w Krakowie, jak i 
we Lwowie, gdzie mieszkała 
i pracowała Wolska, tak w 
życiu artystycznym jak społecz 
nym był okresem wielkich 
orzemian, poczynań, nadziei. 
Jakby uzupełnieniem wspom­
nień matki są zapiski Beaty 
Obertyńskiej, związanej z cy­
ganerią artystyczną począt­

ka, Marta Dziadura i Zuzanna 
Legierska — najprzedniejsze 
dziś koniakowskie artystki lu­
dowe.

To właśnie w koniakowskich 
koronkach (kołnierzach i man­
kietach) chodzili aktorzy „Ja­
nosika” i pysznił się sam Da­
niel Olbrychski jako... Kmicic. 
Chodził w nich także (filmo­
wy) król szwedzki Karol Gus­
taw i najdorodniejszy z Ra­
dziwiłłów — Bogusław.

Zuzanna Gwarek zebrała w 
swym domowym muzeum po­
nad 200 wzorów i motywów 
beskidzkich, opatrując je ?n- 
formacją o źródle i genezie 
powstania. Dziś koronki te. a 
zwłaszcza czepce, kołnierzyki, 
opaski, obrusy i serwetki, a 
także piękne chusty stanowią 
prawdziwie rarytną kolekcje, 
godną najlepszych muzeów 
świata.

JÓZEF KLIS

ków XX wieku, gdzie tak nie­
poślednią ro> odgrywał m. 
in. Leopold Staff. Wieleż tu 
zresztą znakomitych nazwisk, 
cały panteon literatury i sztu­
ki, ukazany serdecznie, ale i 
nie bez nuty ploteczki, co do­
da je książce pikanteryinego 
smaku. Doskonałym uzupeł­
nieniem tomu są liczne foto­
grafie, w większości nie pu­
blikowane, wyłuskane ze 
zbiorów rodzinnych. Doskona­
ła i bardzo serdeczna, a za­
razem pouczająca to lektura.

A oto i nowy „Rocznik Li- 
teracki”, tym razem za rok 
1972, arcycenna, a nie zaw­
sze w pełni doceniana ini­
cjatywa PlWu, konsekwent­
nie realizowana od roku 1955, 
pod wytrwałą redakcją nie­
zmordowanej Zofii Szmydto- 
wej. Jest to jakby poszerzo­
na bibliografia dorobku lite­
rackiego i wydarzeń kultural­
nych za określony rok. Układ 
działowy ułatwia orientację w 
tej bibliografii, której posze­
rzeniem stają się obszerne 
artykuły o charakterze synte­
tyzującym omawiające książ­
ki, które ukazały się w posz­
czególnych dziedzinach twór­
czości literackiej i naukowej.

W powoli, ale konsekwent­
nie realizowanej nader war­
tościowej serii „Powieści XX 
wieku” ukazała się w prze­
kładzie Heleny Adamowicz,' 
słynna powieść najwybitniej­
szego pisarza peruwiańskiego 
(zmarł w r. 1967), Ciro Ale- 
gria’i — „Świat jest szeroki i 
obcy”. Powieści tej, fascynu­
jącej wartościami literackimi, 
stylem, osobliwym tłem o groź 
nym choć zarazem urzekają­
cym pięknie, nie można czy­
tać bez głębokiego zaangażo­
wania wewnętrznego. A.utora 
pociągnął tu problem indiań­
ski a ukazał go dramatycznie 
ostro, bez osłonek, niezwykle 
odważnie, a przy tym z ujmu­
jącym humanizmem. Czytel­
nik uczestniczy w przeżyciach 
plastycznie, a zarazem dosko­
nale psychologicznie ukaza­
nych bohaterów, urzeczony 
jest zarazem pięknem arty­
stycznym, angażuje się emo­
cjonalnie w problematykę 
społeczną. Doskonała, wstrzą­
sająca to powieść.

Dla miłośników poezji pięk­
ny prezent w postaci dwóch 
nowych tomików z poetyckiej 
serii tzw. „celofanowej". 
Pierwszy, to ^Wiersze wybra­
ne” Kajetana Węgierskiego”, 
młodego „gniewnego” pol­
skiego Oświecenia, jak go 
trafnie określa autor wstępu, 
a zarazem wyboru, Juliusz W, 
Gomulicki. Równolegle w wy­
borze i z arcyciekawym wstę­
pem Michała Sprusińskiego 
ukazały się „Wiersze wybra­
ne” Kazimierza Wierzyńskie­
go twórcy, którego dorobek 
jest jakby przełamany na 
dwie fazy, tę dawną i tę po­
wojenną, emigracyjną, o czym 
wnikliwie pisze Sprusiński.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

OmEDZI

Pouczająca 
wystawa

bość często bywam w Po­
znaniu, ale pierwszy raz
— mając więcej czasu — 

trafiłem do siedziby W ojewódz 
kiego Ośrodka Informacji Tu­
rystycznej przy St. Rynku 77.
Obejrzałem tam eksponowaną 
obecnie wy stawę fotogramów 
Jerzego Pacewicza i Jana Spal 
wana pt. „Skansen pszczelar­
ski w Swarzędzu”.

Bardzo to pouczająca i po­
żyteczna wystawa. Poprzez 32 
zdjęcia łatioo zorientować się 
w zasobach tego muzeum oso­
bliwości niewątpliwie na skalę 
światową. Zdjęcia ilustrują roz 
wój polskiego pszczelarstwa 
id najdawniejszych czasów po 
dzwń dzisiejszy. Umieszczenie 
zaś placówki przy ruchliwej 
trasie E-8 umożliwia zwiedza­
nie jej przez wielu turystów, 
^akże zagranicznych.

Słyszałem przy innej okazji, 
że podobne wystawy poznań­
ski WOIT urządza często, po­
pularyzując w ten sposób re­
gion wielkopolski i jego walo­
ry turystyczne. Dobra to ini­
cjatywa. Skoro już raz pozna­
łem jej efekty, będę zaglądał 
częściej do tej placówki.

MARIAN Z. 
Zielona Góra

Czy istotnie 
dla młodzieży?

f\d 7 grudnia br. na terenie 
MTP w Poznaniu, z inic­

jatywy Zjednoczonych Przed­
siębiorstw Rozrywkowych w 
Warszawie zorganizowano Zi­
mowy Non-stop. Moim zda­
niem jest to naprawdę świet­
ny pomysł, szczególnie zaś u- 
ruchomienie dyskoteki, na któ­
rej brak my młodzi bardzo na 
rzekamy. Niestety, nie wszy­
stko jest w porządku. Pierw­
szy problem dotyczy malej 
liczby biletów (głównie w so­
botę i niedzielę). Dyskoteka 
rozpoczyna się bowiem o go­
dzinie 18, a już pół godziny 
no otwarciu kasy nie można 
ich nabyć. Natomiast drugi — 
ceny biletów, która w sobotę 
i niedzielę wynosi 20 złotych, 
w pozostałe zaś dni 15 zło­
tych. Uważam, iż są one na­
prawdę za wysokie na ucz­
niowską kieszeń. Zimowy Non- 
stop trwać będzie do 28 lute­
go i nie każdy może sobie poz 
wolić chociażby na dwukrot­
ny pobyt w dyskotece, gdyż 
traci iv ten sposób cale kie­
szonkowe. Gdzie natomiast in­
ne potrzeby uczniów? (3937)

JOLANTA DYMARSKA 
Poxnań

„Masz samochód 
to cierp"

"prztyczek” „Głosu” z 14 
*' bm. można akurat od­

wrócić w tendencjach: „Masz 
samochód — to cierp”, na: 
„Masz samochód — niech inni 
cierpią”! Analogiczne: Lubię 
zwierzęta i świeże mleko, ku­
pię krowę, wpędzę na trawni­
ki osiedlowe (a może Sklecę i 
szopkę) ... Chociaż z tym nie­
współmiernie mniej byłoby 
kłopotów dla współmieszkań­
ców. Skąd ten pęd wciskania 
„pod chmurkę” w mieszkalne 
osiedla — samochodów? Nawet 
rolyńk na wsi nie kupi krowy 
póki nie ma dla niej odpo- 
w!edniego pomieszczenia, zaś 
posiadacz o wiele uciążliwsze­
go dla otoczenia samochodu, 
Ąhce dlań najintymniejszej — 
zwinnymi — koegzystencji?

’ Bo rozważmy: już dzisiaj (a 
faro?) samochody mają (jed­
nostkowo) metraż frontu miesz 

kania ale... dla 5 kondygnacji! 
Jakże więc zmieszczą się na 
chodniku dojściowym do kla­
tek schodowych, przeznaczo­
nym dla wszystkich mieszka­
jących (i przebywających), w 
tym dzieci (wózki), osoby star­
sze, kalecy itd Czy mają prze­
ciskać się, obchodzić trawmka- 
mU Do tego — mycie aut. sma­
rowanie, konsencacja, napraw- 
ki (zwłaszcza po deszczu widać 
te oliwne „tęczowe” plamy 
wnoszone do budynków i miesz 
kań), a to rozgrzewanie, za­
puszczanie i „przedmuchiwa­
nie” silników w chmurach dy­
mu, kopciu, smrodu i akustycz 
nych icyczynów!

Mając samochód trzeba mieć 
i na jego potrzeby, bez prze­
rzucania uciążliwości na in­
nych. Jeśli wzywamy do „kul­
tury jazdy”, domagajmy się jej 
też w obsłudze i utrzymaniu 
wozu i poprawnego rospółży- 
cia z irnymi. (3973)

Dr J. R. Cz. 
Poznań

Jedna st ona 
medalu

Ztmieszczony w „Glosie 
Wielkopolskim” artykuł 

„Dwie strony medalu — komu 
nikacja miejska” nasuwa nam 
pasażerom szereg uwag.

Wiadomą jest rzeczą nie od 
dziś, że przyczyny perturbacji 
komunikacyjnych poznań­
skiego MPK są zawsze nie­
zmienne i zawsze obiektywne, 
a są nimi: bądź zły stan toro­
wisk, bądź częste kolizje dro­
gowe, bądź to różnego rodza­
ju awarie techniczne, nadmier 
ne zagęszczenie ruchu na pew 
nych odcinkach — itp.; zaw­
sze jednak są to przyczyny z 
zewnątrz, leżące poza gestią 
MPK — tzw. obiektywne. I 
stały się one już szablonem. 
Zapomina się o tym, że te obie 
ktywne przyczyny są proble­
mami prawie wszystkich sieci 
komunikacyjnych w kraju i za 
granicą, a przedsiębiorstwa ob 
sługujące te sieci jakoś jednak 
sobie radzą. Zapomina się o 
przyczynach drzemiących w sa 
mym organizmie poznańskiego 
MPK. A drzemią w tym orga­
nizmie aż dacie bardzo ważne 
przyczyny: organizacja i dys­
cyplina pracy motorniczych i 
kierowców autobusów. Nie 
sztuką jest bowiem narzekać 
na przestarzałe rozwiązania 
sieci komunikacyjnej, na nie­
zbyt norcoczesny tabor, na zbyt 
duże nasilenie ruchu — sztu­
ką jest natomiast dopasować 
istniejący potencjał do aktual­
nych warunków, co zrobiła z 
pozytywnymi wynikami więk­
szość miast w Polsce — nieste 
ty, poznańskiemu MPK zawsze 
przeszkadza coś obiektywnego.

I jeszcze jeden problem: zsu 
mujmy wszystkie przerwy prze 
widziane na postoje na pę­
tlach dla jednego motornicze­
go, czy kierowcy i obliczmy, 
jaki jest to procent w stosun­
ku do nominalnego czasu pra­
cy. Okaże się, że nie ma drugie 
go przedsiębiorstica w Pozna­
niu, które gwarantowałoby 
swoim pracownikom tak dłu­
gie przerwy w czasie pracy. 
A poza tym dlaczego w innych 
miastach (np. Warszawa) moż 
na było wprowadzić jako doz­
wolone wsiadanie i wysiada­
nie wszystkimi drzwiami, pod 
czas gdy w Poznaniu nie?

JERZY CZAPIEWSKI 
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 fiO-939 Poznań.
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Schematyczny układ progra- 
mów koncertów symfo­
nicznych: „uwertura _ 

koncert - symfonia" uważa się 
ogólnie za przestarzały, mało już 
interesujący. Kierownictwa arty­
styczne Filharmonii starają się 
tę skostniałą formę rozbić, ale 
tak naprawdę rzadko kiedy udo­
je się tego dokonać. Cóż bo­
wiem zostaje, jeśli organizacyj­
no-techniczne warunki nie po­
zwalają na wystawienie jakiegoś 
monumentalnego dzieła? Zresz­
tą ów deprecjonowany schemat 
funkcjonuje z powodzeniem, pod 
warunkiem atrakcyjnego, znako­
mitego wykonawstwa. Jednak 
udana próba uniknięcia stereoty 
pu wywołuje bez porównania 
większe zainteresowanie publicz 
ności, czego dowodem może być 
piątkowy koncert symfoniczny z 
„Reąuiem" Giuseppe Verdiego 
w programie, które dostarczyło 
dużych przeżyć tłumnie zgroma­
dzonym słuchaczom. A że dzieło 
zostało skomponowane przez 
nie lada znawcę zarówno wo­
kalnych , jak instrumentalnych 
możliwości wykonawczych, sta­
nowiło również dla odtwórców 
obfite źródło artystycznych satys­
fakcji.

Na miano wybitnego wydarze­
nia koncert ten zasłużył przede 
wszystkim dzięki konceocji wy­
konawczej nadanej dziełu i rea­
lizowanej orzez dyrygenta Re­
narda Czajkowskiego.

„Reauiem'' Verdiego jest 
skomplikowanym problemem dla 
dyrygenta, od którego przecież 
głównie zależy wyrazowa stro­

Bi PRASIE
W „POLITYCE”: Mieczysław F. 
Rakowski w artykule „Pomów­
my o Polsce” m. in. pisze: — Pol 
ska socjalistyczna stała się nam w 
ostatnich czterech latach sympa­
tyczniejsza, a dotychczasowe skut 
ki wcielania w życie uchwalonego 
na VI Zjeździć planu społeczno-go 
spodarczego rozwoju kraju sprawi 
ły, iż miliony Polaków uwierzyły 
w możliwość osiągnięcia sukcesu. 
Nie pozwólmy więc, by ciągnęli 
nas do tyłu ludzie, którzy nie mo­
gą lub nie chcą opuścić dnia 
przed wczorajszego i wczorajszego. 
W „ŻYCIU LITERACKIM”; Frań 
ciszek Ryszka w publikacji „Sytua 
cja wyjściowa” i refleksje na przy 
szłość” stwierdza; — Naszą przy­
szłość będziemy coraz bardziej mie. 
rzyć wskaźnikami z a d o w o- 
lenia (lub niezadowolenia) w 
miejsce używanych dotąd faktów 
ze statystyki produkcji konsumpcji. 
Większą zatem wagę przyjdzie 
przykładać do stosunków między­
ludzkich, bo one będą określać na

Dokończenie ze str. 3 

zasadniczy artykuł o granicy 
Odra — Nysa i o gospodar­
czym znaczeniu Bałtyku dla 
Polski”.

W ten sposób świat nauko­
wy Poznania od samego po­
czątku włączył się w nurt ak­
tualnych potrzeb kraju. Wy­
dane przez Instytut „Docurnen 
ta Occupationis”, przedstawio­
ne przez prokuratorów radziec 
kiego i angielskiego Międzyna­
rodowemu Trybunałowi Woj­
skowemu w Norymberdze we 
szły w skład dokumentów pro 
cesu, a następnie w skrócie 
ukazały się w oficjalnym wy­
dawnictwie Trybunału. Powo­
łana w Instytucie sekcja ono-

W latach 1919/38 uniwersytet 
wydał 8 647 dyplomów, w ostat 
nim 30-leciu mury uczelni opu 
ściło ponad 31 500 absolwentów.

mastyczna uznana została za 
państwową komisję ustalania 
nazw miejscowych dla Ziemi 
Lubuskiej i Pomorza Zachod­
niego. Dokonała ona ustalenia 
na tych terenach około 10 000 
miejscowości. Do dziś Insty­
tut odgrywa ważną rolę w za 
kresie badań nad zagadnienia 
mi niemieckimi.

W trudnych początkowo wa 
runkach 1945 roku na uniwer­
sytecie stanęło do pracy tylko 
95 profesorów i docentów, 224 
asystentów i adiunktów oraz 
24 lektorów i wykładowców. 
W roku akademickim 1945/46 
podjęło studia 5 266 studen­
tów. Uniwersytet, stanowiący 
początkowo typ tradycyjnej 
uczelni wielospecjalnościowej,
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muzyka

Słowo, dźwięk, formo
na wykonania. Renard Czajkow- 
sk. wybrał - jak sądzę - najod­
powiedniejszą drogę. Prosto, bez 
naginania muzyki do tekstu, bez 
usilnego uwypuklania raz pa­
tetycznych, raz ascetycznomistycz 
nych wątków, dążył on konsek­
wentnie do osiągnięcia możli­
wości jak największej zwartości 
rormy. A ta możliwość tkwi w 
naturalnej dramaturgii muzyki 

erdiego, tej samej muzyki, z 
której powstały słynne jego ope 
ry. Każde roztkliwianie się nad 
innymi elementami dzieła rozbi- 
oby tę formę na drobne człony, 

których uważne wysłuchanie w 
warunkach koncertowych byłoby 
zajęciem uciążliwym. W owej 
scalającej koncepcji Czajkow­
skiego natomiast, można było 
utrzymywać niesłabnący kontakt 
z blisko dwie godziny trwającym 
dziełem a msza żałobna za- 
brzmiała żywo jak estradowe wy 
konanie opery. Można też po­
wiedzieć, że „Reąuiem" Verdie- 
go pozbawione zostało przez dy 
rygenta religijnego obciążenia 
nadanego kompozycji przez trądy 
cję wykonawczą, a którego w 
samej muzyce znajdujemy tak 
niewiele.

W tę koncepcję realizacyjną 
zgodnie wpisali się soliści zna­
komici śpiewacy: Jadwiga Gadu 
lanka (sopran), Maria Olkisz

stępstwa sytuacji, czyli przyszły 
proces historyczny sterowany przez 
politykę kierowniczej siły społe­
czeństwa.
W „TYGODNIU”: Tadeusz Bartko 
wiak (tekst) i Stanisław Wiktor 
(zdjęcia) przedstawiają nowy sta­
tek Polskiej Żeglugi Morskiej m/s 
„Powstaniec Wielkopolski”, 32- 
tysięcznik, którego dowódcą jest 
kapitan żeglugi wielkiej Danuta 
Kobylińska-Walas.
W „PANORAMIE”: Zofia Arty- 
mowska odtwarza historię rozszy­
frowania kodów niemieckiej maszy 
ny szyfrowej „Enigma II”, czego 
podczas II wojny światowej doko- 
hali Polacy.

W „TYGODNIU KULTURALNYM”: 
doroczny plebiscyt na najlepszy 
spektakl Teatru TV z 1974 roku. 
W „PERSPEKTYWACH”: Witold 
Szymanderski w publikacji „Uszka 
do polskiego barszczu” zajmuje 
się sprawami naszego wyżywie­
nia, 
W „KULTURZE”: propozycje no­

Klucz do przyszłości
z wydziałami: humanistycz­
nym, matematyczno - przy­
rodniczym, rolniczo - leśnym, 
prawno - ekonomicznym, le­
karskim i studium wychowa­
nia fizycznego, rozrastał się, 
dając początek trzem nowym 
uczelniom: medycznej, rolni­
czej i wychowania fizycznego. 
Obok pracy naukowej, za swe 
naczelne zadanie stawia sobie 
przekazywanie studentowi spo 
sobów dochodzenia, korzysta­
nia i rozwijania wiedzy po­
przez jego współudział w pra 
cy naukowo-badawczej — nie 
pomijając jednak przygotowa­
nia młodych ludzi do życia 
społeczno - politycznego. Pro­
wadzone tu pionierskie bada­
nia nad systemem wychowaw 
czym szkoły wyższej zaowo­
cowały m. in. w postaci zorga 
nizowanej w 1973 roku na se­
sji naukowej pt. „Wychowa­
nie nowoczesnego absolwenta 
szkoły wyższej”. Tutaj też wy 
kształcił się nowy system wy­
chowania młodzieży szkół niż 
szego stopnia, opracowany 
przez prof. Heliodora Muszyn 
skiego, tu wreszcie powstało 
dzieło największe, jakim nie 
każdy naród może się poszczy 
cić: „Początki Polski — z 
dziejów Słowian w I tysiącle­
ciu n.e.” — plon wieloletniej 
pracy prof. dr. Henryka Łow- 
miańskiego. Dzieło, które na 
zawsze weszło do skarbnicy 
narodowej kultury, przyniosło 
jego twórcy zaszczyt najwięk­
szy: Order Budowniczych Pol 
ski Ludowej.

Nauki historyczne w Pozna 
niu mają spore tradycje i ol­
brzymi dorobek. Tutaj zrodzi­
ła się pionierska praca prof. 
dr. Jerzego Topolskiego — 

(mezzosopran), Paułos. Raptis 
(tenor) i Maciej Witkiewicz 
(bas). I choć każdy z wokalistów 
reprezentował odmienne walory 
głosowe, należało podziwiać ich 
kulturę muzyczną, pozwalającą 
im stworzyć zespół, którego świet 
nie wyważone brzmienie wtapiało 
się doskonale w barwne tło chó 
ru i orkiestry.

Trzeba tu jeszcze wskazać na 
dobrą na ogół grę naszych fil­
harmoników, którzy od dłuższego 
czasu utrzymują formę świadczą 
cq o dużych ambicjach arty­
stycznych zespołu. Na podkreślę 
nie zasługuje także wykonanie 
partii chóralnej przez studentów 
PWSM. Chór szkolny, jak wia­
domo, jest zespołem zmieniają­
cym co roku swój skład, a śpie­
wanie w nim studentów różnych 
soecjalności ma ogólniejsze cele 
dydaktyczne. Zatem takiego zes­
połu ludzi nie specjalizujących 
się przecież w śpiey/ie chóral­
nym nie należy przyrównywać 
do chóru zawodowego. Przetr 
fakt, że „Reąuiem" Verdieqo zo­
stało przez zespól studencki tak 
dobrze zaśpiewane należy przy­
pisać wybitnemu chórmistrzow: 
Stanisławowi Kulczyńskiemu, któ 
ry ów chór do występu przygoto­
wał.

ANDRZEJ SATURNA

wości książkowych na święta, a 
ponadto reportaż Teresy Krzemień 
o Ewie Demarczyk.
W „?;OBIECIE I ŻYCIU”: prawie 
wyłącznie o oświadczynach, ślu­
bach i małżeństwie — zwyczaje, 
tradycje i porady.
W „WALCE MŁODYCH": apel o 
zgłaszanie propozycji do nagrody 
im. Aleksandra Kowalskiego — 
„Olka”. Ustanowienie tej nagrody 
służyć ma pobudzaniu zaintere­
sowania naukowców i badaczy — 
w szczególności historyków, socjo 
logów i pedagogów oraz działaczy 
politycznych i społecznych — prze 
szłością i współczesnością ruchu 
młodzieżowego w Polsce oraz pro­
blemami młodego pokolenia Pola­
ków.
W „SZPILKACH”: dwa teksty 
(Joanny Wilińskiej i Feliksa De- 
reckiego) telewizyjnych „Dobra­
nocek dla dorosłych” — „Sposób 
na diabła” oraz „Jeszcze raz o ry 
baku i złotej rybce”.
W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ 
NYM”: cała stronica poświęcona 
najdziwniejszym rekordom świata, 
począwszy od najwyższego męż­
czyzny, a skończywszy na rekor­
dzie rozwodów.

P.S. Część czasopism ukazała 
się tym razem na dwa tygod 
nie w podwójnej lub zwiększc 
nej objętości.

LEKTOR
bherss

„Metodologia historii”; publi­
kowana po raz pierwszy w 
1968 roku i wyróżniona nagro 
dą państwową II stopnia, zy­
skała uznanie daleko poza gra 
nicami kraju. Jeśli do tego do 
łączyć wstępną rekonstrukcję 
dziejów myśli marksistow­
skiej w Polsce (doc. dr hab. 
Seweryn Dziamski), jeśli je­
szcze uwzględnić chociażby o- 
siągnięcia fizyków i chemi­
ków wpisane do „Księgi Czy­
nów i Osiągnięć Nauki Pol­
skiej”, zliczyć uzyskane paten 
ty, pokusić się o choćby po­
bieżną charakterystykę kon­
taktów z przemysłem i inny­
mi placówkami naukowymi po 
za granicami kraju, jeśli...

Zadanie to przerasta ramy 
jednego artykułu. Jest fak­
tem, że uczelnia ta zajmuje 
co do swej wartości i wiel­
kości trzecie miejsce w kra­
ju, po Warszawie i Krakowie. 
A przecież Uniwersytet to za­
ledwie jedna placówka nauko 
wo-badawcza Poznania...

Dzięki nracom Instytutu 
zyki UAM, poznai^ekiego ołT- 
działu Instytutu Fizyki PAN 
oraz Instytutu Fizyki Politech 
niki Poznańskiej miasto na­
sze stało się krajowym cen­
trum badań w dziedzinie ra- 
diospektroskopii oraz magne­
tyzmu ziemskiego. Poznańska 
Akademia Medyczna, jedna z 
najlepszych w kraju, otrzyma 
ła w roku bieżącym Order 
Sztandaru Pracy I Klasy, a 
takie nazwiska, jak prof prof. 
Wiktor Dega, Roman Drews, 
Witold Michałkiewicz znane 
są chyba każdemu mieszkań­
cowi Wielkopolski. Są po pro 
stu symbolem osiągnięć na­
szej medycyny w zakresie re­

Była ostra, listopadowa po­
goda. Nad rankiem 
źdźbła trawy ugięły się 

pod ciężarem białego szrćnu, 
zziębnięte wróble przykucnę­
ły na ogołoconych gałęziach, 
niespokojnie rozglądały się 
wokół siebie. My, dzieci, rów­
nież byłyśmy spłoszone. Cza­
sami wybiegaliśmy na ulicę, 
gdzie zawsze coś się działo, 
szczególnie teraz, gdy nad na 
szymi głowami przeszła z hu­
kiem burza wojny. W wiosce 
nagle zrobił się ruch: jeździ­
ły samochody, wozy, biegało 
mnóstwo pieszych, rozlegały 
się krzyki. Po spokojnych 
dniach powszednich było to 
wszystko niezwykłe. Byliśmy 
podnieceni; mimo zakazu ro­
dziców chcieliśmy być wszę­
dzie bo działy się rzeczy inte­
resujące. Można było zoba­
czyć dziwnych, obcych ludzi, 
którzy kłębili się wokół nas; 
gdzieś daleko wybuchały 
strzały, rżały konie.

Miałem wówczas dziewięć 
lat, w szarym, niemieckim 
swetrze biegałem po podwó­
rzu, pokoju, ulicach. Sweter 
sięgał aż do połowy moich ły­
dek, skąd się u mnie znalazł 
niż nie pamiętam.

— Nie szkodzi synku — 
uspokajała mnie matka, gdy 
ubrała mnie w ciepłe rzeczy i 
spotkała się z moim niezado­
woleniem — będzie ci w tym 
ciepło. Wkrótce się przyzwy­
czaiłem, a nawet byłem z nie­
go dumny.

Przeszedł nad nami front. 
Nazajutrz było trzeciego czy 
czwartego listopada — 1944 
roku. Szron jeszcze nie zdą­
żył stajać i wyparować, gdy 
nad rankiem usłyszeliśmy do 
nośny śpiew. Zauważyliśmy 
od razu, że śpiewają po rosyj 
sku, a głos zlał się z hałasem 
wozów pancernych, jazdy kon 
nej i furmanek. Przyszli Ro­
sjanie! Mas, dzieci, za żadne 
skarby nie można było utrzy­
mać w domu. Wybiegliśmy na 
ulicę. W wielkim szarym swe­
trze, w cienkich pończochach 
i obciętych wysokich butach 
stanąłem pod drzewem orze­
chowym, skąd widziałem, jak 
kolumna żołnierzy zbliża się 
od strony studni artezyjskiej. 
Na czele jechał na wielkim 
czarnym koniu jakiś bogato 
ubrany żołnierz, przy boku no 
sił szablę, na głowie futrzaną 
czapkę, przechyloną na bok, 
obszyta na górze czerwonym 
aksamitem, .na ramieniu- miał 
nistolet maszynowy.

Stałem pod orzechem aż po 
chód wolno dotarł do miejsca, 
w którym stałem i drżałem z 
zimna. Widok był wspaniały; 
kilkaset żołnierzy jechało na 
koniach a za nimi czołgi, 
armaty, wozy konne, samocho 
dy, kuchnia połowa, buty, pa- 

habilitacji i ortopedii, chirur­
gii oraz ginekologii i położni­
ctwa.

Order Budowniczych Polski 
Ludowej otrzymali:
prof. Wiktor Dega (chirurg-or- 
topeda) — rok 1964
prof. Felicjan Dembiński (A- 
kademia Rolnicza) — rok 1971 
prof. Henryk Łowmiański (hi­
storyk) — rok 1974.

.
Stworzenie w Wielkopolsce 

wiodącego w kraju centrum 
wszechstronnych badań nad 
zwiększaniem i udoskonala­
niem produkcji żywności wy­
maga prowadzenia szczególnie 
intensywnych badań interdy­
scyplinarnych w zakresie ge­
netyki i ochrony roślin, pro­
dukcji zwierzęcej oraz produk 
cji, przechowywania, oceny i 
toksykologii żywności, a tak­
że produkcji maszyn i środ­
ków transportu dla rolni­
ctwa i przemysłu rolno-spo­
żywczego. Program ten, nakre 
ślony na Plenum KW PZPR 
w czerwcu ubiegłego roku, wy 
korzystuje m. in. dotychcza­
sowe osiągnięcia dyscyplin ba 
dawczych, koncentrujących się 
głównie w poznańskiej Aka­
demii Rolniczej. I tu dla przy 
pomnienia znów dwa, ogólnie 
znane nazwiska: prof. dr Fe­
licjan Dembiński (intensyfika 
cja upraw roślin oleistych) i 
prof. dr hab. Stefan Aleksan­
drowicz (nowe odmiany zwie­
rząt hodowlar^ych). Zarządze­
niem Ministra Rolnictwa z 
grudnia 1973 roku utworzony 
został Centralny Ośrodek Do­
skonalenia Kadr i Upowszech 
niania Postępu w Rolnictwie

ORDER
sy, szable, karabiny, bagnety, 
plecaki, płaszcze, ordery, fu­
trzane czapki, wąsaci żołnie­
rze, brodaci oficerowie, tań­
czące ogiery, flagi, granaty, 
katiusze, miotacze min, i w 
ogóle wszystko.

Na pewno stało wokół mnie 
więcej osób. Na pewno cała , 
ulica stała pod orzechami, ale 
ja nie widziałem nic poza po­
chodem, nie słyszałem nic po­
za twardym, męskim śpiewem, 
którego sens poznałem znacz­
nie później —, przecież słowa 
pozostały bez zrozumienia w 
moich uszach — a były one 
następujące: „Jeśli zawtra waj 
na, jeśli wrag napadjot, jeśli 
ciomnaja siła nagranjet...”

Nogi moje zmarzły w tych 
przechodzonych już butach, 
fioletowe od mrozu ręce wciąg 
nąłem do rękawów swetra i 
gapiłem się na przemarsz. Ba 
łem się. Nie pojedyńczych 
żołnierzy, lecz całości, bałem 
się tej potężnej siły, która 
przesuwała się tuż przede 
mną, w odległości pięciu met­
rów, bałem się czołgów, któ­
rych stalowe gąsienice ściera­
ły kostki ulicy przyzwycza­
jone dotąd do gumowych kół 
furmanek, bałem się nigdy 
nie widzianych armat. Obawa 
ta pozostała niesprecyzowana 
w dziecięcych^ myślach, stra­
chem rozpierała serce, łomo­
cące jak ciężkie uderzenia 
młotkiem.

Obok mnie stał maleńki Jó­
zio Szabó, w wielkiej czapce 
futrzanej swego ojca, w drew 
niakach. Nagle szturchnął 
mnie w bek.

— Stary! — ja umiem po 
rosyjsku — szepnął tajemni­
czo.

Widząc moje -wątpiące spój 
rżenie, zapytał:

— Nie wierzysz? Mam po­
kazać? — i nie czekając na 
odpowiedź, na całe gardło 
krzyknął do maszerujących:

— Drastuci towarysz!
Zaskoczył mnie swą odwa­

gą. Słyszałem już od ojca to 
rosyjskie powitanie, czy coś 
podobnego, ale dopiero teraz 

Połykacze
Dokończenie ze str. 3

wiadać swoje sądy. Są też ta­
cy, którzy piją, aby zapom­
nieć o dręczących ich kłopo­
tach, ale kłopoty te. nie znika­
ją, lecz wraz z rozwojem na­
łogu — jeszcze się pogłębiają, 
a alkoholik popada w coraz

z siedzibą w Poznaniu. Jego 
organizację powierzono prof. 
dr. hab. Marianowi Jerżako- 
wi, pracownikowi poznańskiej 
rolniczej uczelni.

Oddajmy raz jeszcze głos I 
sekretarzowi KD PZPR Poz- 
nań-Stare Miasto, Włodzimie­
rzowi Kowalskiemu.

— Nie chciałbym być posą­
dzony o łatwy optymizm — 
mówi sekretarz — ale wierzę 
głęboko, że dotychczasowe do 
konania, zaangażowanie społe 
czne wielotysięcznej rzeszy 
mieszkańców naszej dzielnicy, 
aktywistów partyjnych i bez­
partyjnych, ogniw Frontu Jed 
ności Narodu przekonują, że 
nadal wzrastał będzie rytm 
naszej pracy, czego wymier­
nym dowodem będzie lepsze i 
kulturalniejsze życie miesz­
kańców Starego Miasta, które 
będzie godną wizytówką całe 
go Grodu Przemysława. Naj­
bliższe lata przyniosą zmiany 
w poprawie bazy materialnej 
poznańskiej kultury — pow­
stanie m. in. Teatr Muzyczny, 
rozbudowane zostanie Muzeum 
Narodowe, odbudowany bę­
dzie Zamek Przemysława, kom 
pleks nowych obiektów otrzy­
mają uczelnie artystyczne Pcz 
nania. Na północy miasta, w 
rejonie Piątkowa powstanie 
nowe, godne wieku następne­
go miasteczko UAM...

Uchwała VI Zjazdu PZPR 
stwierdza: „Nauka powinna 
bvć. jednym z głównych czyn 
ników kształtujących oblicze 
naszego kraju. Jej rozwój mu 
si odpowiadać dzisiejszym i 
nrzvszłym potrzebom społe­
czeństwa socjalistycznego w 
dziedzinie gospodarki, kultu­
ry, oświatv i warunków życia 
człowieka”. Nauka poznańska 
stara się to zadanie snełnić na 
m:are ambicji współczesnego 
p^kolemin..

BOGNA WOJCIECHOWSKA 

uprzytomniłem to sobie. A 
Józek Szabo sam krzyknął do 
maszerujących. Patrzyłem na 
niego, jego twarz wypełniła 
się jakąś mieszaniną dumy i 
strachu. Nie było czasu na 
rozmyślanie. Wąsaty żołnierz 
w zapiętym aż do końca płasz 
czu, z plecakiem na ramio­
nach wyskoczył z szeregu, 
przez rów podbiegł do Józka 
i podniósł go. Józek przestra­
szony nie potrafił wymusić z 
siebie ani jednego słowa, 
mrugnął tylko pod wielką czap 
ką, a za chwilę na rękach żoł 
nierza szedł razem z maszeru­
jącymi.

Przez chwilę śledziłem 
wzrokiem Józka, ale dudnią­
ce maszyny wojenne, czołgi, 
armaty, miotacze min zmie­
niły moją uwagę.

Nie minął nawet kwadrans, 
gdy zobaczyłem znowu Józka. 
Biegł wprost do mnie, trzy­
mając coś w garści.

— Zobacz, stary! — krzyknął 
dysząc i wyciągnął zabrudzo­
ną rękę, w której zabłysnął 
piękny złocisty order na czer­
wonej wstążce.

— Otrzymałem do Rosjani­
na — dodał i bojąc się, że 
zabiorę, błyskawicznie wsunął 
order do kieszeni.

Wojska odjechały a my z 
Józkiem poszliśmy do domu. 
Było mi koszmarnie zimno w 
tym szarym swetrze, w tych 
przechodzonych butach. Usia­
dłem obok pieca, zadumałem 
się. Niedługo koniec wojny i 
zaczną się zajęcia w szkole. 
Wyciągnąłem książkę z czy- 
tankami, przykucnąłem na ta­
borecie i czytałem: „Jesienne 
liście spadają z drzew, wiatr 
rozpędza je tu i tam...” Nie 
mogłem sobie wybaczyć, dla­
czego nie ja powitałem tych 
żołnierzy, teraz miałbym ten 
błyszczący order. Czytałem da 
lej, ale w uszach moich roz­
brzmiewała na nowo pieśń, 
słyszałem hałas przemarszu, 
rżenie koni, szum motorów. Za 
oknem wdał ostry listopadowy 
wiatr.

SANDOR GAL

bezsensu
to nowe konflikty z otocze­
niem. Alkoholicy na skutek 
zniesienia uczucia lęku stają 
się przesadnie odważni, a z 
racji zaburzenia realnej oceny 
sytuacji, popadają również w 
kolizję z prawem. Powstaje 
tu błędne koło, gdyż alkohol, 
który miał być lekiem na trud 
ności życiowe, staje się ich 
przyczyną. Można więc powie­
dzieć, że w każdym przypad­
ku nadużywanie alkoholu nie 
jest dowodem siły psychicz­
nej, lecz psychicznego cherla- 
ctwa i złego przystosowania 
społecznego.

Ze względu na swój zasięg i 
niebezpieczne, wręcz tragiczne 
dla wielu osób skutki, alkoho­
lizm został uznany za choro­
bę społeczną. Istnieje sieć po­
radni przeciwalkoholowych, w 
których sami zainteresowani 
oraz ich rodziny uzyskać mo­
gą fachową pomoc. W cięż­
szych przypadkach, gdy choro 
ba jest zaawansowana, cho­
rych kieruje się na leczenie w 
szpitalach. Nasza społeczność 
wypowiedziała więc alkoholiz­
mowi wojnę. Ważne jest, aże­
by każdy z nas czuł się odpo­
wiedzialny za jej wynik, zwa­
żywszy zwłaszcza olbrzymie 
koszty, jakie ponosimy z racji 
lecznictwa, absencji w pracy, 
będącej prostym efektem 
„przepicia”, nie mówiąc już 
o anormalnej sytuacji rodzin 
alkoholików.

Profesor T. Bilikiewicz 
stwierdza, że „walka o uchro 
nienie jednostek od nałogu mu 
si być przegrana w środowi­
sku, które nie docenia 
rozmiarów klęski społecz­
nej, jaką jest toksyko- 
mania z alkoholizmem na 
czele (...). Toksykomanie są 
klęską, od której można by 
przy dobrej woli ludzkość cał 
kowicie uwolnić”.

W naszym kraju wiele już 
zrobiono, aby cel ten osiągnąć, 
ale ostateczny wynik zależy 
od nas wszystkich — ad sprze 
dawcy, przechodnia z ulicy, a 
zwłaszcza tych, którzy swoją 
słabość mają odwagę prze­
zwyciężyć.

ZOFIA WŁODOWSKA



sesji DRN na Nowym Mieście

Sport, turystyka i rekreacja
Aby nie rdzewieć za młodu

Piękny sukces
H. [reńskiej ■ Radzewskiej
W Taszkiencie zakończył się 

międzynarodowy turniej szachowy 
kobiet, w którym piękny sukces 
zajmując drugie miejsce, odniosła
reprezentantka Polski
nianka

pozna-

w największej dzielnicy 
dalsz«go rozwoju 

Mieście, władze partyjne 
więcają szczególnie wiele 

wobrzeżna część Poznania 
nicą miasta n,e ty,ko nab
przemysłowych J "uowana ^est W1^kszość poznańskich zakładów 

ycn, stale przybywa rmeszkańców, szkół i instytucji, 
regulowanie spraw należytego 

rozwoju czynnego wypoczynku po 
pracy i nauce na Nowym Mieście 
o uregulowanie zorganizowanej 

rekreacji bez mała w połowie pół-

iu sportu, turystyki i rekreacji na No- 
!e i administracyjne tej dzielnicy, po- 

uwagi z przyczyn nader oczywistych. Pra- 
jest nie tylko największą obszarowo dziel-

milionowego miasta. Podczas nie-
dawnej sesji DRN Nowe Miasto

Ereńska-Radzewska.

szczegółowo przeanalizowano pro­
blemy sportu, turystyki i rekrea­
cji; wytyczono również najbliższe

Poznania
Czym jest dla młodego człowie­

ka sport szczegółowo wyjaśniać 
nie trzeba. Nie od dziś bowiem 
wiadomo, że zawiera on w sobie 
olbrzymi ładunek wartości wy- 
chowawczycli, poznawczych, ksztal 
cących i zdrowotnych. Jego atrak

Została ona wyprzedzona jedynie 
przez zawodniczkę Taszkientu — 
Ałłę Mrktyczan, która zdobyła w 
13 partiach 10 pkt. Ereńska podzie 
lila drugie miejsce z reprezentant 
ką NRD — Annet Michel. Obie za 
wodniczki uzyskały po 8,5 pkt.

Wyniki ® Wyniki 
o PUCHAR „IZWIESTII” 

HOKEJ NA LODZIE
ZSRR — CSRS 3:4 (2:2, 1:1, 
Finlandia — Szwecja * *

2:1, 0:1).
3:2

0:1). 
(1:0,

Polska — CSRS B 9:4 (2:1, 5:2,
2:1).

I LIGA SIATKARZY
Stal Mielec — Płomień Milowice 

3:1 (10:15, 7:15, 15:11, 4:15).
Chełmiec Wałb. _ AZS Olsztyn 

0:3 (7:15, 12:15, 5:15).
Hutnik Kraków — Legia W-wa

3:1 (13:15.
Jedność 

3:1 (15:13, 
Beskid 

1:3 (16:14,

15:7, 15:7, 18:16).
Michałkowice 

15:11, 9:15, 15:7). 
Andrychów — 
8:15, 7:15, 5:15).

Avia

Resovia

Godz. 9 — 
Gorzów.

IKIM 
GDZIE

AZSPrzemysław
Mecz siatkarek o mi-

strzostwo ligi międzywojewódz 
kiej. Sala X LO przy ul. Wioś­
larskiej.

Godz. 16 — Energetyk — Sarmata 
Warszawa. Mecz siatkarek o mi 
strzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Świerczewskiego.

— Budowlani — AZS Poznań. 
Mecz siatkarek o mistrzostwo 
ligi międzywoj.ewódzkiej. Sala 
Technikum Mechanicznego przy 
ul. Dzierżyńskiego.

Zwycięstwo 
siatkarek Energetyka 
Jedyną imprezą sportową, któ­

ra wzbudziła wczoraj w Poznaniu 
większe zainteresowanie było spot 
kanie o mistrzostwo II ligi siat­
karek. Energetyk pokonał w nim 
zdecydowanie Sarmatę (Warsza­
wa) 3:0 (15:7, 15:3, 15:9). Tak więc 
po serii porażek, które sprawiły, 
ze wczorajsze zwyciężczynie zna­
lazły się na ostatnim miejscu 
w tabeli, poznańska drużyna zdo­
była nareszcie cenne punkty w 
ten sposób Energetyk zrównał się 
z Sarmatą i dzisiejszy mecz za­
decyduje o tym, który z wymie­
nionych zespołów będzie outside- 
rem na półmetku rozgrywek. Są- 
dząc po przebiegu spotkania sobot 
niego, poznanianki powinny i w 
pojedynku rewanżowym okazać 
się lepsze. Tylko w początkach 
meczu sobotniego oraz w secie 
tizecim, kiedy to na parkiecie 
oglądaliśmy częściowo rezerwowe 
zawodniczki, Energetyk z pew­
nym trudem zdobywał punkty.

Przed spotkaniem Ii-ligowym w 
pojedynku o mistrzostwo ligi 
okręgowej Energetyk pokonał nie 
spodziewanie SZS AZS 3:0 (15:13 
15:12, 15:10).

Po meczu Energetyk — Sarmata 
rozmawialiśmy z trenerem zespo 
łu poznańskiego p. B. Jaśkiewi­
czem. Jest on zdania, iż Energe­
tyk powinien wydostać się ze 
strefy zagrożonej, gdyż ma w 
drugiej rundzie rozgrywek dość 
korzystny układ spotkań. Po­
za tym, po okresie konsolidowa­
nia się zespołu, chyba nareszcie 
będzie on grał lepiej, (ad)

plany i zamierzenia w tym zakre­
sie.

Na terenie dzielnicy ogniska 
TKKF: „Piast”, „Zegrze” i „No­
we Miasto” skupiają blisko 700 
osób w 38 sekcjach. Liczba ognisk 
zakładowych wzrosła ostatnio do 
22, a obejmują one swym zasię­
giem ponad 2500 pracowników. O- 
gółem w 52 imprezach sportowo- 
rekreacyjnych, zorganizowanych 
przez TKKF uczestniczyło ponad 
5000 pracowników i mieszkańców
Nowego Miasta.

Najprężniej działającym 
skiem TKKF jest „Piast”, 
działacze, dzięki pomocy

ogni- 
Jego 
Spół-

W meczu ligi międzywojewódz­
kiej Przemysław pokonał AZS Go 
rzów 3:0.

dzielni Mieszkaniowej „Osiedle 
Młodych” oraz należytej współpra­
cy z radami osiedlowymi rozwija­
ją szeroką działalność w 21 sek­
cjach m. in. ogólnorozwojowych, 
gimnastyki rekreacyjnej, kometki, 
kulturystyki, gier sportowych.

Blisko 20 000 osób na Nowym 
Mieście zdobyło powszechne od­
znaki sprawności fizycznej, drugie 
miejsce zajęły zespoły dzielnicy 
we współzawodnictwie spartakia­
dowym,

Olbrzymią popularnością cieszą 
się rozgrywki piłkarskie ligi za­
kładowej, w której uczestniczy 
przeszło 20 instytucji. Podobne tur­
nieje organizowane są w takich 
dyscyplinach jak: siatkówka, ko­
szykówka i kometka.

Jednym z czynników dynamizu­
jących życie sportowe dzielnicy, u- 
powszechnienie turystyki i czyn­
nego wypoczynku — jest praca or­
ganizacji ZMS-owskiej. Włącza 
się ona czynnie w przygotowanie 
spartakiad zakładowych, obozów 
szkoleniowo-wypoczynkowych, bi­
waków, rajdów i wycieczek. Naj­
prężniej działają one w PFŁT,

PFMŻ, PZKS „Amino”, PZOS 
„Stomil”, „Pollenie-Lechii”. Właś­
nie ZMS-owcy byli organizatorami 
wielu ciekawych imprez sporto­
wych takich jak: regaty na rowe­
rach wodnych, konkursów strzele­
ckich, rodzinnych zawodów pływa­
ckich itp.

Zwiększenie liczby wolnych od 
pracy sobót sprawiło, iż istotny 
stał się problem organizacji wypo­
czynku sobotnio-niedzielnego. Cen­
ną inicjatywę, godną upowszech­
nienia, podjęły Zakłady Metalurgi­
czne „Pomet”, które skracając tur­
nusy wczasowe o jeden dzień po­
bytu, wykorzystały ośrodki wcza­
sowe dla potrzeb wypoczynku so­
botnio-niedzielnego. Podobnymi 
inicjatywami pochwalić się mogą 
ZHP, LOK, PTTK oraz Ośrodek 
Wychowania Fizycznego, który 
swe działanie skoncentrował na 
niebagatelnej kwestii — masowej 
nauce pływania.

O pracy klubów sportowych No­
wego Miasta: Polonii, Przemysła­
wa, Pocztowca, Budowlanych, Mal­
ty i Stomila informowaliśmy nie­
raz na naszych łamach. Po sesji 
DRN wspomnieć jedynie wypada o 
nich w kontekście planów związa­
nych z rozwojem sportu wyczyno-
wego w tych klubach. (ask)

cyjność powoduje, 
on wśród młodzieży 
szą popularnością.

że cieszy się 
coraz więk- 

Z na la zło to
swoje odbicie w programie dzia­
łania Rady Wojewódzkiej
FSZMP w zakresie rozwoju spor­
tu, turystyki i rekreacji na rok 
1975.

W dziedzinie sportu masowego 
i rekreacji zamierzenia są bardzo 
ambitne: upowszechnianie szkol­
nych i uczelnianych igrzysk spor 
towych, rozwijanie Igrzysk Mło­
dzieży Robotniczej, organizacja 
różnorodnych imprez sportowo- 
rekreacyjnych. upowszechnianie 
sportów obronnych, pomoc mło­
dzieży w zdobywaniu Powszech­
nej Odznaki Sportowej. Poza tym 
FSZMP zamierza zorganizować 
cztery ąkcje główne: narciarskie 
biegi patrolowe, masowe biegi 
przełajowe, masową naukę pły­
wania, masowe turnieje piłki noż 
nej i siatkówki.

12 wolnych sobót, jakie będzie­
my mieli w 1975 roku, powoduje
Konieczność wyrobienia mło-
dzieży nawyku aktywnego, wypo­
czynku. Zauważyli to działacze 
FSZMP planując rozwój turysty­
ki sobotnio-niedzielnej w formie 
jedno- lub dwudniowych wycie­
czek pieszych, kajakowych, rowe 
rowych. W ramach wypoczynku 
wakacyjnego i urlopowego orga­
nizować się będzie obozy szkole­
niowo-wypoczynkowe, pobytowo- 
wędrowne, piesze, kajakowe, ro­
werowe i żeglarskie.

Nie zapomniano również o tu­
rystyce zagranicznej, którą uję­
to w planach działania Federacji 
na przyszły rok.

W zakresie bazy sportowo-re­
kreacyjnej przewiduje się budowę 
w czynie społecznym małych pro 
stych boisk do gier i zabaw, te­
renów rekreacyjnych przystoso­
wanych do gier ruchowych, pól 
namiotowych i baz noclegowych.

(wił)

Turniej koszykarzy

W

Lech wygrał 
ze Spójnią 
ostatnim meczu I-ligowego

turnieju koszykarzy Lech poko- 
- • ■ ------ (76:76, 37:42). Najnał Spójnię 88:83 

więcej punktów 
byli: P*ul _ 27,
Pawelczak — 14.

dla Lecha zdo- 
Durejko — 20 i 
Po raz pierwszy 
potrzebna byław tym turnieju _ 

dogrywka dla wyłonienia zwycięz
cy. Gra była wyrównana z tym, 
że częściej prowadzili gdańszcza­
nie. Lech wystąpił bez kontuzjo­
wanego Kostenckiego, ale tym ra­
zem Durejkę dzielnie wspomagał 
Paul. Było to jedno z ciekaw­
szych sobotnich spotkań.

A oto komplet wyników piąt­
kowych:

Górnik — Lech 74:66 (37:32).
Lublinianka 

(37:40).
Polonia —

Resovia 74:69

Spójnia 98:69 (44:27).

ka Łódzkiego”, choć

W „Stomilu" — gdzie pracuję - 
mówię nieraz — „Co z ciebie za 
mistrz, skoro w gazetach o tym 

nie piszq”.

Test jednym z najlepszych
** motocyklistów Motoklu- 

bu Unia w Poznaniu, a jednak 
jego nazwisko niewiele mówi 
niewtajemniczonym. Przez lata 
uprawiał sport motocyklowy w 
cieniu krajowych i międzynaro 
dowych sukcesów Ryszarda 
Mackiewicza i popularniej­
szych wyścigów na trawie, z 
których dwa najpoważniejsze 
— wyścigi o Złoty Kask na Wo 
li, oraz o Memoriał Jerzego 
Mielocha odbywają się właś­
nie w Poznaniu Imprezy, w 
których startował E. Stachów 
siki rozgrywane są poza na­
szym miastem; ma więc żal do 
piszących o sporcie, iż relacje 
z zawodów ulicznych bywają 
lakoniczne i niekompletne.

Zaprzysiężeni kibice... kolar­
stwa pamiętają jego nazwisko 
jeszcze z okresu kiedy jako szo 
sowiec Stomila ścigał się z 
Marchewką i Pawiakiem. Miał 
18 lat, gdy zanotował pierwszy 
sportowy sukces — III miejsce 
w wyścigu kolarskim o „Pu­
char Stefana Przybylskiego”.

Po paru latach przerwy w 
uprawianiu kolarstwa skiero­
wał swe zainteresowania w 
stronę motocykli. W 1965 roku 
wystartował w zorganizowa­
nej przez Unię „Pogoni za li­
sem”, wygrywając tę imprezę, 
bwa lata jeżdrł na trawie. 
Później w czasie jednej z eli­
minacji do MP, wywalczył pu 
char dla najlepszego jeźdźca w 
klasie do 125 ccm. W 1965 zdo 
bywa tytuł drugiego wicemi­
strza Polski i każdy następny 
rok przynosi mu coraz większe 
sukcesy — w 1970 i 1971 zo-

Stachowskiego sny o „Yamasze

Nowy obiekt dla akademików

Na zdjęciu: nowy pawilon AZo-u.
Fot. — H. Kanwa

Wisła — Start 120:63 (63:36).
Wybrzeże — Śląsk 101:74 (60:34).
Pogoń — I.egia 80:78 (48:36).
Wyniki sobotnie:
Pogoń 

(25:40).
Lublinianka 57:72

Start — Górnik 82:66 (41:40).
Śląsk — Legia 95:93 (50:49).
Lech 

37:42).
Wisła 

42:36).

Spójnia 88:83 (76:76,

Polonia 88:86 (80:80,

Wybrzeże — Resovia 87:81 
40:35).

Oto tabela I
1. Wybrzeże
2. Wisła
3. Resovia
4. Polonia
5. Śląsk
6. Lech
7. Spójnia
8. Start
9. Lublinianka

10. Pogoń
11. Górnik
12. Legia

I LIGA

(76:76,

Po złoto na eksponacie
staje pierwszym wicemi- 
sbrzem, w trzech następnych mi 
strzem kraju, w swej klasie. 
W tym samym czasie dokonuje 
sztuki nie lada — po trzykrot­
nych zwycięstwach zdobywa na 
własność Złoty Kask „Dzienni-

sie 125 ccm. Ma kilka dobrych 
motocykli, w tym imponującą 
„Hondę”, ale te przystosowane 
są do wyścigów na trawie. Je-

W sobotę oddano do użytku na 
stadionie AZS-u w Poznaniu pawi­
lon sportowy. Najbardziej na ten 
moment czekali szermierze klubu, 
którzy po kilkunastu latach tuła­
czki po cudzych salach otrzymali 
swój własny obiekt. Sala szermier­
cza, będąca największym pomiesz­

bezsku'
tecanie o to trofeum walczyli 
tacy zawodnicy jak: G. He- 
nek, S. Grześ, R. Mankiewicz 
czy J. Szymkowiak.

W jednej z łódzkich imprez 
zdobył puchar dyrektora WSK 
w Świdniku. Napisał wtedy list 
do dyrekcji Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego, prosząc o 
wskazanie możliwości zakupu 
niezbędnych części, na który 
zresztą nie 'otrzymał żadnej od 
powiedz!. Może po prostu dy­
rekcji było wstyd, bo... Sta­
chowski obalił wiele mitów o 
polskich motocyklach wyczy­
nowych. Od początku swej ka 
riery jeździ na poskładanym

nie znajdują się jeszcze

Edward Stachowski — motocyklo­
wy mistrz Polski.

Fot. (2) — K. Przychodzki

czeniem w 
na jest na 
biektu na 
Bielanach.

tym pawilonie, urządzo- 
wzór odpowiedniego o- 
OPO w Warszawie na 
Oprócz niej w pawilo-

pomiesz-
czenia dla judoków oraz siłowania, 
z której korzystać będą przedsta­
wiciele wszystkich sekcji. Siłownia

posiada wielofunkcyjne urządzenie 
„Atlas” i pomosty z ciężarowymi 
sztangami.

Nowy obiekt wyposażono w kil­
ka szatni, natryski, i urządzenia 
sanitarne. Z pawilonu, prócz przed­
stawicieli wymienionych już dy­
scyplin, korzystać będą jeszcze 
lekkoatleci, a w godzinach przed­
południowych odbywać swoje za­
jęcia będą studenci.

Otwarcia obiektu dokonał pre­
zes AZS-u, rektor Akademii Me­
dycznej prof. dr Roman Góral, któ­
ry podkreślił, że nowe warunki 
treningowe wpłyną na podniesie­
nie poziomu reprezentowanego 
przez sekcje korzystające z nich.

(wił)

ligi
20
19
18
15

10
10

9
8
6
4
2

koszykarzy:
2
3

7 
11 
12 
12 
13 
14 
16 
18 
20

42 
41
M
37
33
32
32
31
30
28
26
24

2707—1645 
1908—1672 
1944—1539 
1892—1653 
1731—1705 
1979—1789 
1469—1620 
1547—1753 
1480—159*2 
1581—1870 
1611—1871 
1794—2046

KOSZYKAREK

Stomil — AZS P-ń 67:86 (31:39), 
ŁKS — Wisła 61:72 (22:39).
Polonia 

(36:33).
AZS W-wa 67:60

Spójnia — Lech 103:61 (54:37).
SZS AZS Pruszków — Olimpia 

79:85 (29:42).

Liga angielska
PP. Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów I i II ligi angiel­
skiej objętych zakładami piłkar­
skimi na dzień 21 bm.

1. Birmingham — Liverpool 3:1, 
2. Burnley — Middlesbrough 1:1, 
3. Chelsea — West Ham 1:1, 4. 
Everton — Carlisle 2:3, 5. Lu ton — 
Derby 1:0, 6. Manchester City — 
Wolverhampton 0:0, 7. Newcastle 
_ Leeds 3:0, 8. Stoke — Arsenał 
0:2, 9. Tottenham — Queens Park 
1:2, 10. Bolton — Oxford 3:1, 11. 
Bristol Rovers — Portsmouth 0:1, 
12. Cardiff — Notts County 0:0, 13. 
Millwall — Sheffeld Wed 2:1.

Grudzień 
22

Niedziela

23 
Poniedziałek

Honoraty 
Zenona

Sławomiry 
Wiktorii

Słońce: 7.49—15.31

den z prezesów Unii — Hen­
ryk Ruks poinformował nas
jednak, że są szanse na
skanie w przyszłym

uzy- 
roku

„Jestem ogromnie szczęśliwy 
ze zwycięstwa. Do swej kolek 
cji Złotych Kasków dołączę 
jeszcze jeden, trzeci z rzędu. 
To wyjątkowo cenne trofeum. 
Stawka rywali była w tym 
roku bardzo silna. Najbardziej 
obawiałem się Chomki. Wylę­
gały i Szymańskiego, a przed 
pechowym wyeliminowaniem z 
walki także Grzesia” — tak po 
wiedział po zwycięskim biegu 
o Złoty Kask „Dziennika Łódź 
kiego” Edward Stachowski.

ze starych części motocyklu 
WSK, choć ponoć wyczynową 
maszynę eksploatować można 
zaledwie dwa sezony. Nikt nie 
zliczy godzin, które przesie­
dział przy swej WSK, „cudów” 
jakich dokonał, by ten swoi­
sty eksponat w ogóle jeździł. 
A staruszek, choć zdarzało się, 
iż na wyścigu gubił niektóre 
części, jeździł, a do tegowszyst 
kiego spisywał się zupełnie 
dobrze. W tym jednak sezonie 
definitywnie skończyła się jego 
egzystencja i Stachowski nie 
będzie miał na czym jeździć.

Mo^toklub Unia od wielu lat 
stara się o nowy, lepszy 
sprzęt dla mistrza Polski w kia

dwóch motocykli „Yamacha”. 
Dalecy jesteśmy od sugerowa­
nia zarządowi Unii jak ma go 
spodarować własnym sprzętem, 
ale chyba jedną z maszyn po­
winien otrzymać Stachowski. 
Swoją pracą dowiódł jak wiel 
kim pietyzmem potrafi oto­
czyć powierzony mu sprzęt, po 
stawą na wyścigach, że mo­
tocykl będzie osiągał dobre 
rezultaty sportowe.

W swej wyścigowej karierze 
Edward Stachowski osiągnął 
właściwie wszystko, co było do 
zdobycia. Może być jeszcze raz 
mistrzem kraju, może to powtó 
rzyć wielokrotnie, tylko czy o 
to właśnie chodzi? Wiemy, iż 
Unia nie jest klubem zasob­
nym, że z samej sympatii władz 
sportowych dewiz nie przyby 
wa. A jednak czas najwyższy, 
by kilku jej zawodników po­
próbowało sił na obcych to­
rach. Prócz sportowych i pro­
pagandowych konsekwencji 

wyjazdów uniowców za grani­
cę, w grę wchodzi również ele 
ment czysto ekonomiczny. Nie 
o wycieczkę bowiem tu chodzi, 
lecz o możliwość zarobienia na 
startach niezbędnych środków, 
za które można by utrzymać mo 
tocykle. (ask)

% TEATRY ]
OPERA — g. 19 „Zemsta Nieto­

perza”.
MUZYCZNY — g. 15 „Noc w We­

necji”.
NOWY — g. 19 „A jak królem, 

a jak katem będziesz”.
POLSKI — g. 19 „Opowieści las­

ku wiedeńskiego”.
LALKI i AKTORA (Scena Mar-

KOSMOS — g. 11 „Gappa” (jap. 
b.o.), g. 17.30, 20 „Klan Sycylijczy­
ków” (fr. 15 1.), poniedz. nieczyn­
ne.

MALTA — g. 16 „Złotorogi je­
leń” (radź, b.o.), g. 18, 20 „Bo­
lesław Śmiały” (poi. 15 1.), ponie 
działek nieczynne. '

MINIATURKA — g. 14, 16 „Pi- 
pi” (szw. b.o.), g. 18, 20 „Tajem­
nica Aleksandra Dumasa” (czes. 
15 1.), poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 11 „Królowa śnie 
gu” (bajka), g. 12 „Miś w opa­
łach” (bajka), g. 13 i poniedz. g.

FOTOPLASTIKON g. 13—18
„Londyn” cz. II, poniedz. nieczyn 
ne.

MTP (Hala nr 21, ul. Sniadec-
kich 21) codziennie g. 15—22,
niedz. i święta g. 11—22 
NON-STOP”.

DYŻURY

.zimowy

cinek) — g. 17
KABARET „TEY”

,Siała baba mak”.

,Dizlus Ursus Super Star”.
g. 17 i 20

L KINA
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 „Słodki dom” (bel.-fr. b.o.), 
g. 20 „Ostatni termin” (USA 15 1.).

KDF PAŁACOWE _ g. 17, 19.30 
„Ktoś czyha na moje życie” (czes. 
15 1.), poniedz. nieczynne.

APOLLO — g. 10.30, 13.30, 20 i 
poniedz. g. 13.30, 17, 20 „Potop” 
cz. II (barwny, szerokoformatowy 
stereofoniczny na taśmie 70 mm —
poi, b.o.), niedz. g. 17 
zamkn.

seans

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 i poniedz. g. 18, 20.15 „Szary 
okrutnik” (radź. b.o.).

GONG — g. 10, 12 — s. zamkn..
g. H, 16 „Niezawodni przyjaciele”
(rum. b.o.), g. 18, 20 „Na samym
dnie” (RFN 18 1.), poniedz. g. 10,
12, 16, 18, 20 .Gangsterski walc”
(fr. 15 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 ;,Ho-
nor samuraja” 
działek g. 17, 19

(jap. 15 1.), ponie-
.Banda Asa

(radź. b.o.).
GWIAZDA — g. 10. 12, 14, 

20 „Mocne uderzenie” (poi. 
poniedz. g. 10, 12, 14, 16,

Kier”

.Pieczone gołąbki” (poi. b.o.).

16, 18, 
b.o.),

18, 20

10, 12.30
Śmierci” 
„Julka, 
b.o.).

.Winnetou Dolinie
(jug. b.o.), poniedz. g. 15
Julia, Juleczka” (NRD

OSIEDLE — nieczynne. 
PANCERNIAK — g. 11 „Kajtek”

(poi. 7 1.). niedz. 
19.30 „Zazdrość i 
15 1.).

PRZYJAŹŃ — 
20.15 „Kozi róg”

i poniedz. g. 17, 
medycyna” (poi.

g. 15.45. 17.45,
(bułg. 15 1.), po-

niedziałek nieczynne.
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30,

20 „Szaleństwo miłości” (norw.
18 1.).

RUSAŁKA (Sawrzędz) g. 15,
17, 19.30 „Jaków Bogomołow”
(radź. 15 1.), poniedz. nieczynne.

SCALA g. 16, 18, 20 „Palec
boży” (poi. 15 1.), poniedz. g. 16, 
18, 20 „Liliowa akacja” (węg. b.o.).

TĘCZA — g. 15 „Kasia i mru­
czek” (bajka), g. 17 „Sześć niedź­
wiedzi i klown Cebulka” (czes. 
b.o.), g. 19 „Fraulein doktor” (ług. 
18 1.), poniedz. g. 17, 19 „Gruba­
sek” (czes. b.o.).

WARTA — g. 10, 11, 12 „Komi-
niarczyk” (poi.
poniedz. g. 10

b.o.), g. 13, 15 i 
,Przygody Bucka

Finna” (radź, b.o.), niedz. g. 17.30 
„Godzina za godziną” (poi. 15 1.), 
niedz. i poniedz. g. 20 „Buntow­
nik bez powodu” (USA 15 1.), po­
niedziałek g. 12. 14. 16. 18 „Pułap 
ka w delcie Dunaju” (rum. b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45 „Wydra pana Grahama” 
(ang. b.o.), 16.45, 18.45 „Dziewczy­
na szuka szczęścia” (ang. 15 1.), 
poniedz. nieczynne.

WILDA g. 10.30, 13.30, 16.30,
19.30 „Potop” cz. II (poi. b.o.).

WRZOS (Luboń) — g. 17 „Ko­
chany drapieżnik” (radź, b.o.), g. 
19 „Szantażyści” (fr. 15 1.), ponie 
działek nieczynne.

SZPITALE: NIEDZIELA — inter 
na, chirurgia ogólna, okulistyka, 
neurologia — ul. Walki Młodych
7; psychiatria ul. Szpitalna
29/33; laryngologia — ul. Przyby­
szewskiego 49; PONIEDZIAŁEK: 
interna, chirurgia ogólna, laryngo­
logia, neurologia — ul. Przyby­
szewskiego 49; chirurgia dziecięca 
— ul. Krysiewicza 7; okulistyka — 
ul. Garbary 17; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33.

NIEDZIRLA i PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania (ul. Chełmońskiego 20) 
— tel. 66-00-66; nagłe zachorowa­
nia i porady lekarskie — tel. 63- 
735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989, g. 
7—22.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska I.ecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 983 
g. 9—21, (w nocy nagk? wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349, Dąbrowskiego 
140/142, Głogowska 107/109. Główna 
53, Mickiewicza 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 18.
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muzeach;
I NA

l/M¥ STAIĄI ACH
W poniedziałek i dni poświątecz 

ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” codzien­
nie g. 10—15 wtorki i piątki g. 
12—18. sobot? dni przedświąteczne 
i 26. XII. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—17, niedz. i święta g.

10—16 „XXX rocznica Ludowej Re­
publiki Bułgarii — tradycje 
rewolucyjnego okręgu Plovdiv”.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15.
PRZYRODNICZE (Świerczewskie­

go 19) — codziennie g. 10—15. śro­
da — g. io—16, sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9), g. 9—18, niedz. g. 10—15 
„Malarstwo Tadeusza Brzozow­
skiego’’ — do 24. II. 1975.

ROLNICTWA (Szreniawa) _ co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15, poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. 10—15, so­
boty, dni przedśw. zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18. niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) do 23 II 1975 zamknięte.

MUZEUM W KORNIKU — co- 
ruchu dziennie g. 9—14, sob. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszckykówku: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13, piątki g. 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 193).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Handel i usługi w ex. ibrisie ze 
zbiorów Feliksa Wagne •a” — g. 
10—20, niedz. i św. — g. 12—18.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
ogólnopolska wystawa małych 
form rzeźbiarskich _  „Rzeźba 
XXX-lecia PRL — g. 11—18, 
niedz. i św. g. 10—15 poniedz.’ 
nieczynna (do 31. XII).
Uwaga: 25. XII wszystk;e mu 

zea są nieczynne.

PAMIĘTAJCIE!PANIE DOMU
gjp DRÓB NIEODZOWNY

NA świątecznym stole
FOLOROB ‘ „ Ł. ,. n

Oferują: Poznańskie Zakłady Drobiarskie w Poznaniu

RADIO

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodią i piosenką; 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia; 9.05 
„Fala 74”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10.95 Radiowy Teatr dla Dzie­
ci Młodszych „Baśnie pod choin­
kę”; 10.25 Lista przebojów: 11 „Nie 
dzielna Musicorama”: 12.10 Public, 
międzynar.; „Haendel. którego lu 
bimy”; 12.45 Chór i orkiestra Ar­
mii Jugosłowiańskiej i soliści; 13 
Wesoły autobus: 14 „Recital z pau 
zą — Z. Wodecki: 14.10 Tygodnio­
wy przegląd prasy; 14.20 Recital 
z pauzą — Z. Wodecki: 14.30 „W 
Jezioranach” ode. 756 pow.; 15 
Konc. życzeń: 16.05 „Radio” słu­
chowisko I. Iredyńskiego; 16.45 Pio 
senki ze „Złotych Płyt”.; 17.15 Nie 
dzielne spotkania Studia Młodych; 
18.08 3XR — Radiowa Rewia Roz­
rywkowa; 18.53 Dobranocka: 19.15 
Przy muzyce o sporcie: 20 Dysku­
sja na tematy międzynar.; 20.15 
„Novi Singers” i ich noprzednicy; 
20.40 Spotkanie z dziełem literac­
kim Jana Wiktora: 21 Irena San­
tor zaprasza; 21.30 Radiovari”te; 
22.30 Rewia Piosenek: 23.05 Ogól­
nopolskie wiadom. snort.; 23.20 
Konc. życzeń od Polonii zagranicz 
nej dla rodzin w krain: O.c" Ka­
lendarz Kultury Polskie!; 0.10 Pro 
gram nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8. 9, 10, 
12.05, 16, 19, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w niedzie 
łę” felieton literacki: 8.35 Public, 
międzynar.; 10 Cztery Pory Roku; 
12.05 Felieton muzyczny J. Waldorf 
fą; 12.35 Czy znasz tę książkę?; 
13 Poranek symf.: 14 Podwieczo­
rek przy mikrofonie; 15.30 Radio- 
ferie; 16 Bela Bartok: II Kwartet 
smyczkowy op. 17; 16.30 K«nc. cho 
pinowski — E. Ax; 17.01 „W co się 
bawić?”: 17.30 Konc. muz. opero­
wej; 18.35 Felieton aktualny; 18.45 
Kabarecik reklamowy; 19 Teatr 
PR — Premiera Miesiąca „Kaska­
derzy” słuch., 20 Konfrontacje li- 
teracko-ńperowe; 21 Polskie skrzy 
dła; 21.15 Igor Strawiński: Coti- 
certo D-dur na ork. smyczkową: 
21.50 Alonso de Mudarra: Tańce i 
pieśni; 22 Pozn. wiadom. snort.; 
22.10 Narodzenie Pańskie — w mo 
tetach dawnych mistrzów — śnie- 
wa Chór chłopięcv i Męski Pań­
stwowej Filharmonii w Poznaniu 
pod dvr. S. Stuligrosza: 22.30 Poe­
tycki koncert żvczeó: 23 Mozart: 
Symfonia g-mnll nr 40: 23.35 Louis 
Spohr — Por^óiny kwartet smycz 
kowy d-moll op. 65.

WIADOMOŚCI: 3.3", 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 13.30, 21.30,
23.30.

UWAGA- UKF 69,74 MHz transm. 
program II.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 Ogól 
nopolski program stereof,

PROGRAM III; 7.30 Posłuchajmy 
jeszcze raz — magazyn; 8.35 Nie­
dzielne rytmy; 9 „622 upadki Bun 
ga” 10 ode. pow.; 9.10 „Zabawa 
w śnieżki” i inne tematy filmowe; 
9.30 Gdy się mówi A...; 9.50 Grają 
ce listy; 10.15 Ilustrowany Maga­
zyn Autorów; 11.15 Wielkie reci­
tale — audycja Jana Webera; 12.05 
„O człowieku, który nie chciał od 
kryć Ameryki” ode. 1 słuch, do­
kumentalnego B. Wiernika; 12.30 
Między „Bobino” a „Olympią”; 13 
Słynne tematy dixielandowe; 13.15 
Przeboje z nowych płyt; 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń tygo 
dnia; 14.30 Słynne tematy swingo­
we; 14.45 Za kierownica; 15.10 Przy 
pominamy Freda Buscagliona; 
15.25 Słynne tematy bluesowe; 15.50 
„King-Kong” Franka Zappy: 16.15 
Nieznane o znanych — Witkie­
wicz; 16.45 Słynne tematy sweet; 
17.05, „622 upadki Bunga” 11 ode. 
pow.; 17.15 Zapraszamy do studia 
— A. Bataszew: 17.40 Lektury, lek 
tury...; 17.55 Mini-max, czyli mi­
nimum słów, maksimum muzyki; 
18.30 „Blackaman Dobry — Sprze­
dawca cudów” słuch.; 19 Słynne 
tematy współczesnego jrzu; 19.30 
Ekspresem przez świat: 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Ujarzmienie zwy­
cięzcy — gawęda prof. dr J. Ła- 
nowskiego: 20.10 Gdyby Beetho- 
ven odzyskał słuch — dygresje mu 
zyczne; 20.50 Śpiewa Varonique 
Sanson; 21 Generał spod znaku 
Apollina — aud. poetycka: 21.20 
Słynne tematy rockowe: 21.53 Ope­
ra tygodnia — Jacoues Halevy 
„żydówka”; 22.08 Sniewa — Salva 
tore Adamo; 22J5 „Zgryzota” An­
toni Czechow: 2.230 Słynne tematy 
hossa novy: 23 Zimowe motywy; 
23.05 Z^as^my do Teatru Ro- 
men; 23.50 Gra duet Alber-Stro- 
bel.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I:
7.35 Dzień dobry, kierowco; 7.40 
Propozycje do listy przebojów;

STRONA

8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. na­
szych przyjaciół; 8.35 Duety instiu 
mentalne; 9.05 Turniej instrumen­
talny; 9.25 Soliści i orkiestry ra­
diowe w repert. ludowym; 10.08 
Muz. popularna; 10.30 „Cudzoziem­
ka” fragm. 3 pow.; 10.40 Przeboje 
z filmów i musicali; 11 „Górnik” 
eypress muzyczny; 11.18 Nie tylko 
dla kierowców; 11.25 Refleksy; 11.30 
estradzie”; 18 Muz. i Aktualn.; 18,25 
Białystok na muzycznej antenie; 
12.25 Białystok na muzycznej antę 
nie; 12.40 Konc. życzeń; 13 Grają i 
śpiewają ludowe zespoły studenc­
kie; 13.30 Nagrania z małych płyt; 
14 Z cyklu: Wieś tańczy i śpiewa 
— aud. „Na wigilijnym stole”; 
14.30 Sport to zdrowie: 14.35 Pio­
senki z Francji; 15.05 l isty z Pol­
ski; 15.10 Muz. popularna; 15.35 
Spotkanie z balladą; 16.10 Radiowa 
kronika muzyczna: 16.30 Aktualno 
ści kulturalne; 16.35 „Rytmy mło­
dych z siedmiu stolic”: 17 Radio- 
kurier; 17.20 „30 lat na żołnierskiej 
estradzie”; 18 Muz. i aktualn.: 18.25 
Nie tylko dla kierowców; 18.30 E. 
Grieg: „Peer Gynt”; 19.15 Gwiazdy 
polskich estrad; 19.45 Rytm, rynek, 
reklama; 20 Naukowcy — rolni­
kom; 20.15 Płytoteka: 21 Studium 
Wiedzy Polityczno-Społecznej — 
strategia rewolucji; 21,15 Wiedeń­
skie echa muzyczne; 21.45 Przypo­
minamy zespół „Mamas and Pa- 
pas”; 22.15 Minirecital wieczoru — 
II. Kunicka; 22.30 Podróże do śród 
ka ziemi; 23.05 Korespondencja z 
zagranicy; 23.10 Muzyka na estra 
dach świata; 0.C5 Kalendarz Kul­
tury Polskiej: 0.10 Konc. życzeń 
od Polonii zagranicznej dla rodzin 
w kraju; 0.30 Program nocny z 
lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 7.45 Muzyczny dialog; 
8.35 „My 74”; 8.45 Utwory Edwarda 
Pałłasza —Chmiel; 9 W. A. Mozart 
— Symf. C-dur (Kv 338); 9.20 Opól 
skie propozycje muzyczne; 9.40 Tu 
Radio — Moskwa; 10 „Późniejsze 
losy niektórych bohaterów „Try­
logii”; 10.20 — Ze skarbnicy mu­
zyki polskiej — psalmy M. Gomół 
ki do słów J. Kochanowskiego; 
10.40 Sprawy codzienne — sprawy 
rodzinne; 11 B. Bartok: Kwartet 
smyczkowy; 11.35 Postęp, dom, no 
wuczesność — porady praktyczne 
dla kobiet; 11.45 Mel. śląskie w wy 
konaniu Chóru i Kapeli Ludowej 
Rozgł. Śląskiej - dyr. W. Byszewski; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 13 
Kształcenie i wychowanie — „Tra 
dycje i obyczaje”; 13.20 Muzyka; 
13.35 „Zasłużony odpoczynek” opo 
wiadanie Vytausa Petkieyiciusa; 
13.55 Mini przegląd folklorystycz­
ny — Kurpie; 14 Więcej, lepiej, ta 
niej; 14.15 Siadem inwestowanych 
miliardów; 14.35 Muzyka polska 
ubiegłego stulecia — utwory F. 
Lessela; 15 Radioferie; 15.40 „Opo­
wieści wigilijne” aud. folklory­
styczna; 16 Czy znasz swoje pra­
wo?; 17.20 Przechadzki po Pozna­
niu; 17.45 Poniedzielne remanenty 
sport. E. Pacholskiego; 17.50 Ra- 
dioexpress; 17.55 Pozn. konc. ży­
czeń; 18.40 Zapraszamy do myśle­
nia — dyskusja; 19 Gra Zespół 
„Die Jeaner Oldtimers”; 19.15 Ję­
zyk rosyjski; 19.30 Notatnik kultu 
ralny; 19.45 Odtworzenie konc. fi­
nałowego XVII Konkursu Kompo­
zytorskiego im. G. Fitelberga w 
Katowicach; 21.55 Teatr Poezji 
„Aleksandriada” słuch.; 22.35 Dzie 
la Arnolda Schoenberga; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Gra Ga- 
rald Wilsen Orchestra.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
21.30, 23.30.

UWAGA! UKF 69,74 MHz transm. 
programu II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereof.

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna 
zegarynka; 8.65 Kiermasz płyt; 
8.30 Od pierwszego nagrania; 9 „622 
upadki Bunga” 12 ode. pow.; 9.10 
Muzyka z jednego filmu — „Ostat 
nie tango w Paryżu”; 9.30 W stylu 
soul; 10.10 Kronika nowej muzyki 
polskiej: Warszawska Jesień 1967; 
10.35 Dzień jak co dzień — maga­
zyn; 11.40 „Raj” 1 ode. pow. P. 
Dennisa; 11.50 Mikrorecital Kati 
Kovacs; 12.25 Za kierownicą; 13 Na 
kieleckiej antenie; 15.10 Ballady 
Laury Nyro; 15.30 Kwadrans aka­
demicki; 15.45 Jazz z Rzymu; 16 
Pod dachami Paryża; 16.30 Jazz z 
Helsinek; 16.45 Nasz rok 74; 17.05 
„622 upadki Bunga” 13 ode. pow.; 
17.15 Kiermasz płyt; 17.40 „Dzieci 
własne i cudze” rep.; 18 Muzyko- 
branie; 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Sztuka Dawida Ojstra­
cha (I): Antonio Vivaldi — Kon­
cert g-moll op. 10 nr 2 „Noc” na 
flet i orkiestrę; 19 Pow. w wyd. 
dżw. „Długo i szczęśliwie”; — odę. 
14; 19.35 Muz. poczta UKF; 20 Rep. 
pt. „Pory życia pana Mieczysła­
wa”; 20.15 Wiersze śpiewane Tet­
majera; 20.15 Nie czytaliście — to 
posłuchajcie; 20.45 60 minut na go 
dzinę; 21.45 — Opera tygodnia — 
J. Offenbach „Opowieści Hoffman 
na”; 22.08 Śpiewa Marek Grechu­
ta; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Zimowe motywy; 23.05 „Borbolet- 
ta” nowe płyty Carlosa Santany; 
23.50 Na dobranoc śpiewa grupa I 
Poch.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 1, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22,

F- TELEWIZJA i

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
6.Ł0 — liK — Chemia — 1. 27 — 
Aldehydy i ketony; 6.50 11K — 
Mechanizacja Rolnictwa — 1. 15 — 
Mechanizmy napędowe ciągników 
rolniczych (powt.); 7.20 — Kurs 
Rolniczy (Poznań); 7.55 — Przypo 
minamy radzimy; 8.u5 — Alarm 
przeciwpożarowy trwa; 8.15 — No­
woczesność w domu i zagrodzie; 
8.40 — Bieg po zdrowie; 9 — Dla 
młodych widzów — Teleranek — Z 
księgi zawodów — film — Gale­
ria — I V Klub Śmiałych — Zastęp 
pancernych — film z s. „Czterej 
pancerni i pies”; 10.30 — Antena — 
miormacje o programie iv (ko­
lor); 11 — Z cyklu: Drogi zwycię­
stwa — „Wojna w Airyee” — film 
uok. prod. ang. (kolor); 12.20 — 
Dziennik (kolor); 12.40 — Z kame­
rą w Konopnicy; 13 — Studio Mu- 

z> ki Rozrywkowej — w programie: 
zespół Pro-Concra, f onogram, B. 
Gromnicki, grupa orkiestrowa Con 
Espressione, pou kier. M. Lrbań- 
skiego oraz bulet Państwowej Ope 
ry w Poznaniu (Poznan); 13.30 — 
Piórkiem i węgiem; 13.35 — Dla 
dzieci — „Ramajana” Gusiewa 
— reż. M. Briliżanka; 15.05 — Estra 
da Poetycka — Ignacy Krasicki — 
„Pijaństwo” — rez. S. Woni — re­
cytuje J. Matyjaszkiewicz; 15.15 — 
„Luuzie i żywioł” — rep.; 15.30 — 
Lektury Pegaza (kolor); 15.45 — Lo 
sowanie Toto-Lotka; 16 — Wielka 
Gra — teleturniej (kolor); 16.50 — 
Refleksje obywatelskie; 17.10 —
Polski Film Dokumentalny — 
„Gdy wszystko było pierwsze” — 
reż. T. Makarczyński; 17.45 — Prze 
boje znanego zespołu (Middle of 
the Road — Wielka Brytania); 18.20 
— Sprawozdawczy Magazyn Spor­
towy; 19.15 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — Bajka dla doro­
słych — „Zaliczka”; 20.25 — „Puc­
cini” — ode. V (ostatni) — film 
prod. włoskiej (kolor); 21.45 —
„Sam Ha sam” z Józefem Szajną 
(kolor); 22.45 — Informacyjny Ma­
gazyn Sportowy,

PROGRAM II: 14.20 — Z cyklu — 
„Gospodarność i-ja”; 14.35 — „Por­
tret z autografem” — utwory Dwo 
rzaka, Mozarta, Schuberta i Puc­
ciniego, śpiewa Elizabeth Ebert — 
program Tv NRD (kolor); 15.15 — 
„W tawernie” — „Pod różą wia­
trów” — scenar. Jerzy Ringer — 
progr. public; 15.45 — Militaria, 
obroność, nowoczesność; 16.15 — ' 
Dla młodych widzów — „Złote 
wrota” teatrzyk piosenki dziecię­
cej Tv słowackiej: 17.05 — „Śpie­
wają” — wyk. Regina Thoss, Klaus 
Sommer, Hans Inergen (kolor); 
17.35 — Świat, obyczaje, polityka; 
18.05 — „Ostatnie słowo” — ode. 
II — film prod. NRD; 19.15 — Do­
branoc i Dziennik (kolor); 20.20 — 
„Małe Variete” — progr. rozr. TV 
NRD; 20.55 — „W domu mistrza 
Jana” — rep. filmowy scenar. i 
real. — Z. Wójcikiewicz (kolor); 
21.45 — Teatr Tv — Eliza Orzeszko 
wa — „Justyna” adapt. Kazimierz 
Radowicz — reż. M. Okopiński.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
9 — Dla młodych widzów — „Ksią­
żę i żebrak” film prod. CSRS — 
cz. I; 15.50 — Nurt — Nauki poli­
tyczne — „Zjawiska, kategorie. 
Prawa ekonomiczne”; 16.30 — Dzień 
nik (kolor); 16.40 — Dla dzieci — 
Zwierzyniec (kolor); 17.30 — Echo 
stadionu; 17.55 — „Z tej i z tam- 

• tej strony kurtyny”; 18.25 — Tele­
skop; 18.45 — Konsylium cz. I; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20.20 — Teatr TV — M. Z. Bor 
dowieź „Coraz większy spokój” — 
reż. J. Bratkowski; 21.15 — Gerd 
Michaelis — program rozrywkowy 
— recital z XIV MFP „Sopot 74”; 
22 — Spotkania w drodze — woje­
wództwo białostockie (kolor); 22.50 
— Konsylium cz. II; 23.05 — Dzień 
nik (kolor).

PROGRAM II: 17.35 — Program 
II proponuje; 17.45 — „Pod wier­
chami” — rep. filmowy; 18.05 — 
„306 taktów z Veliczovskim” — 
czechosł.; program rozrywkowy 
(kolor); 18.45 — „Rewelersi — 
wczoraj i dziś” — program mu­
zyczno-rozrywkowy; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik (kolor); 20.20 — 
Sport u sąsiadów (kolor); 21.20 — 
24 godziny (kolor); 21.30 — Z cyklu 
— Czas i ludzie — Wenecja — ży­
cie i śmierć miasta — film dok. 
prod. ang. (kolor); 22.40 — NURT 
— Nauki polityczne — Stanowisko 
Polski wobec problemów bezpie­
czeństwa europejskiego. Wykład: 
prod. dr M. Dobrosielski.

© Lokale i

Studentka poszukuje sa­
modzielnego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49851g.

Poszukuję pokoju, chęt­
nie z niekrępującym wej­
ściem. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla '
Mieszkanie trzy pokoje, 
komfort — kupię zaraz. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49875g.
Oddam od kwietnia 1975 
r. 1—2 pokoje na okres 
3—5 lat (Winogrady), opla 
ta z góry. Adres wskaże 
lub oferty ..Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 49819g.

Kupię mieszkanie M-3 — 
własnościowe, w nowym 
budownictwie lub dom do 
400 tys. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 49782g
Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu, płat­
ne rok z góry. Poznań- I 
Swierczewo, ul. Krasickie 
go 37. 49800g i
Zamienię 2 pokoje, współ 
ny korytarz — na pokój 
z kuchnią. Oferty. „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4982 Ig.
Zamienię mieszkanie w 
śródmieściu. 3 pokoje z 
kuchnią (półsuterena) — , 
na cichą pracownię, wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 49877g.
Kulturalna pani, szuka 
samodzielnego pokoju w 
centrum. Oferty ..Prasa” i 
Grunwaldzka 19 dla 49428g
Przyjmę na pokój mai- , 
żeństwo. Tel. 418-545.

49627g I
Pokój 2-osobowy, wynaj- | 
mę. Włcszakowicka 9 — 
(Górczyn). 49020g
Małżeństwo studenckie — 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 49522g.
Panienka pracująca, po­
szukuje pokoju. Telefon 
67-33-48. 49500g
Przyjmę pana na samo­
dzielny pokój. Junikow- 
ska 40. 49467g
Poszukuję mieszkania dwu 
lub trzypokojowego na 
okres jednego roku, płat 
ne z góry. Oferty proszę 
składać „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49464g.
Sprzedam natychmiast sa 
mcdzielne mieszkanie wla 
snościowe, koło Rynku 
Łazarskiego, V ptr„ c.o. o- 
gólna powierzchnia 36 ms, 
nokój z balkonem, kuch­
nia, przedpokój, łazienka. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49725g.
Studiujący i pracujący 
pan, poszukuje pokoju z 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49729g.
Studentka AM, poszukuje 
pokoju u starszej pani 
(najchętniej z telefonem). 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 49759g.
Młode małżeństwo, przyj 
mie dozorstwo, może być 
z paleniem, warunek mie 
szkanie. Poznań 60-830, 
Krasińskiego 16 m. 1. 
______________________ 49770g 
Kupię natychmiast M-l 
lub M-2. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49141g.
Matka z synem, poszuku­
je pilnie pokoju lub z ku 
chnią. możliwie na rak, 
płatne z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48302g.

Zamienię komfortowe mie 
szkanie 3-pokojowe w O- 
strowie Wlkp. — na mniej 
sze w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4»317g.
Zgorzelec! M-3 spółdziel­
cze, komfort — zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48276g.
Kupię własnościowe mie­
szkanie M-4. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4227ćg.
Małżeństwo przyjmę na 
pokój. Baranowo, Wspól­
na 8. , 48663g

M-5, telefon, garaż sprze­
dam. ’ Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49204g.

Nieruchomości
Sprzedam domek Poznań 
— Antoninek 3 pokoje, 
kuchnia, ogród owocowy, 
cena 140 tys. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
49315g.
Sprzedam działkę budów 
laną 600 m1 przy autobu­
sie miejskim. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
49317g.
Sprzedam gospodarstwo 3 
ha ziemi i pół morgi sta­
wu, zabudowania gospo­
darcze nowe, ogród owo­
cowy. Na miejscu komu­
nikacja PKS. Adres wska 
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 49755g.
Sprzedam 1,5 ha ziemi 
pszenno-buraczanej pow. 
Kalisz. 3 km od centrum 
Kalisza, przy drodze, ogro 
dzone, zadrzewione, plany 
budowlane na szklarnie, 
łącznik, magazyn. Kalisz 
tel. 49-74 lub oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
49205g. .
Sprzedam nowy dom je­
dnorodzinny z zabudowa- f 
niami i dużym ogrodem, 1 
0,5 ha ziemi. Duszniki 
Wlkp., ul. Świerczewskie­
go 48. 4991Gg

Sprzedam dom piętrowy, 
jednorodzinny, niewykoń­
czony, z ogrodem, blisko 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49544g.

Kupię dom parterowy, bli 
sko Poznania. Adres r— 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49650g.
Kupię dom jednorodzinny 
w Poznaniu lub okolicy. 
Oferty; Bogdan Musial­
ski, 66-342 Goraj, powiat 
Międzyrzecz, Krobielewo.

49667g

Działkę 0,6 ha, ogrodni- 
czo-budowlaną, Suchylasi 
sprzedam. Tel. 530-39.

49717g

Zguby Różne
18 bm. zostawiono w ta­
ksówce na trasie Dworzec । 
Zachodni — Dąbrowskie­
go przy Polnej — neseser 
czarny z narzędziami sto­
larskimi. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem: Poznań- 
Junikowo, ul. Żywodcha 
8 m. 1. 50140g
Garażu lub miejsca pod 
yamż w o’-nlicv Pataj po 
szukuję. Tel. 522-47.

49236g

Poszukuję garażu, okoli­
ce Świerczewskiego — Sza 
motulska — Świt. Ulica

i Świerczewskiego 102 m. 4.
49:.

Samochód Nysę posiadam. 
Oczekuję propozycji. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49309g.
Naprawa lodówek. Tele- ; 
fon 740-87. 48452g j
Wydzierżawię, kupię garaż! 
okolica Szydłowskiej — | 
Wojska Polskiego. Oferty । 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49148g.

, Naprawa telewizorów. Te 
lefon 747-93. 48896g
Wydzierżawię plac pod ga 
raż względnie kupię garaż 
w rejonie Łąkowej lub 
Strzeleckiej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49249g.

Do 30 grudnia 1974 r. — 
przyjmuję zamówienia na 
rok 1975. na parkiet — 
dąb.’ jesion, akacja, ma­
hoń i inne. Na listy nie 
odpowiadam. Wytwórnia 
Parkietu. T. Zomer. Wit­
kowo 62-230, pow. Gniez­
no, tel. 218 Gniezno lub 

j no godz. 18, tel. Powidz
2. 49666g

Uwaga! Ramy ozdobne- 
metalowe, zakrywa jące 
szyny karniszowe, w do­
wolnej długości — produ 
kuje „Tempo”, Małeckie­
go 19 (narożnik Rynku Ła 
żarskiego). 49324g
Garaż ogrzewany do wy­
najęcia. Poznań, ul. Au­
gustowska 14. 49612g
Przystąpię do spółki — 
wkład i współpraca. Wy­
czerpujące oferty ,,Pr'a. 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
49682g.
Oddam garaż Scinawska 
78a. Junikowo. 49604g

Matrymonialne
Panna, lat 27, wykształce­
nie średnie, bez nałogów 
pozna kulturalnego pana 
w celu matrymonialnym 
do lat 38. Tylko poważne 
oferty, zdjęcia mile wi­
dziane. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 49593g.

Kawaler, lat 45. wzrostu 
1,80, zawodu kierowca, roi 
nik posiadający własne 
gospodarstwo pozna panią 
domatorkę. znającą pracę 
w rolnictwie. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49430g. __________
Wszystko poza tym mam, 
brak mi kogoś, kogo prag 
nę pokochać i podzielić z 
nim życie. Chciałabym że 
by to był wysoki, przy­
stojny mężczyzna z wy­
kształceniem około 50 lat. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49211g.

Panna, lat 27, miła, wyso­
ka, nieszczupła szatynka, 
z wyższym wykształce­
niem, posiadająca dom, po 
zna odpowiedniego, wyso­
kiego pana do lat 40. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49183g.
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> Uwaga, sympatycy 

TOTKA PIŁKARSKIEGO!
ZAKŁADY PIŁKARSKIE LIGI ANGIELSKIEJ 

na 28 GRUDNIA 1974 r.

tli

lii

m
iii
iTi

kolektury terenowe przyjmują —
TYLKO DO PONIEDZIAŁKU 23 GRUDNIA 1974 r. OJ

Kolektury m. Poznania przyjmują kupony piłkarskie |||
DO PIĄTKU, 27 GRUDNIA 1974 r. E

__________________________________  8322-K1 HI
Zamienię dom jednoro­
dzinny, wolnostojący 5 po 
koi z kuchnią, Poznań — 
na podobny 3 pokoje z 

i kuchnią z ogrodem Pozna 
niu. Tel. 33-21-88, od godz. 
16.  49823g
Sprzedani pół domku wy 
łączonego, częściowo wol 

| ny, z garażem — na ci- 
' chy zakład. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49362g.

Kupię w Puszczykowie, 
Puszczykówku willę lub 
dom z ogrodem, może być 

| starej budowy (bez loka- 
| torów). Oferty z ceną opi 
' sem — „Prasa”, Grun- 
I waldzka 19 dla 49503g.

Sprzedam działkę o pow. 
i 262 ml, z rozpoczętą bu- 
। dową, Piątkowo k. Pozna 
ńia, Zapiwniczenie, strop. 
Wiadomość: Wągrowiec, 

I Janowiecka30 m. 1, Mo- 
I nika Trybulska. 1231p

I Zamienię willę jednoro­
dzinną, wolną oraz miesz

I kanie — na dwurodzinną. 
! Oferty — „Prasa”, Grun­

waldzka 19 dla 49861g.

Sprzedam działkę 1300 m’, 
) zagospodarowaną, domek, 
i garaż, Chyby, nad Jezio­
rem Kierskim, cena — 

! 250.000 zł. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 49753g

Garaż oddam w dzierżawę. 
Poznań - Jeżyce, ul. Cie­
nista 8a, po godz. 16.

49600g
Ekspresowe naprawy te­
lewizorów, również w 
święta. Tel. 411-100.

47834g

Poszukuję garażu od 1 
stycznia 1975 r w okolicy 
ul. Ostroroga. Oferty — 
ul, Ostroroga 34 m. 2, lub 
tel. 673-338, po godz. 20.

49342g

! Panna po wyższych stu- 
, diach, materialnie nieza- 
j leżna, pozna kawalera — 
I wyższe wykształcenie, do 
I lat 32. Cel matrymonial- 
' ny. Oferty „Prasa”, Grun 
j waldzka 19 dla 49457g.
! Pani z dwuletnią r jrecz- 
i ką lat 28, wzrost 170, wy- 
i kształcenie średnie, pozna 
kulturalnego pana bez na 
logów, do lat 42. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49419g.

Chemiczna Spółdzielnia Pracy 
„ O L M I N ” w POZNANIU, 
ul. Grunwaldzka 104, tel. 67-94-13

OFERUJE USŁUGI W ZAKRESIE

naprawy sprzętu sportowego 
i turystycznego

PUNKT USŁUGOWY NR 1 ;
Poznań, ul. Stolarska

(narożnik ulicy Grunwaldzkiej).
8271-KI

PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLOWE m. Poznania

ZAWIADAMIAJĄ, że 
w MLEKO — zaopatrywać się na okres 
świąteczny — w dniu 24. XII 1974 r., gdyż w dniach

25 i 26. XII 1974 r. wszystkie sklepy spożywcze —

BĘDĄ NIECZYNNE
' Polecamy również mleko w proszku 

oraz mleko „Instant”.
8349-Kl

GŁOS - 22/23 XII 1974



Wojewódzki Zakład 
Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57 

przyjmie douatkowo od 1. u 1975

CHŁOPCÓW
w naukę zawodu:

♦ blacharza
♦ TOKARZA

MECHANIKA APARATURY
AUTOMATYCZNEJ

Nauka trwa 3 lata (w zawodzie blacha­
rza — 2 lata), a no jej ukończeniu — absol­
wenci mogą ubiegać się o przyjęcie do 

Technikum dla Pracujących.
Uczniowie otrzymują:

w I roku od 240 — 300,— zł mieś, 
w II roku — od 360 — 480,— zł mieś", 
w III roku — 780,— zł mieś, (doty­
czy również uczniów klasy H w za­
wodzie blacharza).
+ nagroda kwartalna — w wysokoś­
ci do 20 proc, wynagrodzenia mieś.

Uczniowie, którzy przerwali naukę w li^ 
ceum lub technikum — w miesiącu stycz­
niu 1975 r. — mogą być ‘ ' 
mestr ZSZD.

przyjęci na II se-

Zgłoszenia przyjmuje 
Poznaniu, ul. Kościuszki

ZSZD WZDZ w 
57, tel. 594-86.

8304-K1

Praca © Nauka
Technik ogrodnik, długo­
letnia praktyka wszech­
stronna, poszukuje pracy. 
Poznań, Ratajczaka 48 a 
'm. 3. ’ 48751g
poszukuje się gospodyni 
po 50, do rodziny. Warun 
ki dobre. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47362g. 
potrzebna pani do prowa 
dzenia domu, warunki 
bardzo dobre, pokój sa­
modzielny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
49783g^ ,
Zakład Elektrotechniczny, 
ul. Kanclerska. 23. przyj­
mie elektroinstalatora i 
pomocnika. 49881g
potrzebny pracownik do 
gospodarstwa rolnego. Ko 
narżewo, Szkolna 15. pow. 
Poznań, 49438g
Opiekunkę do rocznego 
dziecka zatrudnię, ewen­
tualnie 4—5 dni 4w tygo­
dniu. Tel. 67-25-89. 49323g

Zatrudnię panienkę w ga 
lanterii damskiej z utrzy 
maniem. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 49358g
Panią do dzieci, z zamiesz 
kaniem, przyjmę. Tel. 
690-744. 49383g

Dozorca powyżej 30 lat — 
potrzebny. Mieszkanie po 
kój z kuchnią. Oferty — 
Urząd Pocztowy. Poznań
1. skrytka 332. 49531g
Murarz poszukuje pracy. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 49508g.
Poszukuje się opiekunki 
do dziecka. Warunki do 
uzgodnienia. Poznań — 
Świerczewskiego 26c m. 1. 
__________ 49499g 
Przyjmę do pracy od 1 
stycznia 1975 r. dwóch so­
lidnych pracowników nie 
kwalifikowanych, na ca­
ły etat. Wytwórnia Arty­
kułów Gumowych, Po­
znań - Górczyn, ul. Zgo-
da 12. 49706g

Gospodarstwo rolne, za- ; 
trudni kobiete i mężczy­
znę z oełnym utrzyma- , 
niem. Matysiak. Poznań, ■ 
Ul. starołęcka 184. 49341g *

Ślusarz samodzielny, rów 
nież dorywczo oraz dozor 
ca domu, warunki bardzo 
dobre — potrzebni. Admi 
nistracja — Poznań, Spor
na 12. 49487g

Przedsiębiorstwo Spółdzielcze
POSZUKUJE SPIESZNIE

na urządzenie zakładu produkcyjnego 
o powierzchni 150 do 250 nr. 
Ewentualne remonty i adaptacje 
wykonamy we właspym zakresie.

' Oferty „Prasa’?, Grunwaldzka 19 dla 
' 7963-K1.

Poszukuję opiekunki do 
9-miesięcznej dziewczyn­
ki. Tel. 402-68 lub 711-29, 
Os. Kosmonautów 20c m.
25 49649g

Zakład rzemieślniczy (two 
rzywa sztuczne), przyjmie 
pracownika do wtryskarki 
oraz pracownicę do lek­
kich prąc. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49405g.
Poszukuję stąrszej pani 
do pomocy do jednej oso­
by. Warunki bardzo dob­
re. Adres: Findera 33 m. 
4, Od godz. 9—18. 49274g
Przyjmę do domu dziec­
ko 3—6 lat, Osiedle Kos­
monautów. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
49379g.

Potrzebny dozorca z mie­
szkaniem zastępczym. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49485g.

Pianista - organista, czeka 
na propozycje. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49772g.

Ucznia przyjmę, na bar­
dzo dobrych warunkach. 
Mechanika Pojazdowa — 
Poznań, Nad'Wierzbakiem
7. 49385g

Uczennice, przyjmie Pra­
cownia Haftów Artystycz 
nych, mistrz Zofia Kle- 
dzik, Poznań, ul. Garn­
carska 2 m. 7. Po wyuczę 
n’u zapewniam zatrudnię
nie. 49416g

W dniu 21" grudnia 1974 r. odeszła od 
nas, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza żona, mamusia i babunia, 
która całym sercem otaczała każdego 
z nas

ANNA MARIA JANISZEWSKA
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 bm. o go­
dzinie 15.25 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia
w głębokim smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
50188"

W dniu 20 grudnia 1974 roku po długiej 
chorobie zasnęła w Bogu nasza ukochana 
mamusia, teściowa, babunia i prababunia, 
śp.

CECYLIA NICKLING
z domu Muszyńska

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 grudnia 
1974 r. o godzinie 9.15 na cmentarzu juni­
kowskim.

W smutku pogrążeni 
synowie, synowe i wnuki

i Poznań, Maimo. 50168g

dyżury poznańskich placówek usługowych w okresie świątecznym
22. XII 1974 r. (II Złota Niedziela)
POGOTOWIE RTV
— ZURT — ul. Kramarska 18, tel. 569-86 

czynne od 10 — 18.
— Spółdzielnia Pracy „Teletechnika” — ul. Paderew­

skiego 8, tel. 501-82 — czynna od 9 — 16.
USŁUGI MOTORYZACYJNE
— P. P. Polmozbyt — Stacja przy ul. Tatrzańskiej — 

tel. 432-11 — czynne od 9 — 13.
USŁUGI POGRZEBOWE
— Spółdzielnia Pracy „Uniwersum” — ul. Wielka 8 — 

teł. 556-80 — czynna od 8 — 16.
USŁUGI FOTOGRAFICZNE
— Spółdzielnia Pracy „Fotos” — Stary Rynek 57, 

tel. 568-67 — czynna od 9 — 13.
USŁUGI FRYZJERSKO - KOSMETYCZNE
— Spółdzielnia Pracy „Fryzjersko - Kosmetyczna 

wszystkie zakłady będą czynne od 8 — 18.

25. XII 1974 r. (I Święto)
POGOTOWIE RTV
— ZURT — ul. Kramarska 18

czynne od 10 — 18.
telefon 569-86 —

— Spółdzielnia Pracy „Teletechnika”, ul. Wroniecka 3, 
telefon 518-25 — czynna od 9 — 16.

USŁUGI POGRZEBOWE
— Spółdzielnia Pracy „Uniwersum” — ul. Wielka 8, 

telefon 556-80 — czynna od 8 — 16.
USŁUGI FOTOGRAFICZNE
— Spółdzielnia Pracy „Fotos” — plac Wolności 9 — 

telefon 527-55 — czynna od 15 — 20.
— Spółdzielnia Pracy „Fotos” — Stary Rynek 57 — 

telefon 568-67 — czynna od 15 — 20.

26. XII 1974 r. (II Święto)
POGOTOWIE RTV
— ZURT — ul. Kramarska 18 — telefon nr 569-86 — 

czynne od 10 — 18.

Spółdzielnia Pracy „Teletechnika” — ul. Dzierżyń­
skiego 164, tel. 33-02-95 — czynna od 9 — 16.

USŁUGI POGRZEBOWE
— Spółdzielnia Pracy „Uniwersum” - 

tel. 556-80 — czynna od 8 — 16.
29. XII 1974 r. (Niedziela)
USŁUGI POGRZEBOWE
— Spółdzielnia Pracy „Uniwersum” - 

telefon 556-80 — czynna od 8 — 16.

ul. Wielka 8,

— ul. Wielka 8,

USŁUGI FOTOGRAFICZNE
— Spółdzielnia Pracy „Fotos” — Stary Rynek 57, 

telefon 568-67 — czynna od 9 — 13.
USŁUGI FRYZJERSKO - KOSMETYCZNE

Zakłady Spółdzielni Pracy „Fryzjersko-Kosmetycz- < 
nej” — czynne od 9 — 13 —
ul. Czerwonej Armii 52/56 — tel. 699-161 w. 152
ul. Roosevelta 20 Hotel.„Merkury”

— tel. 478-05
ul. Stalingradzka 54/68 Hotel „Polonez”

* 699-141
ul. Kochanowskiego 7 
ul. Dąbrowskiego 102 
ul. Grochowska 83/85 
ul. Głogowska 60
ul. Dzierżyńskiego 175
ul. Dzierżyńskiego 107 
Dworzec Główny

— tel. 
— tel. 
— tel. 
— tel. 
— tel. 
— tel. 
— tel.

408-71
446-97
672-914
652-48
33-39-^3
33-34-59

w. 15-04

Osiedle Jagiellońskie (Pawilon 125)
1. I 1975 r. (Nowy Rok)
POGOTOWIE RTV

ZURT — ulica Kramarska nr 18 — telefon 569-86 
— czynne od 10 — 18.
Spółdzielnia Pracy „Teletechnika” — ul. Chwahsze- 
wo 7/8, tel. 532-94 — czynna od 9 — 16.

USŁUGI POGRZEBOWE
Spółdzielnia Pracy „Uniwersum” — ul. Wielka 8, 
telefon 556-80 — czynna od 8 — 16.

8^84-Kl

Przyjmę ucznia — uczen­
nicę z noclegiem. Cukier­
nia: Kostrzyńska 2, Os.
Warszawskie. 49697g

Kupie bony PeKaO. Tel.
321-535. 49804g
Kunie bony PeKaO. Tel.
32-09-93. • 49805g
Lisy rude — skóry, kupię.
Tel. 708-19. 49912g
Kupię dobry fortepian. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 49835g.

Sprzedam gryz, szkło czar 
ne, terabone, spawarkę 
elektryczną. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49846g.
Telewizor czeski, sprze^- 
dam. Tel. 630-92. 49413g
Sprzedam telewizor To- 
paz 21-calowy, stan dob-
ry. Tel. 671-923. 49376g
Sprzedam złoty pierścio­
nek z aleksandrytem i 
błam nowy. Dubiel, Łozo 
wa'43 m. 3, od poniedział 
ku do czwartku w godz.
17—18. 4947 4g
Sprzedam nawóz popie- 
czarkowy. Tel. 449-47.

49571g
Sprzedam kożuch nowy 
damski, męski. Ul. Ka­
szyńska 38b m. 10. 49575g
Kożuch damski, męski o- 
raz stół krawiecki — no­
we, sprzedam. Ul. Gwar­
dii Ludowej 7 m. 2.

49619g

Kupię wał korbowy ciąg­
nika Deutz 11 KM lub sil 
nik. Paprzycki, Dachowa, 
63-122 Gadki, pow. Śrem.

49605g

Kupię dźwigary ód 18—28 
mm, 30 mb. Adres wska- 
że ..Prasa’. Grunwaldzka 
19 dla 49518g.- *______ —- —c___________ ł

Kupię bony PeKaO. Po­
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4966!!-

Kupię lub wydzierżawię 
garaż w okolicy Łazarza.
Graniczna 11 m. 7. 50174g
Biurko stylowe, mniejsze 
kupię. Tel. 66-07-55. 49194g

Tokarkę kupię. Telefon 
33-07-76. 49357g
Wywrotkę kupię Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 49524g.

Kupno © Sprredaż

Drawskie Zakłady Przemysłu Terenowego 
w Drawsku Pomorskim

oferują do natychmiastowej sprzedaży 
dla przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych 

0KLEINĘ WOLNĄ OD ZOBOWIĄZAŃ
w następujących ilościach i gatunkach :

OKLEINA DĄB — 25 tys. m!
OKLEINA BUK — 20 tys. nr

© OKLEINA ORZECH — 5 tys. mJ
e OKLEINA LIPA — 5 tys. m*
e OKLEINA TOPOLA — 5 tys. m*© OKLEINA OLCHA — 6 tys. m2

oraz tarcicę liściastą 
j grubości.

różnych gatunków

Zamówienia będą realizowane wg kolejności wpływu. 
Informacji udziela Dział Zbytu, tel. 608 

Drawsko Pomorskie.
3129-K2 U

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

ZAKUPI 
na terenie miasta Poznania

DOM JEDNORODZINNY 
piętrowy, wykończony lub w trakcie 

budowy, względnie wydzierżawi 
na hotel robotniczy.

Oferty na piśmie z dokładnym opisem 
stanu domu, ilości pokoi, przynależnościa- 
mi oraz ceną, należy kierować pod adresem

Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych 
„STOMIL”, Poznań, ul. Starołęcka 18, 

Dział Socjalno-Administracyjny.
8363-K1

Sprzedam walcarkę małą 
(350 mm) oraz silnik 30 
KW. Tel. 679-869. 49621g
Kożuch damski nowy — 
sprzedam. Kordeckiego 25 
m. 3. 49653g
Sprzedam kożuch damski 
nowy. Ul. Przemysława 
31 in. 9. 49574g
Kolejkę elektryczną duży 
zestaw, zdalnie sterowaną 
sprzedam. Poznań, Kmie 
ca 25a. 49387g
Sprzedam nowy błam nu­
trii — depilowane i nowe 
futro damskie — czarne 
jagnięta. Dąbrowskiego 
30c m. 20. 49482g
Futro brązowe 50/52, ele­
ganckie,. wartościowe — 
sprzedam. Chociszewskie-
go 33 m. 13. 49483g

Futro karakułowe, okazyj 
nie sprzedam. Poznań —
Podolska 9. 49486g

Sprzedam kożuch damski. 
Rybak! 21 m. 8, godz. 
14—18. 49493g
Futro białe królicze — 
sprzedam. Tel. 709-22.

49509g
Sprzedam atrakcyjny ko 
żuch damski. Daleka 26.

49703g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 21 grudnia 1974 r. po długich 
i ciężkich cierpieniach odeszła od nas na 

zawsze, namaszczona Olejami św., nasza
ukochana

dr

Pogrzeb

E

żona, matka i córka, śp.

z Zubczewskich 
JANINA SMÓLSKA 

historyk
odbędzie się dnia 23 grudnia br.

o godz. 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Hetmańska 26 m. 4.

tDnia 20 grudnia 1974 r. zmarła nie­
spodziewanie, namaszczona Olejami 
św., nasza kochana żona i matka

ZOFIA KIEŁCZEWSKA
z domu Brzeska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 bm. o go­
dzinie 11 z domu żałoby w Łopiennie,

o czym w głębokim smutku 
zawiadamiają

Łopienno,. pow. Gniezno.
mąż i córki

50172g

Sprzedam szafę trzy- 
drzwiową, ciemną, połysk. 
Poznań, Łozowa 102 m. 19. 

49473g

Sprzedam pokój stołowy, 
szafę trzydrzwiową, tap­
czan, pianino Szmit-Weg 
ner, pralkę SHL. Piekary 
8 m. 4, w godz. 11—18.

49442g

Sprzedam ciągnik Ursus 
C-25, z przyczepą, stan 
idealny. Stanisław No­
wacki, Pamiątkowo, pow.
Szamotuły. 49517g

Sprzedam radio stereo — 
Elizabeth. Augustyniak, 
Dąbrowskiego 76 m. 24.

49711g

Owczarki szczenięta 10- 
tygodniowe, czarne - pod 
palane — sprzedam. Trze 
bińska 12 (Fabianowo).

49727g
Sprzedani brązowe kara-
kułowe futro. 
67-57-08.

Telefon
49746g

Sprzedam kożuszek dam­
ski. Ulica Wielkopolska.
41 m. 4. 49769g '

Sprzedam Siara 27 z przy 
czepą. samowyładowacze 
Poznań, ul. Szydłowska 14
od godz. 15. 49199g

Sprzedam — NSU Prinz 
Sport i,.Wartburga 312. 
Jabłońśki, Janiszewskie­
go 5 (Swierczewo). 49445g

Antyki — szafa, zegary, 
kufle, porcelana miśnień­
ska, przedmioty ze starej 
cvnv sprzedam. Telefon 
557-78. 49384g
Wózki dziecięce, różne mo 
dele, wielki wybór pole­
ca Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

46354g

Nysę marki 521, rocznik 
1971, w dobrym stanie — 
sprzedam. Poznań, ul. Zwi 
rowa 7, tel. 616-24. 48985g
Sprzedam Skodę 100 S, 
przebieg 34.000 km. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49923g.
Sprzedam wygraną „Syre 
nę 105”. Telefon 745-75,

Sprzedam Wartburga de 
Lux 353, rok 1972. Telefon
659-85. 49677g

Wózki dziecięce głębokie 
i spacerowe, nowe mode­
le poleca wytwórnia Z. 
Jankę — Poznań, ul. Dą­
browskiego 88, tel. 406-23. 

49225g

0 Samochody
Zastawę sprzedam. Os Bo 
haterów II Wojny Swiato
wej 67 m. 3. 49164g

Kupię nowego Fiata 126p. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1241p.

tDnia 19 grudnia 1974 r. zmarł niespo­
dziewanie mój ukochany brat, szwa­
gier i wujek

WACŁAW ALGEMISSEL
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 23 bm. o godz. 13.40 na cmentarzu 
junikowskim,

50198g
o czym zawiadamiają 

brat i rodzina

Druhowi Harcmistrzowi PL 
ZDZISŁAWOWI WIECZORKOWI 

i Jego Rodzinie

' GŁĘBOKIE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu

Ojca 
składa 

Komenda Chorągwi Wielkopolskiej ZHP 
im. Powstańców Wielkopolskich 1918/1919 

w Poznaniu
8345-K1

Wszystkim Przyjaciołom, Koleżankom 
i Kolegom oraz Znajomym, którzy połą­
czyli się ze mną w smutku po śmierci mej 
niezapomnianej żony

ŁUCJI MUSZYŃSKIEJ
oraz towarzyszyli Jej w ostatniej drodze

SERDECZNE WYRAZY 
WDZIĘCZNOŚCI 

składa
mąż

po godz. 20. 49858g
Sprzedam Fiata 1300 — 68 
rok. Dzierżyńskiego 39 m.
3. 49393g
Sprzedam Warszawę 204.
Oleśnicka 21, Junikowo.

49543g
Kupię Fiata 125p. Telefon 
32-18-58, po godz. 17.

49545g
Sprzedam Wołgę Gaz 24, 
nowy typ. Września, ul.
Kosynierów 38. 49592g
Syrenę 102 — tanio sprze 
dam. Uł. Krótka 4.

49350g
Kupię Fiata. Oferty: rok 
produkcji, cena. „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49420g.
Sprzedam Moskwicza 407. 
Szczópan Szymankiewicz, 
Turkowo, poczta Buk, po 
wiat Nowy Tomyśl, tel.
Buk 184. 49672g
Syrenę 104, 1966 r„ sprze­
dam, cena 25.000 zł. Tel.
43-126. 49463g
Sprzedam 2uka, skrzynia 
drewniana. Wolsztyn, tel.
775.

Kupię Fiata 125p, fabry­
cznie nowego. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka ’ 19 
dla 49678g.
Samochód ciężarowy Star 
samowyładowczy, sprze­
dam. Poznań - Wola, Ol-
żańska 8. 49680g
Sprzedam nową Syrenę — 
premia PKO. Skibiński — 
Urbanowska 5E. 49681g
P-70 combi, sprzedam lub 
kupię zderzak przedni re 
flektory. Czesława 3a m.
12. 49693g
Wartburga lub Volkswa- 
gena nowego — kupię. O-
ferty ,Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 49704g.

Wartburga przejściówkę, 
w dobrym stanie, sprze­
dam. Oferty „Prasa” —- 
Grunwaldzka 19 dla 49705g.
Kupię bony PeKaO. Le- 
siczka, Września, Kiliń­
skiego 1. 49728g

© Lokale
Mieszkanie własnościowe 
trzypokojowe M-4 sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49261g.
Bezdzietne małżeństwo po 
szukuje pokoju tel. 514-73. 

_____  49311g 
j Zamienię 4 pokoje, kuch- 
; nia, łazienka; samodziel-49477g . - -

----- - ne 80 ms na dwa mniej-
Kupię Fiata po wypadku, sze w tym jedno samo- 
Oferty — „Prasa”, Grun- dzielne. Oferty „Prasa”, 
waldzka 19 dla 49525g. Grunwaldzka 19 dla 49U32g.

Okręgowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Komunikacyjnych i Różnych 

„UNIVERSUM” 
w Poznaniu, ul. Działowa 4 

zawiadamia, że 
przyjmuje zamówienia na wykonanie

W
1.

i ustawienie nagrobków
PUNKTACH:
Zakład Usług Kamieniarstwa Nagrob­
ków, ul. Gnieźnieńska 36 doj azd
autobusem nr 73, z pl. Wolności do 
cmentarza na Miłostowie.
Przyjęcia zleceń codziennie od 9 —14 
oraz w poniedziałki, środy i piątki do 
godz. 17.

2. Biuro Spółdzielni przy ul. Roosevelta 1 
(I piętro), codziennie od 9 — 13.

8260-K1
ibbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbrbbgbk?



Opowieści zasłyszane

JASNOWIDZ
KRZYŻÓWKA NR 50

pewnego dnia po całej oko- 
' licy rozeszła się wieść, 

że , we dworze zginęła rzecz 
drogocenna — słynny pierś­
cień z brylantem, jedyna ra­
dość złej i zachłannej dzie­
dziczki. Kiedy na nic zdały się 
usilne poszukiwania służby i 
domowników, dziedzic kazał 
rozgłosić obietnicę, że tego, kto 
odnajdzie zgubę, wynagrodzi 
sowicie i do końca życia za­
pewni mu dostatek.

Dowiedział się o tym pewien 
wieśniak roztropny i niewiele 
myśląc, wybrał się do dworu.

— Znajdę pierścień w trzy 
dni — powiedział. — Ino przez 
ten czas jadła i napitku muszę 
mieć do woli, a także służące­
go, co by mnie obiegał.

— Zgoda — rzekł dziedzic. 
— Niczego ci nie braknie. Pa­
miętaj jednak, że jeżeli zguby 
nie odnajdziesz, to czeka cię 
kara stu batogów, bo było tu 
już paru oszukanych jasnowi­
dzów...

Przystał chłop na tę umowę. 
„Sto batów wezmę za trzy dni 
dopiero — pomyślał sobie — a 
co sobie do tego czasu użyję, 
tego mi nikt nie zabierze”.. 
Chodził więc po obejściu i po 
pokojach, a na każde zawoła­
nie miał obrotnego służącego. 
Szybko i beztrosko minął mu 
dzień Pierwszy.

— No i co. jasnowidzu — za­
pytał go wieczorem służący — 
czy wiesz już coś o pierścieniu?

Wizja
Cmierdziało. Rozlewający 

się jak gęsta galareta 
smród nie rozchodził się, bo 
gdzie miał się rozchodzić? — 
Był wszędzie. Gigantyczny ko­
rek powstał na 1865-tym kilo­
metrze eurostrady, trzydziesto- 
uasmowym szlaku łączącym 
Lizbonę z Warszawą. Stałem 
gdzieś chyba w okolmy Socha­
czewa. a może to już było Kut­
no, trudno powiedzieć. Jak 
okiem sięgnąć,, było widać tyl­
ko błyszczące dachy samocho­
dów najrozmaitszych marek,
wśród nich jakieś
jazdy 
„125 p”. 
nalepek 
nanisów 
jada na

n^naczone 
Dopiero z 
i różnych

dziwne no- 
symbclem 

kolorowych 
śmiesznych 

zorientowałem się, że 
zjazd weteranów szos

w Turynie.
Gruby — bo tak nazwałem 

go od razu w myśli — siedzą­
cy w wozie na sąsiednim pa­
sie wyjął jaja na twardo, otwo 
rzył termos i zajął się niefra­
sobliwie rozkoszami podniebie 
nia. Dla równowagi obrazu mu. 
śi wiec być również i Chudy. 
Ten dla odmiany otworzył ra­
dio, rozłożył fotele i oddał się 
kontemplacji. Zaduch tężał do 
tego stopnia, że musiałem włą­
czyć podręczną butlę z tlenem. 
Na niebie zatrzepotały bezrad­
nie helikoptery, zatoczyły łuk 
nad stalowa pustynia i oddali­
ły się w kierunku Warszawy. 
Sytuacja zaczęła się więc sta­
bilizować, trzeba było pomyś­
leć o najbliższej przyszłości. 
Pierwszy ocknął się Chudy. 
Machnął w moim kierunku 
przyjaźnie ręką i powiedział.

— Może pójdziemy poszukać 
pobocza?

Poszliśmy. Po drodze przy­
łączył się do nas Gruby sa­
piąc potężnie z wysiłku. Między 
niektórymi wozami przerwa 
była tak mała, że nie mógł się 
zupełnie przecisnąć, schylał się 
więc, usiłując prześliznąć się 
bokiem, kilka razy wyciągaliś­
my go z opresji wspólnymi si­
łami. Kolorowa mozaika da­
chów nie miała jednak końca. 
Coraz bardziej zdenerwowani 
i znużeni brnęliśmy przez gmat 
waninę błotników, zderzaków 
i halogenów.

— To panowie nie wiedzą — 
odezwał się życzliwie najbliż­
szy kierowca — że autostradę 
poszerzono o 60 pasm?

Nie wiedzieliśmy. Gruby ob­
sunął się bezwładnie przy ja­
kiejś karoserii, ktoś podsunął 
mu kubek z ciepłą coca-colą.

STRONA

— A jużci — powiada — 
wiem tyle, co i ty!

Ani spostrzegł, że służący 
zbladł na te słowa i prędko 
zniknął z pokoju. A pobiegł on 
do dwóch swoich kompanów, 
którzy też służyli w tym dwo­
rze. i rzeki im przestraszony 
wielce:

— Zle z nami! Ten chłop 
już mnie przejrzał. Powiedział 
że wie o pierścieniu tyle, co i 
ja, a przecie ja wiem, że to 
myśmy ten pierścień ukradli...

— Głupiś — powiada drygi 
— tak mu się tylko powiedzia­
ło. Jutro ją go obiegać będę, 
to oo wybadam.

Następny dzień minął wieś­
niakowi tak jak pierwszy, tyl­
ko że mniej beztrosko. Pod 
wieczór był już trochę niecier­
pliwy — czasu pozostało mu 
wszakże niewiele. Nie mając 
na kim wywrzeć swojej złości, 
fuknął w końcu na służącego, 
który od rana nie' odstępował 
go ani na chwilę i na palusz­
kach biegał koło niego.

— Chodzisz wedle mnie ci­
cho jak prawdziwy złodziej — 
powiedział. — Idźże teraz do 
diabła!...

Służący pobiegł do swoich 
kompanów.

— Biada nam! — zawołał. 
Mnie też już przejrzał i zwy­
myślał od złodziei.

— Jutro ja będą mu usłu­
giwał — rzekł ten trzeci. — 
Może on jeszcze nie zna praw­

Podał nam adres, orosił, aby 
zawiadomić żonę. Poszedłem z 
Chudym naprzód. Na wpół ży­
wi ze zmęczenia znaleźliśmy 
się nagle pośród rumowiska 
pogiętych wraków. Dalsza wę­
drówka była niemożliwa: dżun­
gla wyrwanych kabli, połarna- 
nych. resorów kierownic,
ostrych jak nóż blach zagro­
dziła nam drogę. Cofnęliśmy 
się na autostradę.

— To panowie nie wiedzieli 
— pisnął ktoś w najbliższym 
sąsiedztwie — że zą autostra­
dą rozciąga się składowisko 
zużytych samochodów?

Nie wiedzieliśmy. Ostatecz­
nie nikt z nas nie docierał nig­
dy do obrzeża eurostrady, ko­
rzystaliśmy zawsze z jej środ­
kowych części. Nie wiedzieliś­
my również, że składowisko 
sięga aż do następnej autostra­
dy, co było za następną auto­
stradą, łatwo się już domyślić, 
gdzie jednak w końcu były na­
sze miasta, nasze domy, nasze 
rodziny?

Po drodze docuciliśmy Gru­
bego, potem trochę zabłądziliś­
my ale jak mityczny Tezeusz 
odnaleźliśmy w końcu drogę do 
swoich wozów. Tezeuszowi po­
mogła nić Ariadny, nam sko­
rupki od jaj, które porzucił 
Gruby. Uścisnęliśmy mu z 
wdzięcznością rękę. Nad moim 
samochodem wisiał srebrny 
helikopter, po sznurowej dra­
bince schodził funkcjonariusz 
ochrony środowiska. Wyciąg­
nął z raportówki bloczek z 
mandatami i zapytał uprzej­
mie:

— To obywatele nie wiedzie­
li, że na autostradzie nie wol­
no rzucać skorupek od jaj? 
WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

*

Maryla Rodowicz w karykatu­
rze Jana Molika.

- Już wiem, gdzie się podziała nasza 
szynka. Azor waży dokładnie o 4 kilogra­

my za dużo.

Chcę, oby gaście myśleli, że ta jest tort - Apetycznie to wyglqdal... Ale co ta mia- 
' kawowy. lo być?

dy. Zobaczę, co wieczorem po­
wie.

Trzeciego dnia wieśniak ape­
tyt miał niewielki, a pod wie­
czór okrutnie stał się markot­
ny. Podparł się ręką pod bro- 
dę i tęgo popijając miodu, 
smętnie patrzył przed siebie.

— Czemuś taki smutny, chło 
Pie? — zapytał go służący.

— Ciekaw jestem, jaka ty 
tyś miał minę, gdybyś wiedział, 
ze jutro czeka cię sto batogów! 
— odparł ze złością.

Pod złodziejem ugięły się ko­
lana.

— Zlituj się nade mną i nad 
moimi kompanami! — zawołał 
błagalnie. — Oddamy ci ten 
pierścień, tylko nas nie gub, 
jasnowidzu!

Chłop wytrzeźwiał w oka 
mgnieniu. Zrozumiał, że zguba 
sama mu w ręce wpadła.

— Przynieś, coście ukradli 
— rozkazał — a ja postaram 
się o to, żeby nie wydało się 
wasze złodziejstwo...

Następnego ranka dziedzic z 
dziedziczką i wszyscy domow­
nicy przyszli do chłopa-jasno- 
widza, pytając, czy znalazł zgu 
bę — widzę ją — rzekł wieś­
niak mrużąc oczy. I jął wodzić 
ich po pokojach dworu, po ko­
rytarzach i ogrodzie, aż wresz­
cie przez podwórze dotarł do 
kurnika. — Oto macie zło­
dziejkę! — zawołał, 

> jąc na okazałą kokoszkę z 
mocno podskubanym ogonem. 
— Zajrzyjcie jej do żołądka. 
Widzę w nim pierścień z bry­
lantem...

I rzeczywiście tak było. Bo 
wieśniak, otrzymawszy wieczo­
rem skradziony pierścień, po­
szedł potajemnie do kurnika i 
wpakował go do gardła schwy 

Abliżają się święta
Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

tanej kokoszce, którą następ­
nie, aby była znaczna, podsku- 
bał. Znalezienie pierścienia 
wzbudziło wielki podziw i zdu­
mienie. Ale zanim ucieszony 
dziedzic pomyślał o nagrodzie, 
odezwała się zła dziedziczka:

— To oszust, nie jasnowidz! 
— krzyknęła. — Poczekajcie, 
a zaraz się przekonacie. I po­
biegła za dom, koło studni. 
Chwyciła kosę, która obok sta­
ła i rzuciła ją w głąb, aż za­
dzwoniła kosa po kamieniach, 
bo wody niewiele tam było 
Wróciwszy, zapytała wieśnia­
ka:

— No powiedz, jasnowidzu, 
czy wiesz, co zrobiłam przed 
chwilą?

Chłop zrozumiał, że nagroda 
wymyka mu się z rąk, bo pani 
mu już teraz nie przepuści. 
„Trafiła kosa na kamień” — 
powiedział głośno, a dziedzicz­
ka aż klasnęła w ręce ze złości.

— Zgadłeś, ale to jeszcze nie 
koniec! I pobiegła na łąkę. Zła 
pała bożą krówkę, zacisnęła w 
garści, a wróciwszy, spytała:

— Czy wiesz, co trzymam w 
ręce?

Chłop stracił wszelką nadzie 
ję i — siebie mając na myśli 
— rzekł z politowaniem: „Oj, 
robaczku, robaczku, dostałeś 
się w rączkę pańską i już się 
z niej nie wydostaniesz...” 

wskazu- • Dziedziczka otwarła dłoń, cis­
nęła robaka na ziemię i za -
przestała prób, nie widząc na 
chłopa sposobu.

Otrzymał wieśniak od pana 
przyrzeczoną sowitą nagrodę 
i do końca dni swoich, żyjąc w 
dostatku, słynął już jako jas­
nowidz...

KOS

Poziomo: 1. kląska, nieszczę­
ście, 4. gryzoń z Peru, 8. ptak z 
Eurazji, 9. ptak podobny do 
chruściela, 11. znane miastecz­
ko sportów zimowych w Szwaj 
carii, 12. złotówka włoska, 13. 
nie pod, 14. patriarcha Alek­
sandrii, przeciwnik Ariusza., 
wybitny grecki kaznodzieja i 
polemista, 17. Sari, 20. uszczel­
nia szyby, 22. imię żeńskie, 26. 
przedwojenny bokser polski, 
28. boleń, 29. połysk. 30. grupa 
osób wzajemnie się popierają­
cych, 31. przepływna przez Po­
znań, 32. rośnie w lasach pod­
zwrotnikowych, 33. modlitwa 
muzułmańska.

Pionowo: 1. nie hańbi czło­
wieka, 2. powieść Chateaubrian 
da, 3. gatunek papugi, 4. autor 
„Toldii”, 5. sterta, kupa, 6. po 
rozumienie. 7. ojczyzna Ody- 
seusza, 10. wyraz twarzy, 15. do 
wywabiania plam, 16. profesor 
z piórkiem i węglem, 18. bal, 
belka, 19. stop żelaza z węglem, 
20. morska miara długości, 21. 
murawa, 22. klamra łącząca 
mury, 23. lasso, 24. rodzaj nar­
kotyku, 25. nożownik, bandy­
ta, 27. waćpan.

Ułożył:
WŁADYSŁAW FIREIK

Rozwiązanie krzyżówki nr 50 
prosimy przesłać do redakcji 

do dnia 27 grudnia. Za trafne 
rozwiązania rozlosujemy 3 bo­
ny książkowe po 50 złotych. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa 1074, 
60-059 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 49

Prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki nr 49 winno 
brzmieć:

Poziomo: krater, smalec, na­
wa, „Aida”, potraw, krawat, 
Oleg, mina, ten, kasak, nit, 
Ajaks, Aran, zawór, Arany, po 
kaz, Nutkarmr, ona, drab, 
plik, ramota, kolano, Anon, 
asan, Sanana, kanada. Piono­
wo: kapota, andrus, olej, rura, 
antena, ataman, targ, bona, 
Ewa, krzyk, ton, Rawka, Aga- 
na, stwór, sakwa, makak, mir, 
karpa, osa, Adam, plan, lawi­
na, kolana, Anin, Nina, cytat, 
zakola.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: Je­
rzy Jeżewski, pl. Kilińskiego 1, 
88-340 Trzemeszno; Gertruda 
Szram, ul. Dzierżyńskiego 165 
m. 27, 61-515 Poznań; Wojcieek 
Wiśniewski, Czereśniowa 2 m. 
9. 62-050 Mosina. Nagrody wy- 
ślemy pocztą.
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